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H E N R Y K  Ś W IA 1K O W S K I

WIELKA SOCJALISTYCZNA REWOLUCJA 
PAŹDZIERNIKOWA A WALKA O POKÓJ

\ \  33-cią rocznicę W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej narody radzieckie ze słuszną dumą podsumowują w yn ik i histo­
rycznych w a lk  i św iatowych zwycięstw socjalizmu.

1 listopada (25 października st. st.) 1917 r. w w yn iku  zwycięskiego 
powstania obalony został rząd burżuazji i obszarników w Rosji, a całą 
władza przeszła w ręce Rad.

Rosyjska klasa robotnicza była uznaną przywódczynią uciskanych 
i wyzyskiwanych mas carskiej Rosji. Za klasą robotniczą szła biedota 
wiejska, stanowiąca razem z masami robotniczym i przygniatającą w ięk­
szość narodu. Sojusz klasy robotniczej z biedotą wiejską zapewnił zw y­
cięstwo Rewolucji.

Na czele rosyjskie j kiasy robotniczej stała wypróbowana w bojach 
politycznych partia  bolszewików, uzbrojona w przodującą rewolucyjną 
teorię i  kierowana przez geniuszów Rewolucji W łodzim ierza Lenina 
i Józefa Stalina.

W ie lka  Rewolucja Październikowa różni się zasadniczo od wszyst­
k ich  znanych w h is to rii świata rew olucyj tym , że zniosła ona wszystkie 
fo rm y  wyzysku, że usunęła wszystkich i  wszelkich wyzyskiwaczy. „Z a ­
częła się nowa epoka w dziejach świata, —  pisał Lenin —  ludzkość 
zryw a z siebie ka jdany ostatniej postaci n iew oli: n iew oli kapita łu. W y ­
zwalając się od n iewoli, ludzkość po raz pierwszy uzyskuje rzeczywistą 
wolność“  (Dzieła, t. X X IV , str. 248).

Dzięki zwycięskiej rew olucji socjalistycznej narody Rosji zerwały 
więzy gospodarczej i duchowej zależności od świata kapitalistycznego, 
u ję ty l°sy k ra ju  we własne ręce, stały się rzeczyw istym i gospodarzami 
swego k ra ju , twórcam i pierwszego w świecie socjalistycznego społe­
czeństwa.

Socjalistyczny charakter W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziern ikow ej z całą wyrazistością przedstawił się również w walce 
o pokój.

Już od pierwszych dn i swego istnienia młode państwo radzieckie 
stanęło na czele w a lk i o pokój i bezpieczeństwo międzynarodowe. Pod­
stawy pokojowej radzieckiej p o lity k i zagranicznej po raz pierwszy zo­
stały proklam owane w zredagowanym przez Lenina dekrecie o pokoju. 
Dekret ten został p rzy ję ty  na I I  Ogólnorosyjskim  Zjeździe Rad w histo­
ryczną noc na 7 listopada 1917 r. i  drogą radiową skierowany jako 
proklam acja do wszystkich biorących udział w wojnie narodów i ich

.■Życie SiowiańsHe 1111950. 1



rządów. Dekret o pokoju potępia im perialistyczną wojnę, proponu je  
natychmiastowe rozpoczęcie pertraktacyj o zawarcie sprawiedliwego,, 
demokratycznego pokoju. „Prowadzenie dalej w o jny, głosi dekret, po 
to, by silne i  bogate narody podzie liły m iędzy sobą zagarnięte przez 
siebie słabe ludy, rząd radziecki uważa za największe przestępstwo* 
przeciwko ludzkości...“ .

Dekret o pokoju zawierał klasyczne określenie istoty aneksji, k tó ­
rej bezwarunkowe potępienie stanowi podstawę bolszewickiego prawa 
narodów do samookreślenia. „Przez aneksję czy li zabór cudzych te ry ­
toriów  rząd radziecki rozumie... wszelkie przyłączenie do w ielkiego lu b  
silnego państwa małego lub słabego ludu bez ściśle, jasno i dobrowolnie 
wyrażonej na to zgody... tego ludu, niezależnie od tego, kiedy to p rzy ­
musowe przyłączenie nastąpiło, niezależnie od tego, ja k  dalece rozw i­
nięty lub opóźniony w rozw oju jest przymusowo przyłączony lud... 
Niezależnie wreszcie od lego, czy lud  ten żyje w Europie, czy też w  da­
lekich kra jach za oceanem“ .

Radziecki dekret o pokoju naw oływ ał do zniesienia ta jne j dyp lo­
macji, godzącej w interesy mas pracujących i realizowanej poza ic b  
wiedzą i wolą, demaskował istotę ta jne j dyp lom acji przez opub liko ­
wanie ta jnych umów rządu carskiego i tzw. rządu tymczasowego. Po­
stanowienia tych ta jnych um ów (m. in. godzących w  interesy Polski) 
zostały przez rząd radziecki niezwłocznie anulowane.

Dekret o pokoju stanowi fundam ent radzieckiej p o lity k i zagranicz­
nej, unaocznia je j zasadniczą przeciwstawność w stosunku do burżua- 
zyjnej zagranicznej p o lity k i grabieży, oraz wysuwa żądania w zupeł­
ności odpowiadające interesom mas pracujących. Dekret proklam uje- 
zerwanie z im perializm em , wyzwolenie narodów od w o jny  zaborczej, 
zniesienie antyludowej dyplom acji, potępienie p o lity k i przywłaszczenia 
cudzych terytoriów7, a za to uznaje prawo narodów do wmlności i  nieza­
wisłości, oraz po raz pierwszy w  dziejach ogłasza program  spraw iedli­
wego, demokratycznego pokoju.

Pokojowa radziecka po lityka  zagraniczna w yp ływ a z samych pod­
staw ustro ju  socjalistycznego, z żywotnych interesów ludu radzieckiego, 
budującego nowe, lepsze, na spraw iedliwych podstawach oparte życie. 
Państwo radzieckie k ieru je się leninow7sko-stalinowskim i wskazaniam i 
o możliwości współistnienia dwóch systemów: socjalistycznego i kap i­
talistycznego. Naród radziecki nie boi się pokojowego współzawodnic­
twa z kapitalizm em . M-a on pełną świadomość tego, że w7 poko jow ym  
współzawodnictwie ostateczne zwycięstwo przypadnie socjalizmowi, 
albowiem socjalistyczny system gospodarczy ma o lbrzym ią wyższość 
nad ulegającym rozkładow i ustrojem  kapita listycznym . Natomiast 
im peria liści Stanów Zjednoczonych A. P. i innych kra jów  kapita lis tycz­
nych boją się pokojowego współzawodnictwa z socjalizmem.

Rząd radziecki n ie jednokrotn ie podkreślał swoją gotovvość poko­
jowej współpracy z państwami kapita lis tycznym i. Odpowiadając na 
pytania amerykańskiego korespondenta, jeszcze w  listopadzie 1919 r. 
Lenin m ów ił: „Nasza po lityka  pokoju jest niezmienna... w ie lokrotn ie 
proponowaliśmy pokój Entencie... stoimy stanowczo na stanowisku.
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dojścia do gospodarczego porozum ienia z Ameryka. -  - ze wszystkim i 
kra jam i, szczególnie z Am eryką (Dziełu, t. XXX, sti. o21.

Amerykańsko-japońscy, anglo-francuscy najeźdźcy i ich polscy 
satelici z reakcyjnego obozu Piłsudskiego odrzucili jednak wszystkie 
pokojowe propozycje rządu radzieckiego. Państwu radzieckiemu nic 
innego nie pozostało, jak rozpraw ić się orężnie z im peria listycznym i 
najeźdźcami i wyrzucić ich precz z k ra ju  Rad. Rozgromienie im peria li­
stycznych najeźdźców wykazało, że Rosja Radziecka jes! pierwszorzę 
nym  czynnikiem  w polityce światowej, że ..rośnie najpotężniejsze m o­
carstwo socjalistyczne, które nie pozwoli się skrzywdzić' (J. Stalin. 
Dzieła, t. IV , str. ¡189).

Po przepędzeniu im perialistycznych najeźdźców państwo radziec­
kie podkreślało dalej swoją chęć rzeczowej współpracy z k ra jam i ka­
p ita lis tycznym i i pokojowego z n im i współzawodnictwa. „Podstawowe 
założenie naszych stosunków z k ra ja m i kap ita lis tycznym i —  m ów ił 
Stalin w referacie na X V  Zjeździe pa rtii, —  polega na dopuszczeniu
współistnienia dwóch odm iennych systemów“".

Stojąc niezmiennie na gruncie p o lity k i poko ju  i współpracy mię 
dzynarodowej. państwo radzieckie uporczywie walczyło o trw a ły  po 
kó j Stalin w roku  1926 tak uzasadniał to stanowisko: „M y  możemy 
i w inn iśm y budować socjalizm w ZSRR. Ale żeby budować socjalizm, 
trzeba przede wszystkim  istnieć. Potrzebny jest okres w olny od w ojny 
(„p ieriedyszka“ ). trzeba, żeby nie by ło  prób in terw encji, trzeba zdobyć 
określone m in im um  warunków  m iędzynarodowych, niezbędnych co 
te«o by istnieć i budować socjalizm“  (Dzieła, t. IX , str. -o ).

" Twarda i konsekwentna po lityka  rządu radzieckiego zapewniła 
ZSRR w arunk i pokojowego rozwoju. „A  to jest ważne dla nas, inow i 
Stalin albowiem ty lko  w w arunkach pokoju można posuwać dalej, 
z pożądaną dla nas szybkością, budownictwo socjalizmu w naszym
k ra ju “  (Dzieła, t. X, str. 199). , .

H istoryczne społeczno-gospodarcze zwycięstwa narodów radziec­
k ich  w yw o ływ a ły  zawsze i w yw o łu ją  wściekłość w  obozie im peria listów  
któ rzy nieustannie in tryg u ją  i podkopują się w zdradziecki sposo i 
przeciwko k ra jo w i Rad i jego pokojow ym  w ysiłkom  Narody^ radź ec 
kie zmuszone są przeto wzmóc czujność przeciwko machinacjom

Wrt l x V I I  Zjeździe p a rtii Józef Stalin podkreśla gotowość ZSRR do 
współpracy pokojowej z in n ym i k ra ja m i: „Nasza po lityka  jest jasna 
Jest to  po lityka  utrzym ania pokoju i wzmożenia stosunków handlowych 
ze wszystkim i kra jam i... K to pragnie poko ju  i  chce nawiązać z nam 
rzeczowe stosunki, ten zawsze znajdzie u nas poparcie .

Związek Radziecki n ie jednokrotn ie wyrażał gotowość współpracy 
ze Stanami Zjednoczonym i A. P. W  rozmowie z Hovardem w  marcu 
1936 r. S talin oświadczył, że systemy am erykański i radziecki mo^ą 
pokojowo współistnieć i  współzawodniczyć. „Jesteśmy zwolennikam  
pokoju i wzmocnienia rzeczowych stosunków ze wszystkim i k ra jan i , 
stoimy i  będziemy stali na tym  stanowisku, o ile k ra je  te będą przestrze 
g r i ,  taUch samych stosunków „  Zw iązkiem  R a t e k im .  o ,le me bę<l,
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one usiłow ały naruszyć interesów naszego k ra ju “  — m ów ił S talin na 
X V II I  Zjeździe p a rtii (Zagadnienia leninizm u, wyd. 3, str. 527).

Związek Radziecki konsekwentnie walczył o współpracę narodów 
w organizowaniu kolektywnego odporu najeźdźcom faszystowskim. 
W  tym  samym czasie rządy Stanów Zjednoczonych A. P., A ng lii i  F ra n ­
c ji p row adziły  prow okacyjną po litykę torpedowania organizacji ko lek­
tywnego bezpieczeństwa, po litykę zachęcania faszystowskich napastni­
ków, co doprowadziło do rozpętania przez H itle ra  drugie j w o jny  św ia­
towej, do najazdu na Polskę i ZSRR.

. W  okresie drugie j w o jny  światowej ZSRR współdziałała z szere­
giem krajów- kapitalistycznych, w tej liczbie ze Stanami Zjednoczony­
m i A. P., Anglią i F rancją, w7 wojnie z faszystowskim i najeźdźcami. 
W iadom o, że ZSRR konsekwentnie w alczył o umocnienie koa lic ji an ty­
h itle row skie j i odegrał decydującą rolę w  rozgrom ieniu w7roga.

W yrażając w7olę setek m ilionów  prostych ludzi, pragnących po 
zwycięskiej wojn ie  z faszystowskim barbarzyństwem zapewnić ludzko­
ści d ługotrw a ły pokój, jeszcze w dniu 6 listopada 1944 r. Generalissi­
mus Józef Stalin m ów ił:

,,W ygrać wojnę z Niemcami — znaczy to spełnić w ie lką misję 
historyczną. Ale wygranie w o jny  nie oznacza jeszcze zapewnienia naro­
dom trwałego pokoju i niezawodnego bezpieczeństwa w przyszłości. 
Zadanie polega nie ty lko  na tym , żeby wygrać wojnę, lecz również na 
tym , żeby uniem ożliw ić rozpoczęcie się nowej agresji i  nowej wojny, 
jeżeli nie na zawsze, to w7 każdym razie na d ług i okres czasu“ .

Toteż w7 okresie powojennym  ZSRR jeszcze wyżej podniósł sztan­
dar w a lk i o pokojową współpracę m iędzynarodowy. W ie lk ie  znaczenie 
w7 dziele zachowania pokoju Związek Radziecki przyw iązuje do Orga­
n izacji Narodów Zjednoczonych. „S iła  tej m iędzynarodowej organi­
zacji, m ów ił Stalin w7 marcu 1946 r., polega na tym , że opiera się ona 
na zasadzie równouprawnienia państw, a nie na zasadzie panowania 
jednych nad drugim i. Jeżeli O rganizacji Narodów- Zjednoczonych uda 
się utrzym ać również w7 przyszłości zasadę równouprawnienia, to bez­
w arunkowo odegra ona w ielką pozytywną rolę w dziele zapewnienia 
powszechnego pokoju i bezpieczeństw-a“ .

Związek Radziecki twardo i nieustępliw ie domaga się, by ONZ 
w ypełn iła  swoje odpowiedzialne zadanie. Odmienną natom iast lin ię  po­
l ity k i realizu ją  koła rządzące Stanów Zjednoczonych A. P., kierowane 
obłędną ideą panowania nad światem. Na wszelki sposób podrywają 
koła te zasadę równouprawnienia państw, proklamow-aną w statucie 
ONZ, usiłu jąc uczynić z ONZ narzędzie swoich grabieżczych planów-, 
szyld, pokryw ający ich złowrogie, zbójeckie zam iary.

Awanturniczej, nieodpowiedzialnej polityce kó ł rządzących Stanów 
Zjednoczonych A. P. przeciwstawia się zdecydowana, konsekwentna, 
pokojowa po lityka  zagraniczna ZSRR, w-yrażająca pokojową wolę 
ludów7 świata.

W  wywiadzie z E. Rooseveltem w- grudniu 1946 r. S talin podkre­
ślił, że współpraca gospodarcza między różnym i k ra jam i m ogłaby do­
broczynnie wpłynąć na sprawę utrzym ania pokoju, oraz że pokojowa



6«7

'współpraca między ZSRR a Stanami Zjednoczonymi jest możliwa i po­
żądana.

Na wiosnę 1947 r. w rozmowie ze Stassenem Stalin oświadczył: 
„P o  raz pierwszy m yśl o współpracy dwóch systemów była wypow ie­
dziana przez Lenina. Lenin —  to nasz nauczyciel, a m y ludzie radziec­
cy —  jesteśmy uczniam i Lenina“ . S talin dodał, że podtrzym uje on 
p u n k t w idzenia Lenina odnośnie do tego, że współpraca dwóch syste­
mów gospodarczych jest m ożliwa i celowa.

W  odpowiedzi na lis t o tw arty  W allace’a w 1948 r. Józef Stalin 
pisze: „Rząd ZSRR uważa, że pomimo różnic ideologicznych między 
systemami ekonom icznym i, współistnienie tych systemów i pokojowe 
uregulowanie rozbieżności m iędzy ZSRR a Stanami Zjednoczonym i jest 
n ie ty lko  możliwe, ale również bezwzględnie konieczne w interesie po­
wszechnego poko ju “ .

Agresywne działania im peria listów  amerykańskich i ich w spó ln i­
ków para liżu ją  pokojowe współżycie dwóch systemów, ich współpracę 
i pokojowe współzawodnictwo. Amerykańscy im peria liśc i i  ich wspól­
n icy sabotują obowiązujące ich uk łady międzynarodowe, m. in. uk łady 
ja łtańsk i i poczdamski. Zorganizowali oni zbójecki spisek przeciwko 
poko jow i i bezpieczeństwu narodów. Zaw arli oni agresywny pakt pó ł­
nocno-atlantycki, tworzą w Niemczech Zachodnich i w Japonii bazę 
im peria listycznej agresji przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu i  kra jom  
•demokracji ludowej. Prowadzą oni bezwstydną, jawną propagandę no­
wej w o jny  światowej, podsycają rewizjonistyczne agitacje neohitlerow- 
ców  niemieckich, przeciwko granicy pokoju na Odrze i Nysie, gorącz­
kowo rozw ija ją  produkcję wojenną, zatruwają atmosferę m iędzynaro­
dową jadem szowinizmu i rasizmu. Od przygótowań agresywnych 
przeszli oni do bezpośredniej agresji w  Korei i  na wyspie Ta jw an (For­
moza), do prow okacyjnych działań przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej.

Ale Związek Radziecki czuwa. Mądra i przewidująca, śm iała i  w y ­
trw a ła  jest stalinowska strategia w a lk i o pokój. Podczas gdy im peria ­
lizm  am erykański m obilizu je  wszystkie s iły  faszyzmu i śmierci, n ie­
m ieckich i japońskich zbrodniarzy wojennych, Związek Radziecki m o­
b ilizu je  wszystkie s iły  życia i rozwoju społecznego, wszystko co pracuje 
i tworzy dla lepszej przyszłości świata. W okó ł Zw iązku Radzieckiego 
skup iły  się kra je  dem okracji ludowej, wTśród nich o lbrzym ia Chińska 
Republika Ludowa i  odrodzone Niemcy, zorganizowane w Niem ieckiej 
Republice Demokratycznej. W okó ł Zw iązku Radzieckiego powstał 
pierwszy w dziejach, zorganizowany, m ilia rdow y, światowy obóz 
obrońców pokoju, obóz bezwzględnej w a lk i o pokój.

Związek Radziecki umacnia pokój, kiedy, krocząc ku kom unizm o­
w i, w rekordow ym  tempie rozw ija  i umacnia swoją gospodarkę socja­
listyczną, ku ltu rę  i dobrobyt społeczeństwa. Potęga bowiem Zw iązku 
Radzieckiego jest główną podstawą światowego obozu pokoju.

Związek Radziecki u trw a la  pokój, kiedy swoim sprzętem przem y­
słowym, przodującą nauką i bogatym doświadczeniem niesie braterską 
pomoc kra jom , budującym  socjalizm, albowiem rosnąca siła k ra jów
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nowej dem okracji—  dem okracji ludowej, jest drugim  podstawowym- 
czynnikiem  potęgi światowego obozu pokoju.

W  przemówieniu w  10-tą rocznicę najazdu hitlerowskiego na Pol­
skę 1 września 1949 r. Prezydent Bolesław B ieru t powiedział:

„D z ięk i czemu naród polski odniósł zwycięstwo? Jakim  siłom za­
wdzięczamy odzyskanie, po na jokrutn ie jsze j n iewoli, niepodległego bytu 
państwowego? Jakim  siłom zawdzięczamy świetny rozw-ój Polski —- 
gospodarczy, społeczny, ku ltu ra ln y  —  w  ciągu ostatnich pięciu lat? —  
Zawdzięczamy to temu, że naród polski sprzęgł nierozerwalnie swoje 
losy i swoją walkę z walką obozu postępu i sprawiedliwości, z bohater­
ską w alką bra tn ich  narodów7 W ielkiego Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
rozgrom ił faszyzm niemiecki. Zawdzięczamy nasz szybki rozwój i  ro ­
snącą siłę temu, że oparliśm y nasze bezpieczeństwo i nienaruszalność 
naszych granic nie na kruchych podstawach gry dyplomatycznej i pa- 
pierowych um ów z państwami im peria listycznym i, które już tyle razy 
okazały się -zawodne, lecz na granitowych podstawach naszej przy jaźn i 
i głębokiej, ideowej solidarności z niezwyciężonym kra jem  socjalizmu, 
ze Zw iązkiem  Radzieckim i z k ra ja m i dem okracji ludowej. Podsumo­
wując doświadczenia • ubiegłego dziesięciolecia, wielkość . strat i  zn i­
szczeń, spowodowanych przez najazd oraz ogrom osiągnięć, które są 
w yn ik iem  niewyczerpanych sił twórczych naszego narodu, ze spoko­
jem i  ufnością patrzym y w przyszłość“ .

Masy pracujące Polski Ludowej z entuzjazmem podję ły apel sztok­
holmski, rozum iejąc zobowiązania obrony pokoju, jako konieczność 
przyspieszenia > rozw oju gospodarczego, wzmocnienia potęgi gospodar­
czej i Obronności naszego państwa. W alka  o pokój stała się potężną 
dźw ignią podniesienia wydajności pracy i w ykonania planów- gospodar­
czych. Za przykładem  k ra ju  socjalizmu powstał u nas p iękny zwyczaj 
czczenia świąt narodowych i rew olucyjnych potężnymi czynami p ro ­
dukcy jnym i. 33-cia rocznica W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziern ikow ej natchnęła twórczym entuzjazmem polską klasę robo tn i­
czą, k tó ra  rew o luc ji tej zawdzięcza wolność i postęp. Wobec zbiegają­
cych się dat rocznicy radzieckiego Października i I I  Śwńątowego Kon­
gresu Obrońców- Pokoju, polscy robotn icy i  pracujący chłopi rzuc ili 
hasło uczczenia obu tych wydarzeń jednym  w ie lk im  czynem p rodukcy j­
nym , łącząc tym  samym święto rewolucyjne i św-ięto pokoju w  symbo­
liczną jedność. Czyn, k tó ry  w yrósł z w a lk i o socjalizm i z w a lk i o pokój, 
staje się w- Polsce potężnym elementem wykonania zadań pierwszego, 
wstępnego ro ku  Planu Sześcioletniego, staje się ważnym czynnikiem  
wzmocnienia naszej gospodarki narodowej, a tym  samym podniesienia- 
sił m iędzynarodowego obozu pokoju, dem okracji i  socjalizmu.

Sław-iane na fo rum  ONZ radzieckie w n ioski pokojowe,'popierane- 
przez kra je  dem okracji ludowej, demaskujące zbrodnicze p lany i po­
czynania im perialistycznych spiskowców-, proste, jasne i przekonyw u­
jące, m obilizu ją  masy Indowe świata, skupiające się w obozie pokoju, 
wskazują im  jasny cel w a lk i o pokój i bezpieczeństwo narodów. T a k i 
jest obecnie wniosek ZSRB. zgłoszony na V  sesji Ogólnego Zgromadze­
nia OŃZ w  sprawie pokojowego uregulowania k o n flik tu  koreańskiego,
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k tó ry  to wniosek rozbrzm iewa dziś we wszystkich kra jach potężnym 
żądaniem: „Ręce precz od K ore i“ . Tak i jest również wniosek ZSRR, 
zgłoszony na tejże sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ w sprawie „D e ­
k la rac ji o usunięciu groźby nowej w o jny  oraz o umocnieniu pokoju 
i bezpieczeństwa narodów“ , przesiąknięty duchem szczerej współpracy 
międzynarodowej.

Masy ludowe świata są przeciwne wojnie. Masy ludowe świata żą­
dają utrw a len ia  pokoju. A niespożytej s iły  dodaje im  świadomość, że 
na czele potężnego obozu w a lk i o pokój stoi niezwyciężony Związek 
Radziecki, że na czele światowego ruchu w a lk i o pokój stoi ten, k to  
uosabia wiarę, nadzieję i wolę wyzwoleńczej w a lk i ludów, kto  n igdy 
nie wypuszczał z rąk zwycięskiego sztandaru poko ju  i wolności —  
W ie lk i Stalin.

Oto dlaczego w dziejowej b itw ie  o losy ludzkości, k tó ra  toczy się 
na całym świecie, życie zwycięży śmierć, pokój zwycięży wojnę.

H e n ry k  Św ią tkow sk i

HENRYK K L IM E K

WIELKA SOCJALISTYCZNA 
REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA A POLSKA

Od trzydziestu trzech lat narody Zw iązku Radzieckiego a z n im i 
klasa robotnicza pozostałych k ra jów  świata obchodzą uroczyście dzień 
siódmy listopada, jako datę W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, k tó ra  była wydarzeniem brzem iennym  w swoich skut­
kach nie ty lko  dla narodów Zw iązku Radzieckiego ale i dla całego 
świata. W  dziejach ludzkości bowiem nie ma wydarzenia, którego zna­
czenie historyczne, międzynarodowe i ogólnoświatowe można byłoby 
porównać z W ie lką Socjalistyczną Rewolucją Październikową.

N iejednokrotnie masy pracujące, wyzyskiwane przez właścicieli 
n iewoln ików , c z y  też panów feudalnych, obszarnikow i kapita listów 
powstawały do w a lk i przeciw swoim gnębicielom, ale rewolucje te m ia ły  
zupełnie inny charakter a cechą wspólną ich było, że:

„W  przeszłości rewolucje kończyły się zazwyczaj zastąpie­
niem u steru rządów jednej grupy wyzyskiwaczy inną grupą w y­
zyskiwaczy.

W yzyskiwacze zm ieniali się, wyzysk pozostawał.
Tak się rzecz m ia ła  podczas wyzwoleńczych ruchów n iew ol­

n ików .
Tak się rzecz m iała w okresie powstań chłopów7 pańszczyź­

nianych:
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Tak się rzecz m ia ła  w okresie znanych «wielkich» rew olucji
w Ang lii, we F ranc ji, w Niemczech“ 1).

W ie lka  Socjalistyczna Rewolucja Październikowa różniła  się od 
poprzednich, gdyż zadaniem je j by ło  zniesienie wszelkiego w ogóle w y ­
zysku i ucisku, oraz likw idac ja  wyzyskiwaczy. W yzw oliła  ona wszyst­
kie narody byłego im perium  carskiego, a klasa robotnicza uzyskała 
wolność, gdyż na miejsce w ładzy kap ita lis tów  i  obszarników powstała 
W ładza Rad, składająca się z robotn ików  i chłopów, a tworząca dyk ta ­
turę klasy robotniczej. Ponadto W ie lka  Rewolucja Październikowa 
dała początek epoce rew o luc ji pro le tariackich w  kra jach kapita lizm u 
i im peria lizm u, oraz zapoczątkowała rewolucje kolonialne, rozpalane 
Iprzez u ja rzm iony pro le taria t innych części świata.

Generalissimus Józef Stalin w  swoim dziele pt. „M iędzynarodowy 
charakter Rewolucji Październ ikowej“  stwierdza, że nie należy je j uw a­
żać jedynie za rewolucję „w  ramach narodowych“ . „Jest ona przede 
wszystkim  rewolucją o charakterze m iędzynarodowym, światowym, 
oznacza bowiem zasadniczy zw rot w  powszechnych dziejach ludzkości, 
zw ro t od świata starego, kapitalistycznego, do świata nowego, socja li­
stycznego“  2) . Dlatego też Rewolucja Październikowa zadała kap ita ­
lizm ow i śm iertelny cios, co by ło  potwierdzeniem zasady, wyrażonej 
przez Lenina w  jego dziele z r. 1916 pt. „Im peria lizm  jako  najwyższe 
stadium kap ita lizm u“ , gdzie Lenin m ówi, że gnijący, um ierający kap i­
ta lizm , to przeddzień rew olucji pro le tariackie j, —  a ponieważ Rosja 
carska, będąca ogniwem w ielkiego łańcucha imperialistycznego, na 
skutek Rewolucji Październikowej wypadła z niego jako  pierwsza —  
tym  samym zapoczątkowała erę upadku kap ita lizm u światowego.

Analizując h istorię Polski m inionego 33-lecia, stw ierdzim y, że Re­
wolucja Październikowa była  także i dla Polski punktem  zwrotnym , 
szczególnie o ile chodzi o niepodległość naszego narodu, któremu po­
zwoliła  uw oln ić  się z kajdan długo w iekowej n iew oli po litycznej; w y ­
zwalając więc wszystkie narody uciskane przez carat, dała tym  samym 
wolność i narodow i polskiemu, przyznając mu prawo do stanowienia 
o sobie -— do stworzenia własnego państwa narodowego.

W  tych czasach partia  bolszewicka była  jedynym  na święcie p raw ­
dziwym  sojusznikiem Narodu Polskiego a cios zadany przez nią im pe­
ria lizm ow i carskiemu w7 listopadzie 1917 r. b y ł więc ciosem wym ierzo­
nym  w gnębicieli narodu polskiego; bez zwycięstwa zaś Rewolucji 
Październikowej niemożliwe byłoby w 1918 r. przekreślenie zaborów 
Polski oraz stworzenie w arunków  niepodległości.

W  owych jednak czasach, kiedy w sąsiedniej Rosji spadały ka jda ­
ny wszelkiego ucisku z rąk klasy robotniczej, p ro le ta ria t polski, p o li­
tycznie i organizacyjnie -ozb ity i dlatego osłabiony, nie b y ł dość silny, 
aby w7 tym  momencie —  tak decydującym i sprzyja jącym  dla narodu

x) J. S t a l i n :  Zagadn ien ia  le n in izm u . W yd . „K s ią żka  i W iedza1' 1949, 
str. 184. Red,

2) J. S t a l i n :  M ię dzyna rodow y ch a rak te r R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j. W yd, 
„K s ią ż k a  i W ie d za " 1949, str. 1. Red.
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polskiego, uchwycić władzę w swoje ręce. Skorzystała z tego burżuazja 
i obszarnicy; zdobyli oni władzę polityczną, k tóra  przetrwała okres 
m iędzyw ojenny i  nie by ła  niczym innym  ja k  dykta turą , skierowaną 
właśnie przeciw interesom większości narodu polskiego, tj. przeciw 
robotn ikom  i chłopom.

Polska swoją pierwszą niepodległość w  roku 1918 uzyskała dzięki 
Rewolucji Październikowej, gdyż po obaleniu caratu w Rosji, na w n io ­
sek bolszewików P iotrogrodu, Rada Delegatów Robotniczych i Żo łn ie r­
skich uchwaliła  już 14. I I I .  1917 r., jednogłośnie, Orędzie do Narodu 
Polskiego, które brzm ia ło :

„Carat, k tó ry  w  ciągu stu la t d ła w ił zarówno naród polski ja k  i ro­
syjski, został obalony wspólnym i siłam i pro letariatu i wojska.

Zawiadam iając naród po lski o tym  zwycięstwie wolności nad 
wszechrosyjskim żandarmem, Piotrogrodzka Rada Delegatów Robotni­
czych i  Żołnierskich oświadcza, że demokracja w  Rosji stoi na stanowi­
sku  uznania'samookreślenia politycznego narodów i  oznajmia, że Po l­
ska ma prawo do ca łkow ite j niepodległości pod względem państwowo- 
m iędzynarodowym. Przesyłamy Narodowi Polskiemu swe bratnie po­
zdrowienie i życzymy mu powodzenia w  oczekującej go walce o w pro ­
wadzenie w Niepodległej Polsce demokratycznego, republikańskiego 
us tro ju “  („Nowe D rog i“  n r  6/47).

W  kw ie tn iu  1917 r. odbyła się Konferencja P a rtii Bolszewickiej, 
na któ re j, m. in., zajęto już wyraźne stanowisko w sprawach narodo­
wościowych, stwierdzając, że wszystkim  narodom, wchodzącym w skład 
Rosji, należy przyznać prawo swobodnego oderwania się i  utworzenia 
•samodzielnego państwa. W  przeddzień W ie lk ie j Rewolucji Socjalistycz­
nej, partia  bolszewicka potw ierdziła  jeszcze raz swój program  narodo­
wościowy, zwycięsko realizując w ten sposób nauki Lenina i Stalina.

Należy jednak dalej podkreślić, że pierwszym aktem ustawodaw­
czym Państwa Radzieckiego b y ł Dekret o poko ju  z dnia 8 listopada 
1917 r., k tó ry  m ów ił, że „każdy naród ma praw o rozstrzygać sam, bez 
przymusu, kwestię fo rm y swego państwa“ . M ia ło  to, oczywiście do­
n iosły w p ływ  na sprawę polską. Rząd Radziecki, występując przeciw 
uciskow i i  dyskrym inac ji każdego narodu, potępiał rozbiory, okupację 
i  ucisk Polski.

W  dalszym biegu h is to rii m łodego Państwa Radzieckiego, dnia 
15. X I. 1917 r. uchwalona została „D eklaracja  Praw  Narodów Rosji“ , 
k tó rą  opracowali i podpisali Lenin i Stalin. Podawała ona zasady po­
l i ty k i narodowościowej Rosji Radzieckiej opierające się na równości 
i suwerenności narodów Rosji i przyznawała im  prawo swobodnego 
samookreślenia aż do utworzenia niepodległego państwa, następnie zno­
siła wszystkie przyw ile je  narodowe i narodowo-re ligijne, mniejszościom 
zaś narodowym  zapewniła swobodny rozwój.

Logicznym  następstwem tego faktu  b y ł znany dekret N r 698 Rady 
Kom isarzy Ludowych z dnia 29. 8. 1918 r., podpisany^ przez Lenina, 
k tó ry  stał się dokumentem historycznym  potw ierdzającym  uznanie 
wolności narodu polskiego przez m łodą władzę radziecką. D otyczył on 
'właśnie anulowania trakta tów , zawartych przez rząd carski z rządam i:
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Niemiec (Prus) i Austro-W ęgier. W  art. 3 dekret stw ierdzał: ze „w szyst­
kie uk łady i  ak ty  zawarte przez rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego z rzą­
dam i Królestwa Pruskiego i Cesarstwa Austro-Węgierskiego, dotyczące 
rozbiorów  Polski, zostają anulowane ze względu na ich sprzeczność 
z zasadą samookreślenia narodów i rew olucyjnym  poczuciem praw nym  
narodu rosyjskiego, k tó ry  uznał niezaprzeczone prawo narodu polskie­
go do niepodległości i jedności w sposób n ieodw o ła lny1').

Jak w yn ika  z powyższego, sprawa narodu polskiego postawiona 
została jasno i niedwuznacznie. Dekret ten szczególniej silnie przema­
wia w zestawieniu z dyplom atycznym i m achinacjam i im peria listycz­
nych państw zachodnich, które dopiero później łaskawie uznały potrze­
bę istnienia państwa polskiego, pozornie niepodległego, ale opanowa­
nego przez kap ita ły  francuskie, angielskie i amerykańskie a którem u 
wyznaczyły rolę bazy wypadowej przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu.

Okres m iędzywojenny, tj. od I  do 11 W o jn y  Światowej trw a ł p ra ­
wie ćwierć w ieku. <W tvm  czasie, k iedy Polska by ła  rządzona przez bur- 
żuazją i obszarników. Związek Radziecki wstąpił na drogę socjalizmu, 
budząc w swoich narodach potężne siły wytwórcze, w skal. dotychczas 
nieznanej. D zięki entuzjazmowi klasy robotniczej powstały nowe dzieła 
rak  i mózgów ludzkich, zadziwiające cały ś.wiat, powstał socjalistyczny 
przemysł, k tó ry  uczynił Związek Radziecki mocarstwem przem ysło­
wym. W  ko le jnych etapach marszu do socjalizmu nastąpiła ko le k tyw i­
zacja wsi, wspaniały rozwój ośw iaty i k u ltu ry  itp . W szystko to by o 
i jest dziełem W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, dzie­
łem Lenina i Stalina. Ten wspaniały rozkw it państwa socjalistycznego 
odbywał się właśnie wtedy, gdy w świecie im peria listycznym  szerzyła
sie i szerzy nadal nędza i bezrobocie. . .

‘ Faszyzm niem iecki, finansowany przez m iędzynarodowy kap ita ł, 
skierował swe uderzenie przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu w czasie- 
II w o jny  światowej, po uprzednim dokonaniu podboju mniejszych 
państw s łow iańskich, jak Czechosłowacja, Polska, Jugosławia. Związek 
Radziecki, prowadząc na jp ie rw  walkę obronną, wyczerpał s iły  a rm ii 
h itle row skie j i potem ostatecznie rozgrom ił ją, kończąc wojnę zw y­
cięsko w Berlin ie. Zwycięstwo Związku Radzieckiego, przy ktorego 
beku walczyło również i odrodzone na ziemi radzieckiej W o jsko  Pol­
skie w yzw oliło  w r. 1945 spod jarzm a niemieckiego faszyzmu między 
innym i'rów n ież  Polskę, k tóra  po raz drugi w  swojej h is to rii otrzymał a 
od klasy robotniczej Zw iązku Radzieckiego, wolność i n.eimdlegdos. . 
Rok 1945 nie b y ł rokiem  1918: teraz łącznie z uzyskaną niepodległość ą 
lud polski zbudował na gruzach rozbite j machiny okupacyjne j nowy 
apn -d  w ładzy robotn ików  i chłopów —  państwo dem okracji ludowej, 
k ió re  dokonało podziału ziemi obszarników, oddając ją chłopom, za­
k łady zaś przemysłowe i bank i —• Państwu Ludowemu.

Polska Demokratyczna i Ludowa szybko odbudowuje się i rozw ija  
gdyż w oparciu o planową gospodarkę buduje juz obecnie fundament 
socjalizm u, opierając się przy tym  na doświadczeniu i pomocy Związku

■V) o  ty m  szczeg ó łow o  w  ..Ż y c iu  S ło w ia ń s k im “  1948. a r  1 0 - 1 1 ,  s ir . 392 i n a s i

Red:
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Radzieckiego. Wszystko to dowodzi, że W ie lka  Socjalistyczna Rewo­
luc ja  Październikowa, k tóra  dokonała się 33 lat temu, by ła  fundam en­
tem dla politycznego, społecznego i narodowego wyzwolenia się robo t­
n ików , chłopów i in te ligencji pracującej, nie ty lko  w  by łe j Rosji car­
skiej, lecz również i w Polsce, dlatego że w dniu 7 listopada doszedł do 
w ładzy rew olucyjny pro le taria t rosyjski, k tó ry  k ieru jąc się leninowsko- 
sta linowskim  programem narodowościowym, rozb ił ka jdany n iewoli 
krępujące naród polski od lat 150, i o tw orzy ł przed n im  perspektywę 
społecznego wyzwolenia.

H enryk K lim ek

JE R ZY  RAW ICZ

PO KONGRESIE POKOJU
Chyba w ciągu tysiącletnich dziejów naszej Ojczyzny n igdy nie 

spotka ł nas zaszczyt, że na naszej ziemi zebrało się tak w ielu i tak wspa­
n ia łych  ludzi. I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju w W arszawie 
zg ro m a dz ił wszystko, co jest na świecie postępowe i szlachetne, wszyst­
ko, co zmierza do zapewnienia ludzkości spokojnej, lepszej przyszłości.

W arszawa gościła już w przeszłości w swych rnurach kró lów  
i w ie lk ich  wodzów, m in is trów  i dygnitarzy. Warszawa gościła? Nie! 
Warszawa nie gościła nikogo w tych lalach, gdy rządzili nią kró low ie  
i książęta polscy i obcy, gdy rządzili n ią potem fabrykanci, obszarnicy 
i bankierzy polscy i obcy, W arszawski lud  b y ł wówczas sam ledwo 
to lerowanym  gościem u siebie w domu.

T ym  razem gospodarzem, p rzy jm u jącym  s w o i c h  gości z osiem­
dziesięciu k ra jów  świata, b y ł l u d  W a r s z a w y .  W ita ł ich p rzyby­
łych  ze wszystkich kontynentów  świata, z E uropy i Am eryki, z A fiy k i,  
A z ji i  A ustra lii —  serdecznym uśmiechem przy jaźn i, ja k im  w ita  iiię 
braci, serdecznych przyjació ł, towarzyszy tej samej sprawy. W ita ł ich 
serdecznie na dworcach i na lo tn isku przy przyjeździe do stolicy, w ita ł 
ich  podczas Kongresu gorącym i słowami delegacji dzieci polskich, m ło ­
dzieży, ¡kobiet, wisi; w ita ł ich w tysiącznych spotkaniach na ulicach 
na tych ulicach, które krzyczą jeszcze ru inam i spalonych domow 
o  okrucieństwach w ojny, oraz na tych, które w oła ją świeżością tyn  o\\ 
o wielkości pokojowej odbudowy. W spaniała 150-tysięczna m anifesta­
c ja  na cześć Pokoju i jego delegatów na zakończenie Kongresu —  stano­
w iła  p iękny końcowy akcent tych w ie lk ich  dn i stolicy. B y ły  to w ie lkie 
dn i stolicy państwa polskiego, k tóra  w tych dniach stała się s t o l i c ą  
P o k o j u ,  trybuną, z k tó re j rozbrzm iewały słowa niosące ludzk im  
sercom na całym  świecie otuchę, radość i ufność.

Najw iększym  odznaczeniem dla W arszawy było moc podejmować 
zw iastunów  Pokoju. Przyznanie naszemu miastu honorowej nagrody 
Poko ju , masy pracujące W arszawy i Polski p rzy ję ły  z radością
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i wdzięcznością, p rzy ję ły  ją  jako  zobowiązanie do niezłomnego wypeł­
nienia zadań w walce o zwycięstwo Pokoju.

*  -s

Kongres Pokoju odbył się w  Warszawie, ponieważ nie m ógł odbyć 
się w  Sheffield, gdzie uprzednio by ł projektowany. M ieniący się „socja­
lis tam i“ , „dem okra tam i“ , ludzie z rządu labourzystowskiego pana 
Attlee przestraszyli się delegatów Pokoju z całego świata i uniem ożli­
w ili odbycie Kongresu w Sheffield. Z brutalnością godną faszystów, 
potraktow ali ludzi, k tó rych  nazwiska stały się w  poczuciu setek m ilio ­
nów7: symbolam i w a lk i o dobrą, pokojową przyszłość świata. Z cyn iz­
mem spadkobierców tradycyjnego anglosaskiego im peria lizm u, po trak ­
tow ali ludzi, k tó rych  nazwiska są nazwiskam i przodującym i w świecie 
nauki i ku ltu ry .

Nie naród angielski ponosi w inę za godne pogardy postępowanie 
rządu pana Attlee. Na w ie lk im  wiecu w Sheffield, na setkach innych  
w ieców i zebrań, w tysiącach listów7 do redakcji angielskich pism, w  de­
peszach i listach przysłanych na Kongres do W arszawy, naród angiel­
ski da ł wyraz swemu prawdziwem u stanowisku. T o  r z ą d  angielski, 
boi się pokoju. N a r ó d  angielski pragnie pokoju tak samo, ja k  naród 
polski, ja k  narody radzieckie i jak  naród am erykański, ja k  wszystkie 
narody świata.

Przywódca światowego ruchu obrońców7 Pokoju prof. Joliot-Curie- 
został dwukrotn ie  haniebnie potraktow any przez polic jantów . Po raz 
pierwszy w Anglii, po raz drug i w Niemczech zachodnich, k tórędy w ra ­
cał z Kongresu do F ranc ji. P rof. Jołio t-Curie pow iedzia ł: „ In ic ja to ra m i 
prow okacji b y li zarówno w Anglii, ja k  i na terenie Niemiec zachod­
nich —  Amerykanie. Różnica polega na tym , że w Sheffield dz ia ła li o n i 
za pośrednictwem Anglików , a obecnie —  za pośrednictwem Niemców“ ,

Kongresowj? tydzień w ha li Domu Słowa Polskiego w Warszawuer 
by ł w ie lk im  przeżyciem nie ty lko  dla jego uczestników, ale i dla tych 
m ilionów ludzi, k tó rzy  na całym  świecie przy głośnikach rad iow ych 
Lilbo ze szpalt gazet wsłuchiwali się i w czytyw ali w słowa delegatów, 
w słowa zwiastujące Pokój. Przez tydzień radzili na Kongresie ludzie 
80 narodów, różnych ras i ko lo rów  skóry, różnych wyznań i bezwyzna­
niow i, różnych klas społecznych i zawodów —  nad tym . jak znaleźć 
najskuteczniejsze metody i środki, aby zapewnić św iatu Pokój.

Duchowni i śwdeccy, uczeni i pisarze, robotn icy i chłopi, p o litycy  
i dziennikarze, lekarze i prawnicy, m łodzi i starzy, mężczyźni i kobiety,, 
ludzie mówiący językam i całego świata, znaleźli w tych dniach w spó lny  
język: Język Pokoju.

Na kongresie m ógł się każdy wypowiedzieć —  w ypow iada li się 
przedstawiciele wszystkich delegacji. Kongres obradował w  w arunkach 
demokratycznych, dających każdemu pełną swobodę w yp o w ia d an i a po­
glądów7. W yrazem  jego jednomyślności m im o różnic światopoglądo­



wych i politycznych, dzielących delegatów należących do różnych ugru­
powań oraz bezpartyjnych —  było uchwalenie manifestu i  orędzia 
Kongresu prawię jednomyślnie: 1655 głosami na 1660 głosujących.

Owocem tygodniowych obrad Kongresu było  uchwalenie m anifestu 
do narodów świata i orędzia do ONZ, dwu dokumentów zawierających 
wypracowane na podstawie dyskusji tezy. Kongres w y ło n ił również 
Światową Radę Pokoju, najwyższą instancję bo jow ników  o Pokój na 
całym  świecie.

„N a  p o k ó j  s i ę  n i e  c z e k a .  P o k ó j  t r z e b a  z d o b y ć . "
Te słowa manifestu Kongresu do narodów świata są wskazaniem, 

są wytyczną do aktywnego zdecydowanego przeciwstawienia się w ro ­
gom ludzkości, podżegaczom wojennym  i podpalaczom świata. Pół 
m ilia rda ludzi na świecie podpisało Apel Sztokholmski. Z każdym  dniem 
przybywają ń iilio n y  czynnych obrońców Pokoju. Z każdym dniem no­
we m iliony  włączają się do w ie lk ie j akcji, zmierzającej do un iem ożli­
wienia rządom im peria listycznym  rozpętania nowej rzezi światowej —  
akc ji stawiającej zdecydowany opór tym , k tó rzy  chcą ludzkość u nie­
szczęśliwie, skazać na nędzę, śmierć, głód, klęskę, zagładę.

M a n i f e s t  d o  n a r o d ó w  ś w i a t a  żąda od O rganizacji Na­
rodów Zjednoczonych: zdecydowanego naw rotu  do tych zasad, na ja ­
k ich została utworzona po drugie j w ojn ie światowej, aby zapewnić 
światu wolność, pokój i wzajemne poszanowanie między narodami. 
Organizacja Narodów Zjednoczonych nie spełnia tych nadziei. I  dlatego 
manifest wzywa ONZ, wzywa parlam enty wszystkich państw i wszyst­
kie rządy, by poparły propozycje w obronie pokoju, opracowane przez 
I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju.

W o j n a  n i e  j e s t  n i  e u n i k n i o n a !
W ojna nie jest n ieunikn iona i będzie je j można zapobiec, jeśli 

narody zjednoczą swoje w ys iłk i do je j zwalczenia. Jeżeli narody tych 
kra jów , k tó rych  rządy zmierzają ku wojnie, zmuszą te rządy do rezy­
gnacji z agresywnych planów.

*  *

O r ę d z i e  I I  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju zawiera 
9 punktów , których wprowadzenie w życie zdecydowanie zapobiegnie
groźbie wojennej. „

1) Orędzie domaga się rozstrzygnięcia k o n flik tu  w  Korei przez 
Radę Bezpieczeństwa w pełnym  składzie, z udziałem przedstawicieli 
Chińskiej R epublik i Ludowej, oraz zaprzestania interw encji wojsk ame­
rykańskich na chińskie j wyspie Tajw an (Formozie), jak również za­
niechania działań wojennych przeciwko republice Vietnamu, kry jącyc i
w sobie groźbę w o jny światowej. . ..

2) Orędzie potępia próby rem ilita ryzac ji Niemiec i Japonii, a żąda 
zawarcia poko ju  ze zjednoczonymi i zdem ilitaryzowanym i Niemcam i 
i Japonią oraz wycofania wojsk okupacyjnych z tych terenów.



3) Orędzie występuje przeciwko próbom utrzym ania narodów 
przemocą w stanie zależności i ucisku kolonialnego, uważając te próby 
za groźbę dla sprawy pokoju. Orędzie proklam uje  prawo tych ludów 
do wolności i  niepodległości i występuje przeciw wszelkim  postaciom 
dyskrym inac ji rasowej.

4) Orędzie demaskuje próby napastników, usiłu jących pod róż- 
n y m i pretekstam i wtrącać się do wewnętrznych spraw innych narodów. 
Żadne względy nie mogą uspraw iedliw ić in terw encji zbro jne j jakiego­
ko lw iek państwa w  sprawy innego państwa.

Orędzie daje defin icję agresji: „Agresja jest aktem zbrodniczym 
tego państwa, które pierwsze używa siły zbro jne j przeciw innemu pań­
stwu pod jak im ko lw iek  pretekstem“ .

5) Orędzie występuje jak  najostrzej przeciw propagandzie wojen­
nej, uznając ją  za jedną z najw iększych zbrodni przeciwko ludzkości 
i  wzywa parlam enty wszystkich k ra jów  do przyjęcia ustawy przew idu­
jące j odpowiedzialność karną za propagandę nowej w o jny w ja k ie jk o l­
w iek postaci.

6) Orędzie p iętnuje zbrodniczą działalność morderców cyw ilne j 
ludności na Korei i domaga się zbadania przez Komisję M iędzynaro­
dową tych zbrodni a w  szczególności sprawy odpowiedzialności gene­
rała M acArtliura.

7) Orędzie przedkłada O rganizacji Narodów Zjednoczonych, pa r­
lamentom i narodom propozycje zmierzające do uniem ożliw ienia nowej 
w o jny :

a) bezwarunkowego zakazu wszelkich rodzajów  bron i atomowej, 
bakteriologicznej, chemicznej i innych środków masowej zagłady — 
pod ścisłą kontro lą  międzynarodową. Rząd, k tó ry  pierwszy użyje tych 
środków, pow inien być uznany za zbrodniarza wojennego;

b) przeprowadzenia w  ciągu la t 1951— 1952 przez w ie lkie m ocar­
stwa redukc ji wszystkich sił zbro jnych od jednej trzeciej do połow y;

c) utworzenia przy Radzie Bezpieczeństwa międzynarodowego 
organu kon tro li, kontrolującego w ykonanie powyższych zaleceń, a ró w ­
nież istnienie domniemanych sił zbro jnych oraz stan uzbrojenia i p ro ­
d u kc ji broni. Te propozycje stanowią pierwszy etap na drodze do po­
wszechnego i całkowitego rozbrojenia.

8) Orędzie domaga się powrotu do norm alnych stosunków han­
dlowych m iędzy rozm aitym i k ra jam i na warunkach wykluczających 
dyskrym inację  ekonomiczną i zapewniających rozw ój gospodarki na ro ­
dowej i niezawisłości gospodarczej w ie lk ich  i  m ałych państw.

9) Orędzie wreszcie domaga się, by rządy p rzyczyn iły  się do po­
p raw y stosunków ku ltu ra lnych  m iędzy narodam i i do wzajemnego po­
znania dorobku ku ltu ra lnego narodów.

Te 9 punktów  można nazwać d z i e w i ę c i o m a  p u n k t a m i  
p r z y s z ł o ś c i  ś w i a t a ,  dziewięcioma punktam i Pokoju. W ie lk im  
zadaniem obrońców Pokoju na całym  świecie będzie uczynić wszystko, 
by 9 punktów  orędzia TI Światowego Kogresu Obrońców P oko ju  stało 
się rzeczywistością.
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Niejednokrotnie, na wszelkich konferencjach m iędzynarodowych, 
•w Radzie Bezpieczeństwa i  na ogólnych posiedzeniach Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, w  prasie i przez radio, we wszelkich pub lika ­
cjach, radzieccy mężowie stanu i  radzieccy naukowcy, radzieccy dzia­
łacze k u ltu ra ln i i pisarze stw ierdzali pokojową wolę w ielkiego państwa 
radzieckiego. W  pojęciu setek m ilionów  ludzi na całym  świecie wódz 
państwa radzieckiego, W ie lk i Stalin —  jest chorążym Obozu Pokoju 
na świecie. Cała po lityka  K ra ju  Rad jest po lityką  nawskroś pokojową, 
jest po lityką  pokojowego budownictwa, jest p o lityką  poszanowania in ­
nych narodów, jest po lityką  p rzy jaźn i z narodam i całego świata.

Równie często —  ludzie rządzący Stanami Zjednoczonym i Am eryki 
Północnej na konferencjach m iędzynarodowych, w  Radzie Bezpieczeń­
stwa i na ogólnych posiedzeniach O rganizacji Narodów Zjednoczonych, 
w  prasie i  przez radio i w publikacjach, dawali wyraz swemu zdzicze­
n iu  moralnemu, swej wrogości wobec postępu, swej nie maskującej się 
już  żądzy agresji i  zniszczenia, swym ludożerczym i ludobójczym  p la ­
nom rozpalenia nowej pożogi wojennej na całym  świecie. Nazwiska 
przywódców tego rządu, nazwiska Trum ana, M acArthura i innych 
stały się już w świadomości setek m ilionów  ludzi na całym  świecie sym­
bolam i zła i nieszczęścia, sym bolam i groźby nowej w ojny, symbolam i 

.niepokoju o przyszłość dzieci wszystkich narodów.
'W Zw iązku Radzieckim energia atomowa służy do celów pokojo­

wych, do przeobrażenia przyrody dla dobra narodów radzieckich.
W  Stanach Zjednoczonych rozważa się, ja k  p rzy pomocy bomb 

atom owych zabić, zamordować jak  najw iększą ilość ludzi, ja k  obrócić 
w  ru inę jak  najw iększą ilość miast, wsi, zdobyczy ku ltu ra lnych  ludz­
kości.

Związek Radziecki wyciąga dłoń z b ra tn ią  pomocą do narodów 
świata. Stany Zjednoczone przyn ios ły  narodow i koreańskiemu śmierć 
i  zniszczenie.

Ludzie na całym świecie po tra fią  odróżnić czarne od białego, noc 
od  dnia, dobro od zła, ludzie na całym świecie po tra fią  ocenić k to  jest 
z n im i, a kto  jest przeciw.

*
*

Niedawno doniosły depesze zamieszczone w prasie amerykańskiej, 
że jeden z oficerów  sztabu MacArthura oświadczył: „Seul zostanie 
zrównany z ziemią“ .

O ficer tego sztabu dotrzym ał przyrzeczenia: Seul, główne miasto 
Korei, został zrównany z ziemią.

Kat W arszawy von dem Bach. składając zeznania przed polskim  
prokura torem  pow iedzia ł o rozkazie H itle ra  i  H im m lera z roku 1944: 
„W arszaw a ma być zrównana z ziemią“ .

H itle r i  H im m le r dotrzym ali przyrzeczenia: Warszawa została 
zrównana z ziemią.

A  Warszawa żyje!
I  Seul będzie ży ł!

^fcycie Słowiańskie 1111950.
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Niezwyciężona jest siła i potęga narodów, które chcą przyjaźni,. 
braterstwa, współżycia, Pokoju, lepszej przyszłości. A narody pragnąs 
tego, potrzebują tego tak, ja k  człowiek potrzebuje powietrza, by żyć. 
Stąd czerpiemy otuchę i w iarę w siłę i potęgę narodów, w siłę i  potęgę- 
światowego obozu Pokoju, stąd czerpiemy wiarę w  to, że Seul będzie żył.

Przemawiając na Kongresie, świetny pisarz radziecki I lia  Erenburg; 
pow iedzia ł:

„...Jestem za Pokojem, za pokojem nie ty lko  z Am eryką Howarda 
Fasta i Robesona, ale także za pokojem  z Am eryką pana Trum ana. 
i pana Achesona“ .

Ludzie radzieccy, radzieccy mężowie stanu, niejednokrotnie pod­
kreślali, że m im o wszelkich różnic, dzielących k ra j socjalizmu od k ra ­
jów  kapitalistycznych, nie żyw ią wobec tych ostatnich żadnych napa­
stniczych zam iarów, że współżycie obu tych systemów jest możliwe. 
Rzeczą światowego pokoju, rzeczą narodów pragnących Pokoju tak  
samo w kra jach kapita listycznych, będzie zmusić imperialistyczne rzą­
dy do tego, by zrezygnowały ze swych planów podpalenia świata, by  
nauczyły się szanować inne narody, by  nauczyły się współżyć z naro­
dami, budującym i swoje życie na zasadach sprawiedliwości społecznej.

*  *

Związek Radziecki i kra je  dem okracji ludowej rosną swym poko- 
jo w 3rm budownictwem, swym i wspania łym i p lanam i odbudowy i roz­
budowy, wzmaga się ich  siła, która jest siłą obozu pokoju na święcie. 
Rozumieją to obrońcy Pokoju ze wszystkich kontynentów. Dlatego da­
rzą taką sympatią i  przy jaźn ią  nasze pokojowe kraje. Siła tych k ra jó w  
i siła zjednoczonego wielkiego ruchu Poko ju  na całym  świecie jest nie- 
do zwyciężenia.

Prezydent B ierut, w ita jąc delegatów na przyjęciu  wydanym  na 
cześć w yłon ione j na I I  Kongresie Światowej Rady Pokoju, wielkiego- 
międzynarodowego rządu narodów, powiedział o sile światowego ruchu 
Pokoju :

„Fata lne  b łędy popełnią wszyscy ci, k tó rzy  zlekceważą znaczenie- 
tej siły. Jest to bowiem siła nie dająca się wyelim inować łub obez­
w ładn ić“ .

Z te j s iły  czerpie świat otuchę, że potężny św iatowy ruch obrońców  
Pokoju zaważy decydująco na przyszłości ludzkości i z tej s iły  n a ro d y  
czerpią wiarę, że  P o k ó j  z w y c i ę ż y  w o j n ę !

Jerzy Rawicz:
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MANIFEST DO NARODÓW ŚWIATA
W o jn a  g ro z i lu d zko śc i — - dz iec io m , k o b ie to m , m ężczyznom .
O rg an izac ja  N a ro d ó w  Z je dnoczo nych  n ie  spe łn ia  na d z ie i n a ro d ó w  na zachow an ie  

p o k o ju  i  spo ko jneg o  życ ia . Życ ie  lu d z k ie  i  zdobycze lu d z k ie j k u l tu r y  są w  n ieb ezp ie ­
czeństw ie !

N a ro d y  ch c ia łyb y  m ieć  n a dz ie ję , że O rg an izac ja  N a ro d ó w  Z je dnoczo nych  zdecy­
do w an ie  n a w ró c i do ty c h  zasad, na ja k ic h  zosta ła  u tw o rzo n a  po d ru g ie j w o jn ie  św ia­
to w e j, u tw o rzo n a  w  ty m  ce lu , aby zapew n ić  w o lność, p o k ó j i  w za jem ne  poszanow anie 
m ię d zy  n a ro d a m i.

A le  n a ro d y  św ia ta  p o k ła d a ją  jeszcze w ię ce j n a d z ie i w  sobie sam ych, w  sw ej zde­
cydo w a ne j postaw ie  i  w  sw e j d o b re j w o li.  D la  każdego rozsądnego cz ło w ie ka  je s t rze ­
czą jasną , że te n , k to  tw ie rd z i,  iż  w o jn a  je s t n ie u n ik n io n a , s zka lu je  ludzko ść .

C zy ta jąc  to  o rędz ie  p rz y ję te  w  im ie n iu  n a ro d ó w  80 k ra jó w  na I I  Ś w ia tow ym  K o n ­
gresie  w  W arszaw ie , p a m ię ta jc ie , że w a lk a  o p o k ó j je s t waszą w łasną n a jżyw o tn ie js zą  
spraw ą. W ie d zc ie , że s e tk i m ilio n ó w  o b ro ń có w  p o k o ju , z jednoczyw szy się, w yc iąga ją  
do was d ło ń . W zyw a ją  was do u d z ia łu  w  na jsz la ch e tn ie jsze j w alce, ja k ą  k ie d y k o lw ie k  
to czy ła  lu d zko ść  w ie rząca  g łęb oko  w  sw o ją  przyszłość.

N a p o ko je  się n ie  czeka. P o k ó j trze b a  zdobyć!
Z je d n o czm y  nasze w y s iłk i i  żą d a jm y  zap rzestan ia  w o jn y , k tó ra  dziś pustoszy K o ­

reę, a ju t r o  g ro z i pożarem  ca łem u św ia tu .
W y s tą p im y  p rz e c iw  p ró b o m  ponow nego ro zp a le n ia  ogn isk  w o jn y  w N iem czech  

i  Ja p o n ii.
W ra z  z 500 m ilio n a m i lu d z i, k tó rz y  p o d p is a li A p e l S z to kh o lm sk i, do m aga jm y się 

zakazu u żyw an ia  b ro n i a to m o w e j, powszechnego ro z b ro je n ia , k o n t r o l i  w yko n a n ia  
ty c h  zarządzeń. Ścisła k o n tro la  powszechnego ro z b ro je n ia  i zn iszczen ia  b ro n i a to m o w e j 
je s t te ch n iczn ie  m o ż liw a . T rze b a  ty lk o  tego chcieć.

Z m u s im y  do p rz y ję c ia  us taw  k tó re  k a rzą  za p ropagandę  w o jn y .
P rze d s ta w im y  pos łom  do naszych p a rla m e n tó w , naszym  rzą dom  i  O rg a n iz a c ji N a ­

ro d ó w  Z je d noczo nych  nasze p ro p o zyc je  w  o b ro n ie  p o k o ju , op racow ane przez I I  Ś w ia ­
to w y  K ong res  O b rońcó w  P o k o ju .

S iły  p o k o ju  w e w szys tk ich  k ra ja c h  są w ys ta rcza jąco  w ie lk ie , głos lu d z i p o k o ju  
je s t dość p o tężny , aby w sp ó ln ym i s iła m i na legać na sp o tka n ie  p rz e d s ta w ic ie li p ię c iu  
w ie lk ic h  m o ca rs tw .

I I  Ś w ia tow y K ong res  O b rońcó w  P o k o ju  d o w ió d ł z n ie b yw a łą  s iłą , że lu d z ie , k tó ­
rz y  z je ch a li się z p ię c iu  części św ia ta , m im o  ró ż n ic y  pog lądów , m ogą się m ięd zy  sobą 
po rozum ieć , aby zapob iec k lęsce  w o jn y  i  o c a lić  p o k ó j.

N ie ch a j rzą dy  p o s tę p u ją  podobn ie , a spraw a p o k o ju  będzie  u ra to w a n a .

O R Ę D Z I E  I I  Ś W I A T O W E G O  K O N G R E S U  O B R O Ń C Ó W  
POKOJU DO ORGANIZACJI NARODÓW ZJEDNOCZONYCH

G dy n a ro d y  św ia ta  tw o rz y ły  O rg an izac ję  N a ro d ó w  Z je dnoczo nych , p o k ła d a ły  
w n ie j w ie lk ie  nadz ie je . N a jw ię kszą  z n ich  b y ła  na dz ie ja  p o k o ju .

Tym czasem  w o jn a  ju ż  dziś b u rzy  p o k o jo w e  życ ie  n ie k tó ry c h  narodów ', a ju t r o  
zb u rzyć  m oże p o k o jo w e  życ ic  ca łe j lu d zko śc i. Je ś li O rg an izac ja  N a ro d ó w  Z je d n o czo ­
nych  n ie  spe łn ia  po ds taw ow e j n a dz ie i, ja k ą  p o k ła d a ły  w  n ie j n a ro d y  św ia ta  —  za row no  
te, k tó re  są w  n ie j re p reze n tow a ne  przez  swe rzą d y , ja k  i  te , k tó re  n ie  są w  m e j je ­
szcze re p reze n tow a ne  —  je ś li O rg an izac ja  N arodów ' Z je dnoczo nych  n ie  zapew nia lu d z ­
ko śc i p o k o ju  i spo ko jneg o  życ ia , to  d la tego , że u lega w p ływ o m  s ił, k tó re  o d rz u c iły  
je d yn ą  m o ż liw ą  d rogę prow adzącą  do powszechnego p o k o ju  —  dążenie  do pow szech­
nego p o ro zu m ie n ia .

Jeś li O rg an izac ja  N a ro d ó w  Z je d noczo nych  p ra g n ie  spe łn ić  na dz ie je , ja k ie  lu d z ­
kość  w c iąż  jeszcze w n ie j p o k ła d a , p o w in n a  w ró c ić  na d rogę, ja k ą  od d n ia  je j  u tw o rz e ­
n ia  w y tk n ę ły  je j  n a ro d y  a ja k o  p ie rw szy  k ro k  na te j d rodze  po w in n a  spow odow ać 
w' n a jk ró ts z y m  czasie sp o tka n ie  p ię c iu  w ie lk ic h  m o ca rs tw : S tanów  Z je dnoczo nych , 
F ra n c ji,  Z w ią z k u  R adz ie ck iego , W ie lk ie j B ry ta n ii  i  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j, 
w ce lu  zbadan ia  i  p o ko jow eg o  u re g u lo w a n ia  is tn ie ją c y c h  rozb ieżno śc i.

2*
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I I  Ś w ia to w y  K o n g re s  O b ro ń có w  P o k o ju , s k ła d a ją cy  się z de legatów  80 k ra jó w  
I  re p re z e n tu ją c y  p ra w d z iw y  głos m iłu ją c e j p o k ó j lu d zko śc i, dom aga się, b y  O rg an izac ja  
N a ro d ó w  Z je d n o czo n ych  o raz in s ta n c je  ustaw odaw cze, p rze d  k tó r y m i rzą d y  ro zm a itych  
k ra jó w  są o d p ow ied z ia lne , ro z p a trz y ły  n ie zw ło czn ie  nas tępu jące  p ro p o zyc je , zm ie rza ­
ją c e  do p rz yw ró ce n ia  i  u trz y m a n ia  p o k o ju , do p rz y w ró c e n ia  i  u trz y m a n ia  za u fa n ia  m ię ­
d z y  w s z y s tk im i k ra ja m i n ieza leżn ie  o d  ic h  u s tro ju  spo łecznego:

1. Z a n ie p o k o je n i ty m , że w o jn a  p row adzo na  obecn ie  w  K o re i n ie  ty lk o  p rzyn o s i 
n ie z lic zo n e  c ie rp ie n ia  n a ro d o w i k o re a ń sk ie m u , lecz g ro z i ro zsze rzen iem  się w  now ą 
w o jn ę  św ia tow ą , dom agam y się zap rzestan ia  te j  w o jn y , w y c o fa n ia  z K o re i obcych  
w o js k  o raz p o ko jo w e g o  ro zs trzyg n ię c ia  w ew nę trzne go  k o n f l ik t u  m ięd zy  ob iem a czę­
śc ia m i K o re i,  p rz y  czym  w in n i b ra ć  w  ty m  u d z ia ł p rze d s ta w ic ie le  n a ro d u  ko reańsk ie go .

D om agam y się, b y  zagadn ien ie  to  zosta ło  ro z s trz y g n ię te  p rzez  R adę B ezp ieczeń­
s tw a  w  p e łn ym  sk ładz ie , z u d z ia łe m  p e łn o p ra w n ych  p rz e d s ta w ic ie li C h iń s k ie j R e p u ­
b l i k i  L u d o w e j. D om agam y się zap rzestan ia  in te rw e n c ji w o js k  a m e ryka ń sk ich  na c h iń ­
s k ie j w ysp ie  T a iw a n  (F o rm oza ) o raz  dz ia ła ń  w o je n n ych  p rz e c iw k o  R e p u b lice  V ie tn a m u , 
k tó r e  k r y ją  w  sob ie g roźbę w o jn y  św ia to w e j.

2. P o tę p ia m y  w  sposób k a te g o ryczn y  w sze lk ie  u s iło w a n ia  i  k r o k i  p o d ję te  z p o ­
g w a łce n ie m  u k ła d ó w  m ięd zyn a ro d o w ych , zaka zu jących  re m ilita ry z a c ję  N ie m ie c  i  Ja ­

p o n ii.  , .
T e  u s iło w a n ia  i  k r o k i  s tan ow ią  n ie z m ie rn ie  pow ażną groźbę d la  p o k o ju . D o m a ­

gam y się z na c isk ie m  zaw arc ia  t r a k ta tu  p o ko jo w e g o  ze z je d n o czo n ym i i  z d e m ilita i >- 
zo w a n ym i N ie m ca m i, ja k  i  z Jap on ią  o raz w yco fa n ia  w o js k  o ku p a c y jn y c h  z o b u  tych

k ra jó w . _ . . .
3. U w ażam y p ró b ę  u trz y m a n ia  n a ro d ó w  p rzem ocą  w  s tan ie  za leżności i  u c isku

ko lo n ia ln e g o  za groźbę d la  sp ra w y  p o k o ju  i  p ro k la m u je m y  p ra w o  ty c h  lu d ó w  do w o l­
n o ś c i i  n ie p o d le g ło śc i. • i -

W y s tę p u je m y  p rze c iw  w sze lk im  p o s tac iom  d y s k ry m in a c ji ra sow e j, k tó re  rodzą 
n ie n a w iść  m ię d zy  n a ro d a m i i  s tan ow ią  ró w n ie ż  groźbę d la  p o k o ju .

4. U w ażam y za n iezbędne  zdem askow ać p ró b y  n a p a s tn ikó w , u s iłu ją c y c h  zac iem ­
n ić  samo po ję c ie  a g re s ji i  po d  ta k im  czy in n y m  p re te k s te m  w trą c a ć  się do w e w n ę trz ­
n y c h  sp raw  in n y c h  n a rodó w .

Żadne w zg lęd y  p o lity c z n e , s tra te g iczn e , czy gospodarcze, żadne ra c je  zw iązane 
x  s y tu a c ją  w e w n ę trzn ą , czy w e w n ę trz n y m i k o n f l ik ta m i w  ty m  czy in n y m  p a ńs tw ie  n i«  
m o g ą  u s p ra w ie d liw ić  in te rw e n c ji z b ro jn e j ja k ie g o k o lw ie k  pa ńs tw a  w  sp raw y inne go  
p a ń s tw a . A g re s ja  je s t a k te m  z b ro d n iczym  tego państw a, k tó re  p ie rw sze  u żyw a  s iły  
z b ro jn e j p rz e c iw k o  in n e m u  pa ńs tw u  pod  ja k im k o lw ie k  p re te ks te m ,

5. U w aża ją c , że p ropaganda  n o w e j w o jn y  s ta n o w i n a jw ię kszą  groźbę  d la  p o k o ­
jo w e j w sp ó łp ra cy  n a ro d ó w , że w obec tego p ropaganda  n o w e j w o jn y  s ta n o w i jedn ą  
x  na jc ięższych  z b ro d n i p rz e c iw k o  lu d z k o ś c i —  zw raca m y się do p a r la m e n tó w  w szyst­
k ic h  k ra jó w  z w ezw an iem , b y  p rz y ję ły  spe c ja lną  ustaw ę o o b ro n ie  p o k o ju , p rz e w id u ­
ją c ą  k a rn ą  o d pow ied z ia lność  za p ropagandę  n o w e j w o jn y  w  ja k ie jk o lw ie k  pos tac i.

6. W szyscy u c z c iw i lu d z ie , n ieza leżn ie  od  sw ych p rze ko n a ń  p o lity c z n y c h , uw aża ją  
m asow ą, b e z lito sn ą  zag ładę c y w iln e j lu d n o śc i K o re i za z b ro d n ię  p rz e c iw k o  lu d zko śc i. 
D om a gam y się, aby a u to ry ta ty w n a  k o m is ja  m ię d zyn a ro d o w a  zbadała  z b ro d n ie  p o p e ł­
n io n e  w  K o re i,  a w  szczególności spraw ę o d p o w ie d z ia ln o śc i genera ła  M a c A r th u ra .

7. D a ją c  w y ra z  is to tn y m  żąd an iom  lu d ó w , k tó re  u g in a ją  się pod  c ię ż k im  b rze m ie ­
n ie m  b u d że tó w  w o je n n ych  i  p ragnąc zap ew n ić  ca łe j lu d zko śc i t rw a ły  i  n ie p rze rw a n y  
p o k ó j,  p rze d k ła d a m y  O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  Z je dnoczo nych , P a rla m e n to m  i  n a rodo m
na s tę p u ją ce  p ro p o z y c je : _ . .

__ B e zw a ru n ko w y  zakaz w sze lk ich  ro d z a jó w  b ro n i a to m o w e j, b a k te r io lo g ic z n e j
ł  ch e m iczne j, su b s ta n c ji tru ją c y c h , ra d io a k ty w n y c h  i  w sze lk ich  in n y c h  ś ro d kó w  m aso­
w e j zag łady. P rzes trzega n ie  tego  zakazu  p o w in n o  być  zapew n ione  przez  ścisłą k o n ­
t r o lę  m ię d zyna rodo w ą . . .

—  O głoszenie ja k o  z b ro d n ia rz a  w o jennego tego rzą d u , k tó r y  p ie rw szy  ic h  u ży je .
I I  K ong res  Ś w ia tow y , św iadom y sw o je j o d p o w ie d z ia ln o śc i w obec n a ro d ó w , zw raca 

s ię  ró w n ie ż  z u ro czys tym  w ezw an iem  do w ie lk ic h  m o ca rs tw , p ro p o n u ją c  im  p rz e p ro ­
w adze n ie  w  c iągu  la t  1951— 1952 p ro g re syw n e j, p ro p o rc jo n a ln e j i  jednoczesne j r e d u k - 
e j i  w szys tk ich  s ił z b ro jn y c h , lądo w ych , m o rs k ic h  i  p o w ie trz n y c h , w  g ra n ica ch  od  je d n e j 

t rz e c ie j do p o ło w y .
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K ro k  tego ro d z a ju  zdecydow an ie  po łoży k re s  w yśc igow i z b ro je ń  i  zm n ie jszy  n ie ­
bezpieczeństw o ag re s ji. D opom oże  on do zm n ie jszen ia  pa ńs tw ow ych  bu d że tó w  w o je n ­
nych , k tó re  k ła d ą  się c ię ż k im  b rze m ie n ie m  na w szys tk ich  w ars tw a ch  lu d n o śc i. D o p o ­
m oże on ró w n ie ż  do p rz y w ró c e n ia  m iędzyna rodo w e go  za u fa n ia  i  n iezb ędn e j w sp ó ł­
p racy  w szys tk ich  pa ńs tw  bez w zg lędu  ua ic h  u s tró j.  _ ,

K ong res  ośw iadcza, że k o n tro la  do tycząca  zakazu b ro n i a to m o w e j i  in n y c h  ro ­
dza jów  b ro n i m asow ej zag łady, ja k  ró w n ie ż  z w y k łe j b ro n i,  je s t tech n iczn ie  do p rz e ­

p row adze n ia . . . , . , __
P o w in ie n  być u tw o rz o n y  p rz y  R adz ie  B ezp ieczeństw a m ię d zyn a ro d o w y  o rgan  k o n ­

t r o l i ,  dysp onu ją cy  ko m p e te n tn ą  in sp e kc ją , k tó re g o  zadan iem  b y ła b y  za rów no  k o n tro la  
re d u k c ji  zb ro je ń , ja k  ró w n ie ż  re a liz a c ja  zakazu b ro n i a to m o w e j, b a k te r io lo g ic z n e j,  
che m iczne j i  in n y c h  ro d z a jó w  b ro n i m asow ej zag łady.

A b y  k o n tro la  ta  b y ła  sku teczna, n ie  p o w in n a  ona się og ran iczać ty lk o  do s ił z b ro j­
nych , is tn ie ją ce g o  u z b ro je n ia  i  p ro d u k c ji  b ro n i,  za d ek la ro w anych  przez każd y  k r a j,  a e 
na żądanie  M ię d zyn a ro d o w e j K o m is j i  K o n t r o l i  po w in n a  ona po legać na in s p e k c ji —  poza 
da n ym i za d e k la ro w a n ym i —  d o m n iem anych  s ił z b ro jn y c h , is tn ie ją cego  u z b ro je n ia  i  p ro ­

d u k c ji b ro n i. . .
T e  p ro p o z y c je  do tyczące re d u k c ji  s il z b ro jn y c h  s tan ow ią  p ie rw szy  etap na d ro d ze  

do powszechnego i  c a łko w ite g o  ro z b ro je n ia , co je s t ce lem  osta tecznym  o b rońcó w  p o k o ju -
I I  Ś w ia tow y K o n g re s  O b rońcó w  P o k o ju  w y ra ża  p rze ko n a n ie , ze n iep odo bna  zapew ­

n ić  p o k o ju  p rzez dążenie  do ró w n o w a g i s il d ro g ą  w yśc igu  zb ro je ń . K o n g re s  s tw ie rd za , 
że p ro p o zyc je  jego  n ie  sp o w o du ją  żad ne j p rzew ag i w o js k o w e j tego czy innego  k ra ju ,  
że bezsprzeczn ie  zażegnają one w o jn ę , zapew nią  bezp ieczeństw o i  podn iosą  d o b ro b y t

w szys tk ich  lu d ó w  św ia ta . . . . . ,  « „
8 P o d k re ś la m y , że p rze jśc ie  szeregu k ra jó w  do g o sp o d a rk i w o je n n e j coraz r -  

d z ie j zak łóca  s to su n k i gospodarcze i m ię d zyn a ro d o w ą  w ym ianę  su row ców  i  a r ty k u łó w  
p rzem ys łow ych . O d b ija  się to  k a ta s tro fa ln ie  na po z io m ie  życ ia  w ie lu  n a ro d o w , p rz e ­
szkadza p o s tę p o w i gospodarczem u i  w ym ia n ie  h a n d lo w e j m ięd zy  w s z y s tk im i k ra ja m i 
i w  os ta tecznym  w y n ik u  s ta n o w i ź ró d ło  k o n f l ik tó w  zag raża jących  sp raw ie  p o k o ju .

W  o b ro n ie  żyw o tn ych  in te resów ' lu d n o śc i w szys tk ich  k ra jó w , w  dążen iu  do u z d ro ­
w ien ia  s y tu a c ji m ię d zyn a ro d o w e j dom agam y się p o w ro tu  do n o rm a ln y c h  s tosu nków  ha n ­
d lo w ych  m ie d zy  ro z m a ity m i k ra ja m i na w a ru n ka ch  w za je m n ie  dogodnych , zaspaka ja ­
ją cych  p o trze b y  n a ro d ó w , w y k lu cza ją cych  w sze lk ie  fo rm y  d y s k ry m in a c ji e k o n o m ic z n e j, 
zap ew n ia jących  ro z w ó j go sp o d a rk i n a ro d o w e j i n ie za w is ło śc i gospodarcze j w ie lk ic h

9 U w aża ją c , że p rzeszkody  s taw iane w w ym ia n ie  k u ltu ra ln e j m ięd zy  n a ro d a m i 
są ź ró d łe m  n iezgody i b ra k u  z ro zu m ie n ia , że s tw a rza ją  a tm o s fe rę  w za je m n e j n ie u fn o śc i 
i s p rz y ja ją  p ropag and z ie  w o je n n e j, że i z d ru g ie j s tro n y  zac ieśn ien ie  w ięzów  k u l tu r a l­
nych  m ięd zy  n a ro d a m i s tw a rza  w a ru n k i do w za jem nego z ro zu m ie n ia  i zau la m a , do 
w spó ln e j w a lk i o p o k ó j,  w zyw am y w szys tk ie  rzą d y , by p rz y c z y n iły  się (lo P °P ra " ie “ ,a 
s tosu nków  k u ltu ra ln y c h  m ięd zy  n a ro d a m i i do w za jem nego poznania  d o ro b k u  k u l tu ­
ra ln ego  n a ro d ó w . D om agam y się u ła tw ie n ia  o rg a n izo w a n ia  m ię d zyn a ro d o w ych  k o n le -  
re n c ji dz ia łaczy k u ltu ra ln y c h , ich  w za jem nych  o d w ie d z in  w  ro żn ych  k ra ja c h  sze rok iego  
ro zpow szechn ian ia  d z ie l l ite ra c k ic h  in n ych  n a ro d ó w  i  zazn a jam ia n ia  się z ich  sz tuką .

W zyw a ją c  O rg a n iza c ję  N a ro d ó w  Z je d n o czo n ych  do spe łn ien ia  n a dz ie i, jak ie^ na ­
ro d y  zw iąza ły  z je j  is tn ie n ie m , po d a je m y  do je j  w iado m ośc i, iż  i itw o rz y lis m y  w ia  4 
Radę P o k o ju , k tó ra  będzie  s ta n o w iła  re p re z e n ta ty w n y  o rgan , o b e jm u ją cy  p rze d s ta w i 
c ie li w szys tk ich  n a ro d ó w  św ia ta , za rów no  na leżących do O rg a n iz a c ji N a ro  ow j  
"y c h  ja k  i ły c h . k tó re  n ie  są w  n ie j re p reze n tow a ne , łączn ie  z n a ro d a m i k ra jó w , k tó r e  
sa jeszcze obecn ie  k ra ja m i za leżn ym i lu b  k o lo n ia ln y m i.

Ś w ia tow a  R ada P o k o ju  zobow iąże  O rg an izac ję  Narodów Z je d n o M o n yc  , b y  rz e ­
czyw iśc ie  w y p e łn ia ła  o b o w ią z k i, ja k ie  l ia  s ieb ie  w z ię ła , w d z ied z in ie
w o j«  p o k o jo w e j w sp ó łp ra cy  m iędzy w s z y s tk im i k ra ja m i.  R ada p o d e jm ie  W » e « -  
danie zapew n ien ia  trw a łe g o  i  n iep rze rw aneg o  p o k o ju , od pow iada jącego  ..„e rem om  
w szys tk ich  n a rodó w . P rzyn ie s ie  ona lu d zko śc i pewność, że w b re w  ' « ^ y ™  tru d n o ­
ściom , k tó ry c h  pom n ie jszać n ie  na leży, w y p e łn i ona c a łk o w ic ie  swe p o s ła n n ic tw o .
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REFORMA WALUTOWA W POLSCE
W ielka reform a pieniężna, przeprowadzona na mocy ustawy 

z dn. 28 października 1950 r. i  uchwał Rządu, stanowi akt ogrom nej 
doniosłości dla w a lk i o zbudowanie socjalizmu w  Polsce —  dla dalszego 
ograniczania i wypierania żyw io łów  kapita listycznych z życia gospo­
darczego k ra ju , dla w a lk i o wszechstronny rozw ój s ił wytwórczych 
i wzrost dobrobytu mas pracujących, dla umocnienia naszej ekonomicz­
nej niezależności od świata kapitalistycznego.

Nasza reform a pieniężna stanowi jeszcze jeden dowód siły i sta­
łego rozwoju gospodarki narodowej. O ile „re fo rm y “  pieniężne, prze­
prowadzone po wojn ie w kra jach kapita listycznych Europy, oznaczały 
padnięcie na kolana przed dolarem i pogłębiły zależność tych k ra jów  
od amerykańskiego kap ita łu  finansowego, otwierając, w rezultacie de­
waluacji, możność kap ita łow i amerykańskiemu skupywania za bezcen 
m ajątku narodowego —  to nasza reform a pieniężna wzmacnia pozycję 
Polski w stosunku do kapita listycznej zagranicy, a zarazem stwarza 
w arunk i rozszerzenia stosunków z ZSRR i z k ra jam i dem okracji ludo­
wej, stosunków nowego typu, które są jednym  z podstawowych czynni­
ków zwycięskiej realizacji Planu 6-letniego.

Nasza okrzepła, rozkw ita jąca gospodarka narodowa wymaga trw a ­
łe j w a lu ty określonej w złocie, wymaga pieniądza, k tó ry  w całej pełni 
odpowiadać będzie ro li instrum entu ekonomicznego, skutecznie stoso­
wanego przez państwo dem okracji ludowej w walce o rozwój sił w y­
twórczych i całkowite zwycięstwo socjalistycznych stosunków p roduk­
c ji w  naszym kra ju . Reforma pieniężna z dn. 28 października 1950 r. 
daje naszej gospodarce narodowej taką walutę.

Uderzając mocno w  kapita lis tów  m ie jskich i w iejskich, w speku­
lantów  wszelkiego autoramentu —  reform a pieniężna stanowi, n iesły­
chanej wagi, now y czynnik p o lity k i ograniczania i wypierania elemen­
tów kapitalistycznych. Lenin podkreślał w swoim czasie, że znaczne 
sumy pieniężne, pozostające w rękach burżuazji, stanowią istotny ele­
ment je j siły, jedno z ważnych źródeł zaciekłości oporu, jak ie  ona sta­
w ia przeobrażeniom socjalistytznym . Reforma pozbawia elementy ka­
pitalistyczne w  Polsce dwóch trzecich sum pieniężnych, jak ie  one dotąd 
posiadały. W raz z zakazem posiadania w alu t obcych i najsurowszym i 
karam i za spekulację walutową —  reform a pieniężna silnie podważa 
pozycje kap ita lizm u w Polsce. Jest rzeczą jasną, że reform a pieniężna 
w bardzo istotny sposób ogranicza możliwości anarchizującego oddzia­
ływ ania  burżuazji na stosunki rynkowe, możliwości skupywania towa­
rów  i handlu łańcuszkowego, a więc możliwości swoistych fo rm  w y ­
zysku mas pracujących. Reforma zmniejsza możliwości kułaka w m a­
newrowaniu zapasami zbiorów, w  upraw ian iu  lichw y, w skupywaniu 
a rtyku łów  przem ysłowych itd. Poważne oddłużenie drobnotowarowej 
wsi, jakie  nastąpi w rezultacie przeliczenia w ierzytelności kułackich
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-w stosunku 100:1, jest dodatkowym  czynnikiem  wzmacniającym po­
zy c ję  ekonomiczną m ałoro lnych i średniorolnych chłopów.

Ostry klasowy charakter re fo rm y pieniężnej znajduje wyraz w każ­
dym  punkcie ustawy i rozporządzeń, poczynając od samej daty je j 
przeprowadzenia (koniec miesiąca, kiedy pozostałości gotówkowe w rę­
kach robotn ików  i pracowników  um ysłowych są najmniejsze). Jest 
jednak rzeczą jasną, że przy przeprowadzeniu tak w ie lk ie j re fo rm y 
w  interesie k lasy robotniczej jako  klasy i  chłopstwa pracującego —  
nie można było  uniknąć poniesienia pewnych bezpośrednich strat ma­
teria lnych przez poszczególnych robotników , chłopów i pracowników  
um ysłowych. A trzeba zdać sobie sprawę z tego, że wszelki inny  sposób 
przeprowadzenia re fo rm y m ógłby częściowo zniweczyć pozytywne je j 
skutk i, a tym  samym spowodować w  konsekwencji bez porównania 
większe straty robotników , pracujących chłopów i pracowników  um y­
słowych.

W yelim inow anie z ryn ku  przeważającej części masy pieniężnej, 
ja ką  dysponowały elementy kapitalistyczne, trwałość naszej w a lu ty za­
bezpieczonej rosnącą masą towarową, znajdującą się w ręku państwa —  
stwarza w arunk i znacznie skuteczniejszego niż dotąd stosowania eko­
nom icznych dźw igni i bodźcówT wzrostu wydajności pracy i  wzrostu 
p rodukc ji, wzmocnienie rozrachunku gospodarczego i w a lk i o ekono­
miczne w yn ik i działalności przedsiębiorstw, o obniżkę kosztów w ła ­
snych, o akum ulację socjalistyczną, o wykonanie i przekroczenie w ie l­
kiego program u uprzemysłowienia, nakreślonego w Planie 6-letnim .

Nie przeprowadzamy w tej chw ili oczywiście szczegółowej analizy 
znaczenia re fo rm y pieniężnej dla różnych odcinków w a lk i o zbudowa­
nie socjalizmu w Polsce. Do sprawy tej powrócim y, zwłaszcza na pod­
stawie doświadczeń działania nowego systemu pieniężnego. Ale nawet 
na tle tych ogólnych rozważań, staje się rzeczą jasną, że reform a pie­
niężna wywrze ogrom ny, pozytywny w p ływ  na wszystkie podstawowe 
lin ie  naszej w a lk i o socjalizm : na walkę o rozw ój sił wytwórczych, 
o wzrost sektora socjalistycznego i  socjalistyczną przebudowę wsi,
0 ograniczenie i  wypieranie elementów kapita listycznych aż do ich 
likw id a c ji, o stałe podnoszenie stopy życiowej i poziomu kultura lnego 
mas pracujących. Przez spotęgowanie skuteczności działania bodźców
1 dźw igni ekonomicznych opartych na wykorzystan iu  prawa wartości, 
re form a pieniężna stworzy w arunk i dalszego umocnienia planowego 
charakteru naszej gospodarki, w arunk i dalszego rozw oju gospodarczo- 
organizacyjnej fu n kc ji naszego państwa dem okracji ludowej g łów ­
nej s iły  rozw oju Polski Ludowej ku  socjalizmowi.

Określenie wartości nowego pieniądza w złocie —  ogromnie 
wzm ocni pozycję ekonomiczną Polski wobec kapita listycznej zagra­
nicy, ustali naszą walutę w  stosunku do w a lu ty  państw kapita listycz­
nych w  proporcjach rzeczywiście odpowiadających stosunkowi sił po­
między naszą szybko rozw ija jącą się gospodarką, a_ rozdzieraną we­
w nętrznym i sprzecznościami gospodarką kra jów  kapitalistycznych.

W  w yn iku  re fo rm y pieniężnej, z łoty polski przyrów nany zostaje 
• do najsilniejszej w aluty świata -— rub la  radzieckiego. F akt ten, będący



widom ym  znakiem umacniania się naszej gospodarki, sprzyjać będzie - 
zarazem dalszemu rozszerzaniu się stosunków gospodarczych i  k u ltu ­
ra lnych ze Zw iązkiem  Radzieckim i k ra jam i dem okracji ludowej, co 
jeszcze bardziej pomnoży nasze siły gospodarcze i  przyspieszy nasź 
marsz ku socjalizmowi.

W ielka reform a pieniężna z dn. 28 października 1950 r., je j cha­
rakte r i kierunek —  jest jeszcze jednym , szczególnie w ym ow nym  prze­
jawem zasadniczej wyższości naszej rozw ija jące j się ku  socjalizmowi 
gospodarki nad gospodarką kapitalistyczną. W ie lka  reform a pieniężna 
z dn. 28 października 1950 r. stanie się z ko le i ważnym  czynnikiem  
utrwalenia i dalszego rozwinięcia wszystkich czynników  tej wyższości.

Byłoby jednak niewybaczalnym błędem, gdybyśmy —  słusznie 
pojm ując ogromną wagę re fo rm y pieniężnej —  po trak tow a li ją  jako 
środek działający samoczynnie i rozw iązujący automatycznie wszystkie 
trudne problemy, stojące przed nam i w  walce o realizację Planu 6-let- 
niego. Reforma pieniężna stwarza nowe, bardzie j sprzyjające w  a- 
r u n k i  zwycięskiego przeprowadzenia w a lk i o zbudowanie podstaw 
socjalizmu w Polsce. Rola, jaką re form a odegra w całokształcie środ­
ków, metod i fo rm  w a lk i o socjalizm, zależy więc przede wszystkim  
od umiejętności świadomego i całkowitego w y k o r z y s t a n i a  
wszystkich tych nowych atutów, jak ie  siłom socjalizmu w Polsce daje 
przeprowadzenie re fo rm y pieniężnej.

Zadanie polega, p o p i e r w s z e ,  na tym , aby w pełn i wydobyć 
i zrealizować p o l i t y c z n ą  treść re fo rm y pieniężnej, aby w  toku 
realizacji re fo rm y i na podstawie je j realizacji wzmóc aktywność klasy 
robotniczej i mas pracującego chłopstwa w walce przeciw osłabionym, 
ale byna jm n ie j jeszcze nie dobitym  elementom kapita listycznym . W róg 
klasów y. zaskoczony w ie lką reform ą, będzie starał się zebrać s iły  i p rzy ­
stąpić do kontrofensyw y na nowej płaszczyźnie, p rzy pomocy nowych 
środków. Dlatego też, pokazując znaczenie re fo rm y pieniężnej jako 
ogniwa w całym  łańcuchu środków, metod i fo rm  w a lk i o socjalizm —  
trzeba mobilizować masy pracujące do w a lk i z wrogiem klasowym  na 
wszystkich frontach.

Zadanie polega, p o  d r u g i e  na tym , aby w pełn i wydobyć 
i zrealizować e k o n o m i c z n y  sens re form y, aby na podstawie no- 
wej, trw a łe j w a lu ty  w łaściw ie zastosować i wykorzystać wszystkie 
dźwignie i bodźce ekonomiczne wzrostu wydajności pracy i wzrostu 
produkcji, obn iżk i kosztów w łasnych i wzrostu akum ulacji socjalistycz­
nej. Umocnienie i konsekwentna realizacja socjalistycznej zasady po­
działu według ilości i  jakości pracy, umocnienie rozrachunku gospodar­
czego, pełne stosowanie kon tro li p rzy pomocy pieniądza, w  zw iązku 
z tym  spotęgowanie ro li banków, systemu finansowego itp. —  oto na 
czym pow inno polegać wykorzystanie warunków, jak ie  stwarza re fo r­
ma pieniężna.

Wszystko to określa konkretne zadania, stojące przed naszą partią. 
Reforma pieniężna to nie ty lko  w ie lk ie j wagi akcja. Stanowi ona nie--
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zwykle ważny i  długofalowo działający czynnik w a lk i o realizację so­
cja lizm u w  Polsce. M obilizu jąc polityczną aktywność klasy robotniczej 
i związanych z n ią ścisłym sojuszem mas pracującego chłopstwa, n ie­
rozerwalnie wiążąc tę aktywność polityczną z w alką o wzrost p rodukc ji 
i o ekonomiczne w yn ik i działalności przedsiębiorstw socjalistycznych, 
o rozwój spółdzielczości p rodukcyjne j —  partia  nasza jeszcze bardziej 
wzmocni swą pozycję jako czołowej siły ludu polskiego w walce o po­
kó j i socjalizm.

„N o w e  D ro g i“  n r  5/1950.

HENRYK KASSYANOW ICZ

JUGOSŁAWIA U PROGU KATASTROFY
Pod względem gospodarczym Jugosławia znajduje się u progu 

katastrofy, pod względem politycznym  w jarzm ie amerykańskiego 
im peria lizm u. Nic dziwnego więc, że w obliczu narastającego m im o 
le rro ru  titow sk ie j p o lic ji wzburzenia i oporu jugosłowiańskich mas 
ludowych -— właśnie w  stronę W aszyngtonu zwracają się błagalne pro ­
śby T ita  o pomoc i  ratunek. Któż bowiem, ja k  nie im peria lizm  am ery­
kański, którem u T ito  tak bez reszty się zaprzedał i wysługuje, ma w y ­
ciągnąć reżim  titow ski z m atni? Ale to nie klęska posuchy, k tórą  usi­
łu je  zasłonić się despota belgradzki, spowodowała tę katastrofalną sy­
tuację Jugosławii. W idm o głodu, grożącego żyznej, posiadającej za­
zwyczaj nadm iar żywności, Jugosławii —  to bezpośredni skutek anty- 
ludowej, antydemokratycznej p o lity k i reżimu titowskiego, usiłującego 
u jarzm ić i  zmusić do uległości jugosłowiańską klasę robotniczą i chłop­
stwo przy pomocy swego sojuszu z burżuazją w iejską i n iedobitkam i 
jugosłow iańskiej reakcji.

Ze swym planem ujarzm ienia jugosłow iańskiej klasy robotniczej 
i osłabienia je j sojuszu ze wsią, T ito  zdradził się stosunkowo wcześnie —  
jeszcze w  r. 1946. Oświadczył on bowiem już wówczas, że „chłopstwo —  
(pod k tó rym  to pojęciem, jak się okazało, rozumie kułactwo wiejskie)^ 
jest najtrwalszą ostoją naszego państwa“ . Działając w m yśl tej dewizy, 
natychm iast po wyzwoleniu Jugosławii k lika  1 ita rozpoczęła masowe 
werbowanie do F ron tu  Ludowego bogatego chłopstwa dla przygotowa­
nia sobie na wsi bazy dla przewrotu kontrrewolucyjnego.

Ale nie ty lko  na tym  w ie jsk im  odcinku złamał T ito  leninowską 
zasadę, iż zwycięstwo rew o luc ji zapewnić może jedynie sojusz klasy 
robotniczej z biedotą chłopską i  średniorolnym i. Jednocześnie bowiem 
T ito  uderzył przy pomocy swej p o lic ji w  drugie skrzydło fron tu  robo t­
niczo-chłopskiego, w jugosłowiańską klasę robotniczą. Zamiast dyk ta ­
tu ry  pro le taria tu  w oparciu o chłopstwo, reżim  T ita  stw orzył w  Jugo­
sław ii dykta turę  zdrajców klasy robotniczej i zamaskowanych je j w ro ­
gów, w oparciu o sojusz z burżuazją wiejską. Zamiast państwa demo­
krac ji ludowej titowska Jugosławia jest dziś jednym  w ie lk im  wię­
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zieniem dla robotn ików  i chłopów, k tó rzy przeciwstawiają się dyk ta ­
turze titowskie j. Partia  komunistyczna Jugosławii, po usunięciu z n ie j 
prawdziwych kom unistów, stała się schroniskiem i azylem dla wszel­
kiego rodzaju zdrajców  i wrogów klasy robotniczej. Oto co pisze 
o składzie KPJ na łamach pisma „O  trw a ły  pokój, o demokrację ludo- 
wą! jeden z czołowych przywódców antytitowskiego fron tu , gen. Pero 
Popivoda:

< ■ r. ” Wr<^g PartH ko m u n is tyczne j —  k lik a  T ita  w ciągnę ła  do p a r t i i agentów  wszel- 
? H' h. w yw ia d ó w  im p e ria lis tyczn ych , ka p ita lis tó w , kupców , ku ła kó w , in te lig e n tó w  
bu,rzuazy jnych , rea kcy jn ych  duchow nych  i nawet p o to m kó w  oba lonych  dynastii. 
vv K P J  przez d łu g i czas, aż do p o w ro tu  do F ra n c ji,  z n a jd o w a ł się znany szpieg 

m ię dzyn a ro d ow y  i a w a n tu rn ik , w n u k  czarnogórsk iego k ró la  M ik o ła ja , b  książę 
M ioha ł Petrović-N jego§... W  ro k u  1945 w  KPJ zna leźli się b v li  cz łonkow ie  przeszło 
dw udziestu  re a kcy jn ych  burżua izy jnych  p a rtii,  p rzy  czym  w ie lu  z mich weszło do 
cen tra lnego k ie ro w n ic tw a  p a rt ii.  T a k  mp. p rzyw ódcę  p a r t i i ch rześc ijańsk ie j (bezpo­
średn ia  agentura  W a ty k a n u  w  Jugos ław ii) syna za łożycie la  te j p a r t i i M ariana  
Bréela, tiitow cy d o ko op to w a li w  skład B iu ra  P o litycznego  KC K P  S łow enii... W  to ku  
w o jn y  w yzw o leńcze j k lik a  T ita  z lik w id o w a ła , un ices tw iła  fizyczn ie  zdrow e e lem enty 
K P J. W ys ta rczy  p rzy toczyć  ty lk o  na jw ażn ie jsze  c y fry . Spośród 12 tys ięcy człon­
k ó w  p a rt ii,  k tó ry c h  lic zy ła  p rzed w o jn ą  n ie lega lna  K P J  —  przeszło 10 tys ięcy zg i­
nę ło  w  w y n ik u  zb rodn icze j dz ia ła lnośc i T ita  i jego a n g lo -a m e ry k a ń s k ic h 'in s tru k to ­
rów . Z lik w id o w a n o  2/3 KC K P J i  se tk i p rzyw ó d có w  re p u b lika ń sk ich  i k ra jo w y c h  
o rg a n iza c ji p a rty jn y c h . B y ła  to  znana trock is tow sko-gestapow ska  m etoda m ord o w a ­
n ia  p rz e c iw n ik ó w  p o lity czn ych “ .

To przenikanie elementów reakcyjnych w rogich klasie robotniczej 
3 socjalizmowi i usadawianie się w p a rtii by ło  rezultatem zdradzieckiej 
p o lity k i lita , k tórą  dopiero znana rezolucja B iura Inform acyjnego 
P artii Komunistycznych i Robotniczych w pełni zdemaskowała. P ro­
cesy zaś Rajka na Węgrzech, Kostova w B u łga rii i g rupy agentów titow - 
skich w  A lban ii —  u ja w n iły  o p in ii publicznej p lany T ita, p rzy pomocy 
których dążył on do rozbicia jedności obozu demokratycznego i osła­
bienia jego sił. Od chw ili zdemaskowania, T ito  przestał się już krępo­
wać, zarzucając niemal całkowicie frazeologiczną zasłonę dymną,
0 rzekomej odrębnej w łasnej drodze do socjalizmu. Frazeologię zastą­
p ił k rw a w y  te rro r po licy jny, a obłudne i k łam liw e  zapewnienia o p rzy ­
jaźn i dla ZSRR i k ra jów  dem okracji —  niewybredne inw ektyw y
1 oszczerstwa. W polityce zagranicznej —  jawne przejście do obozu 
imperialistycznego i wysługiwanie się Stanom Zjednoczonym w zamian 
za obiecane dolary i poparcie. Ale tak jak te rro r h itle row ski nie złamał 
hartu  narodów jugosłowiańskich, tak nie złam ał ic łi także te rro r po­
lic ji titow skie j -  osławionej UDB. Ani klasa robotnicza Jugosławii, 
ani drobne chłopstwo i biedota w iejska nie ugię ły się przed przemocą. 
W  konsekwencji załamał się cały titow sk i p lan gospodarczy, oparty, 
ja k  zobaczymy niżej, na niemal niewolniczej pracy robotn ika i n iem i­
łosiernym  wyzysku chłopa.

Treść p o lity k i titow skie j na odcinku w ie jsk im  ilu s tru ją  na jlep ie j 
poniższe cytaty wyjęte z a rtyku łu  Romana Zambrowskiego, sekreta­
rza KC PZPR pt. „K u łac tw o  —  oporą faszystowskiej k l ik i  T ito  na 
w si“  ’ )■ 1

1) „O  trw a ły  p o k ó j, o dem okrac ję  lu d o w ą “ , 1950, n r  32 (92). Red.
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„ W  w a run ka ch  te rro rys tycznego  reż im u  titow sk iego , zagarn ia jącego przem ocą 
‘C h łopów  m a ło  i ś redn io  ro ln y c h  do „z a d ru g “  —  ta k u ła cka  pseudo-spółdzielczość 
s ta je  się p rzym usow ą k o le k ty w n ą  in s ty tu c ją , będącą szczególną fo rm ą  ro z w o ju  ka ­
p ita liz m u  na  w si ju g o s ło w ia ń sk ie j. T w orzone  w  Jugos ław ii spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  
n ie  ty lk o  n ie  są an i z fo rm y , a n i z treści socja listyczne, ale s ta ły  się specyficzną 
fo rm ą  w zm ożone j eksp loa tac ji b ie d o ty  przez ku łaków ... W  spó łdz ie ln iach  tego tzw. 
ogó lnego  ty p u  —  ku ła cy  o trzym u ją  w ie lk ie  dochody, składa jące się z w ynagrodze­
n ia  za in w en ta rz , silę  pociągow ą i ziem ię, podczas gdy op ła ta  o trzym yw a n a  przez 
ib iednego ch łopa  za pracę jes t m in im a ln a 1'.

Jednocześnie reżim  titow sk i usiłu je przerzucić cały ciężar podat­
ków  i przymusowych kontyngentów na biedne chłopstwo, pragnąc je 
w  ten sposób zmusić do oddania swych gruntów  tym  ku łack im  spół­
dzielniom. Czytamy bowiem dalej w  tymże artyku le :

„P o lity k a  skupów  ro ln y c h , k tó ry c h  znaczna część idz ie  na  eksport do k ra jó w  
ka p ita lis tyczn ych , w y raźn ie  fo ry tu je  ku ła kó w . Zgodnie z ta jn y m  dekretem  z 15. X. 
1949 r. o p rzym u so w ym  kon tyngenc ie  zboża na ro k  1950— 51, c h ło p i posiada jący 

■od 2 do 3 ha muszą dostarczyć 4,5 q zboża z jednego ha ; od 3 do 5 ha —  do 8,5 q 
i .  1 ha, a ponad 15 ha —  od 2,5 q z ha “ .

Jednocześnie władze titowskie w ta jem nicy przed opin ią publicz- 
¡ną pomniejszają i  tak niskie podatki obarczające kułaka.

Rzecz zrozumiała, że m im o terroru  po lityka  bezlitosnego wyzysku 
i ucisku mas chłopskich w yw ołu je  coraz większe ich wzburzenie i opór, 
aż do przeciwstawienia się reżim ow i titowskiem u z bron ią w ręku. 
•Chłopi bowiem nie chcą karm ić  swoją k rw ią  i swoim potem ku łaków  
i  przedłużać życia reżim u titowTs‘kiego. Opór chłopstwa przeciw reżi­
m ow i T ita  przejaw ia się w szczególności w  niezasiewaniu ziemi. W edług 
o fic ja lnych  danych do 8 maja br. w Serbii pozostało nieobsiane 36% 
.ziemi, w  Chorwacji 55%, w Bośni i Hercegowinie 49% , w Słowenii 
•63%, w Macedonii 65%, w Czarnogórzu 75%. Opór ten przejaw ia się 
w  masowym zarzynaniu bydła ja k  i w  rozpadzie w ielu „zadrug , w k tó ­
rych chłopi podnoszą o tw arty bunt przeciw w yzyskow i ze strony ku 
laków.

1 tu ta j leży główna przyczyna katastro fa lne j sytuacji żywnościowej 
w Jugosławii.

Jak się zaś przedstawia sprawa na odcinku przemysłowym, dowo- 
■dzi fakt, że m im o te rro ru  i zastraszenia oraz systemu p r a c y  przymuso- 
wej, p lan na rok bieżący nie został wykonany nawet w 50 /o.

Jak donosi pismo „Pod zastavom inlternacionalizma“  (Pod sztan­
darem internacjonalizm u), organ em igrantów antytitow skich w  Ru­
m u n ii :

„ ro b o tn ic y  jugos łow iańscy n ie  chcą w  pocie czoła p racow ać d la  p rzysporzen ia  
dochodów  m onopo lom  a m erykańsk im , k tó re  dążą do p rzekszta łcen ia  Ju g m iław ii 
w  bazę surow cow ą i w ypadow ą  p rzec iw ko  ZSRR i k ra jo m  d e m o kra c ji J-
W  ciągu osta tn ich  10 m iesięcy z przeszło  025 tys ięcy lu d z i zm ob ilizow anyc  p y -  
anusow o do p racy  w  kop a ln ia ch  ru d y  i w ęgla -  u c ie k ło  ponad 430 tysięcy. Obecnie 
w  Ju g o s ła w ii przeszło 40°/o ogó łu  ro b o tn ik ó w  n ie  chce p racow ać y  °g ole w  p rze ­
m y ś le  N aw et w edług danych sfa łszow anej s ta tys tyk i t ito w s k ie j 40»/o ro b o tm k o w  
•w przem yśle g ó rn iczym  w  C h o rw ac ji o d m ó w iło  p racy, a w  przem yśle b u d ow la nym  
arównież 40°/o nie s ta w iło  się do p racy  .
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W szczególności robotnicy odm aw iają podpisywania indyw idua l­
nych um ów z adm inistracją przedsiębiorstw przemysłowych. Tak np. 
w fabryce „E lek trokom b ina t“  ty lko  17,9% robotn ików  podpisało takie  
umowy. W  mieście Osijek plan zawarcia um ów wykonano zaledwie 
w 15%. Ogółem w Chorwacji podpisało um owy zaledwie 27,7% robot­
n ików  i to pod przymusem.

Przyczyną, która  powoduje tę masową ucieczkę robotn ików  jugo­
słow iańskich od pracy w przemyśle —  są jednak nie ty lko  pogarsza­
jące się z dnia na dzień zarobki, za które w dodatku coraz trudn ie j jest 
kupić niezbędne środki do życia, nie mówiąc już oczywiście o odzieży. 
Robotnik jugosłow iański zdaje sobie coraz lepiej sprawę, iż T ito  zmie­
rza konsekwentnie do przywrócenia ustro ju  kapitalistycznego w Ju­
gosławii.

Pierwszym krok iem  ku temu stała się ustawa o zniesieniu nacjo­
na lizacji przedsiębiorstw i przekazaniu zarządów' w kole jn ictw ie, w  ko ­
palniach węgla i rudy  w ręce tzw. ,.kolektywów- pracy“ . W  istocie usta­
wa ta przeforsowana została jedynie po to, aby um ożliw ić kap ita łow i 
zagranicznemu przejęcie kon tro li nad przemysłem jugosłowiańskim . 
Zresztą ustawa ta została opublikowana w  ścisłym porozum ieniu z ka­
pitałem  zagranicznym. Liczne w izyty  bussinesmenów' am erykańskich 
i b ry ty jsk ich  w Belgradzie dowodzą, iż oferta została przyjęta. Kapita ł 
zagraniczny położył sw'ą ciężką rękę na bogactwach kopaln ianych Ju­
gosławii i każe sobie płacić za ,,opiekę“  udzielaną reżim owi titow skienur 
eksportem cennych rud i kopalin.

. Toteż położenie jugosłow iańskiej klasy robotniczej jest dziś kata­
strofalne. N iskie płace, brak cukru, m ąki. chleba i węgla powoduje 
ustawiczne bunty  robotn ików , tłum ione przez policję Rankovića.

O stale pogarszającej się sytuacji jugosłow iańskiej klasy robotn i­
czej pisze bułgarska gazeta ,,Izgrev“ , stwierdzając, że:

„ W  ro k u  1949 stopa życ iow a  ju g o s ło w ia ń sk ich  mas p racu ją cych  obn iży ła  się
0 50°/o w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  poprzedn im . R obo tn icy  p ra cu ją  w  o k ro p n ych  w a ­
run ka ch  po 10 do 12 godzin , a czasem naw e t po 14 godz in  na dobę. N ie  ko rzys ta ją  
o n i z odpoczynku  n iedzie lnego, a poza ty m  muszą p racow ać bezp ła tn ie  podczas 
tzw. godzin  nad liczbow ych... W  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  19-15 ceny w zro s ły  o 740, /o1 
na tom iast płace robo tn icze  o b n iż y ły  się przecię tn ie  o 18 do 36°/o.“

Rzecz zrozumiała więc, że reżim  titow sk i utrzym ać się może tylko* 
przy pomocy poUęji. Zamieszczane na łamach jugosłow iańskiej prasy 
em igracyjnej opisy terroru  szalejącego w Jugosławii dowodzą, że reżim
1 ita-Rankovića nie ustępuje w  niczym  ani gestapo, ani faszystowskiej 
po lic ji Franco, czy bliższego sąsiada —- faszystowskiej p o lic ji greckiej. 
U trzym anie UDB i coraz liczniejszych więzień pochłania też znaczną 
część budżetu Jugosławii. Za sumę tę u trzym uje  Ranković sforę swych 
psówr gończych, tropiących wszelki odruch buntu, czy też choćby k ry ­
tyk i. Opis jednego z takich titow skich obozów śmierci na wyspie Goli 
Otok podaje albańska gazeta ,,Zeri i p o p u llit“ . Oto fragm ent:

,,W  czerwcu rb. p rzyw ie z io no  d a  tego obozu p ie rw szych  w ię źn ió w  p o lity c z ­
nych : ko m u n is tó w  i p a tr io tó w  z całego k ra ju . Po pew nym  czasie ilość w ię ź n ió w  
w zrosła  do 4.500 osób skazanych na ka rę  od 2 do 20 la t w ięzienia...
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N ie k tó re  cele w ype łn ione  są wodą dochodzącą do szyi w ięz ionych . Do in n ych  
ce l wpuszcza się na  zm ianę gorący i  ch ło d n y  p rą d  pow ie trza , w sku te k  czego W ięź­
n io w ie  tracą przytom ność. Szeroko stosu je  się to r tu ry  p rzy  pom ocy e lektryczności. 
W  obozie ty m  zg iną ł w y b itn y  syn na ro d u  czarnogórskiego uczony Sawo Zanć. 
W  podobnych  obozach męczą się bohate row ie  lu d u  jugos łow iańsk iego  Ż u jo v ić , He- 
b rang , L ju m o y ić , Radovan, S tano jev ic  i  tysiące in n y c h “ .

M iary szalejącego te rro ru  dopełniają brutalne m asakry robotników  
w czasie stra jków . W  mieście Crnojevica R ijeka *) w 1949 roku roz­
strzeliwano bez sądu każdego, k to  znalazł się w pobliżu granicy, posą­
dzając go, iż zamierza uciec z tego piekła. N iewielu się to udaje. Gra­
nice są bowiem silnie strzeżone przez polic ję i wojsko. Ci, k tó rym  m im o 
to uda się uciec, wzmacniają szeregi antytitow skie j em igracji, pałającej 
nienawiścią do belgradzkiego satrapy i  kata narodów Jugosławii. W y ­
razem rosnącego oporu w  k ra ju  są zaś nie ty lko  bunty robotnicze 
i  chłopskie i  nie ty lko  coraz silniejszy ruch podziemny, kierow any przez 
nielegalne organizacje komunistyczne, ale również otw arta  m anifesta­
c ja  antytitowska, jaka m iała miejsce z okazji przeprowadzonych w io ­
sną br. —  pseudowyborów do tzw. Skupśtiny. Chociaż bowiem reżim 
titow sk i otoczył gęstą siecią lokale wyborcze, chociaż samo złożenie 
ga łk i do u rny  zawierającej głosy opozycji by ło  n iezw ykłym  aktem od­
wagi, m im o to znalazło się w ielu, k tó rzy się na tę odwagę zdobyli. Tak 
np. w obwodzie W ojw odina nawet według o fic ja lnych  danych w w ybo­
rach do obu izb padło przeciw rządowi 18 do 34% głosów.

Fakt, że w  nowowybranej w warunkach szalejącego terroru  i p rzy­
musu Izbie Narodowości nie zasiada ani jeden chłop m ałoro lny, a za­
ledwie trzech robotników , natomiast aż 45 przedstawicieli dawnych p a r­
t i i  burżuazyjnych —  jest też dokładnym  odbiciem sytuacji, jaka panuje
dziś w  Jugosławii. , . „  .

Rzecz jasna, że aby się tak i reżim  m ógł utrzym ać, w ie lkie sumy 
obok kosztów utrzym ania  po lic ji pożerać m usi utrzym anie i  zbrojenie 
a rm ii, zamiast wydatków  na szkolnictwo, na lecznictwo, na rozbudowę 
k ra ju  i poprawę bytu ludności.

' Ale tu ta j wkraczam y już na teren zagranicznej p o lity k i reżimu 
titowskiego. Dlatego konieczne jest postawienie zasadniczej tezy decy­
dującej o stosunku p o lity k i titow skie j do obozu imperialistycznego 
i  vice versa. Pozwólm y jednak, aby tezę tę postaw ił za nas znany re­
akcy jn y  publicysta am erykańskiej prasy na łamach równie reakcyj­
nego „N ew  Y ork Herald“ T ribune“ , Steward Alsop. Alsop stwierdza 
m ianowicie, że: 2

T ito  iesl d la  USA w ie rn ie jszym  so juszn ik iem  n iż  inne  k ra je  E u ro p y  zac ła d ­
n ie j W  k ra ja c h  tych  bow iem  do jść m ogą do w ła d zy  p a rtie  sym patyzu jące  ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim , w sku tek  czego pow stać mogą w  n ich  rządy’ V ™ # **  £
<łzić p o lity k ę  po rozum ien ia  z ZSRR. W  w yp a d ku  T .ta  ™ebe* P * LZ“ s‘ £ °  
is tn ie je , pon iew aż jest on w  p e łn ym  tego s łow a znaczeniu "wro^i “  , 
a  zresztą i n ie  chce osiągnąć p o ro zum ien ia  ze Z w iązk iem  R adzieckim  .

Pod tezą tą T ito  podpisać się może w zupełności i cała jego po lityka  
nastawiona jest z jednej strony w k ie runku  siania nienawiści do Z, RR

2) W  Czarnogórze. Red.
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i k ra jów  dem okracji ludowej, oraz dokonywania prób dyw ers ji we­
wnątrz obozu demokratycznego, a z drug ie j —  w  k ie runku  podporząd­
kowania Jugosławii pod względem tak gospodarczym ja k  po litycznym  
i wojskowym , im peria lizm ow i amerykańskiemu, aby w razie potrzeby 
agresorzy posłużyć się m ogli te ry to rium  jugosłow iańskim  jako  bazą 
wypadową, a arm ią jugosłowiańską jako  najem nym  żołnierzem.

Nienawiść, jaką zieje reżim titow sk i wóbec ZSRR i k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej, znajduje ujście w potwarzach i  oszczerstwach oraz 
kłamstwach, k tó rych  pełno jest w każdym wystąpieniu T iła  lub też 
jego przedstawicieli na fo rum  m iędzynarodowym. Natomiast procesy 
Rajka i Kostoya tak dalece zdekonspirowały sieć szpiegowską i sabota­
żową, jaką  zorganizował T ito  wt Bułgarii, na Węgrzech, R um un ii i  A l­
banii, iż zarówno T ito  ja k  i jego mocodawcy muszą pożegnać się z p la ­
nam i oderwania tych k ra jów  od obozu demokratycznego. G łów ni 
zdrajcy zostali zdekonspirowani, m ałych w yław ia  czujne oko w ładz 
bezpieczeństwa. I  jakko lw iek, rzecz jasna, T ito  nie zrezygnuje z prób 
dalszej dywersji, ograniczać je będzie m usia ł jednak do p row okac ji 
granicznych i akc ji szpiegowskiej. W  szczególności proces Kostovat 
przekreślił wszelkie, rachuby T ita  na obalenie rządu ludowego w B u ł­
garii i zawładnięcie tym  kra jem  pod pozorem realizacji osławionego» 
planu federacyjnego. Nie udaje się również dywersja w  Macedonii b u ł­
garskiej, gdzie żaden szpieg titow sk i nie zdoła ł na dłużej zagrzać 
miejsca.

Natomiast, jeśli chodzi o drugie zagadnienie, to Jugosławia t ito w - 
ska, ja k  słusznie stw ierdza Alsop —  jest istotnie cennym dla Stanów 
Zjednoczonych sojusznikiem pod dwoma względami. Z jednej s trony 
jako baza wypadowa i tani rezerwuar mięsa armatniego, a z d rug ie j 
jako  zw orn ik, przy pomocy którego im peria liści amerykańscy pragną 
sklecić tzw. pakt śródziemnomorski.

Pierwsza oferta została przyjęta. Przy pomocy am erykańskie j 
bron i, dostarczanej Jugosław ii przez USA drogą na Austrię, W łochy 
i Grecję oraz drogą morską, rozpoczął T ito  rozbudowę swej a rm ii i m o­
bilizację rezerw, tak aby w  każdej chw ili postawić je można było  pod 
broń. Prowokacyjne m anewry i k łam stwa o grożącym jakoby Jugo­
sław ii ze strony ZSRR niebezpieczeństwie u ła tw ia ją  klice T ita  p rzy ­
gotowania wojenne. Jednocześnie w szeregach a rm ii odbywa się czy­
stka —  usuwanie wszystkich elementów podejrzanych o sympatie d la  
ZSRR i socjalizmu. Miejsce zasłużonych w walce o wyzwolenie k ra ju  
spod okupacji h itle row skie j by łych  dowódców partyzanckich, za jm u ją  
oficerowie M ihailovića, b y li oficerowie królewscy, zaciekli faszyści 
i zbrodniarze wojenni. Usunięci ze swych stanowisk oficerowie, pocho­
dzący z ludu, zapełniają więzienia i obozy koncentracyjne.

Rzecz jasna, że dla tej m ilionow e j a rm ii najemnej USA potrzebna 
jest broń. Dostarczają je j amerykańscy im peria liśc i głównie z tzw. nad­
wyżek b ron i am erykańskiej w Niemczech. Sekretarz KG Kom unistycz­
nej P a rtii B u łga rii Todor Ż ivkov pisze:

„S e tk i poc iągów  z sam ochodam i pancernym i, a rty le r ią  po łow ą  i  p rz e c iw lo t­
niczą, a naw et poc isk i V2 przeszły przez A ustrię  do Jugos ław ii. O sta tn io  do p o r tu
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ju g o s ło w ia ń s k ie g o  R ije k a  p r z y b y ły  s ta tk i z a m e ry k a ń s k im  u z b ro je n ie m  be zp o ś re d ­
n io  z U S A. P o n a d to  A m e ry k a n ie  w y m o g li n a  g re c k o -m o n a rc h o - fa s z y s to w s k im  rz ą ­
d z ie  P la s tira s a , a b y  o d d a ł t i to w c o m  do  d y s p o z y c ji d la  d o s ta w  w o je n n y c h  w o ln ą  
s tre fę  w  S a lo n ice  z k o ry ta rz e m  do  G e v g e li3), k tó r y  bę dz ie  s trz e ż o n y  p rzez  w o js k o  
ju g o s ło w ia ń s k ie .

Jed nocześn ie  d o  J u g o s ła w ii p rz y b y w a ją  s ta tk i z a m e ry k a ń s k im i i b y ły m i h i ­
t le ro w s k im i s p e c ja lis ta m i w o js k o w y m i,  k tó r z y  z a jm u ją  się re o rg a n iz a c ją  a r m ii  j u ­
g o s ło w ia ń s k ie j o ra z  s z k o le n ie m  o f ic e ró w  i lo tn ik ó w  —  ja k  z a b ija ć  b e z b ro n n ą  lu d ­
no ść  c y w iln ą .“  4)

Ponadto porozumienie lotnicze m iędzy rządem T ita  a Stanami 
Zjednoczonymi przyznaje lo tn ic tw u amerykańskiemu prawo przelotu 
i lądowania na lotniskach jugosłowiańskich. Na mocy tego porozum ie­
nia zobowiązał się też rząd titow sk i zmodernizować i przystosować lo t­
niska te do lądowania i  startu w ie lk ich  samolotów bojowych.

Garść tych faktów  wystarczy dla zilustrowania ro li, jaką odgrywa 
reżim  titow sk i w przygotowywaniu w o jny i podżeganiu do n ie j na od­
cinku m ilita rnym . Przejdźm y więc do ro li T ita  w m ontowaniu czworo­
boku Ateny —  Belgrad —  Rzym —  Ankara. Jeśli pam iętamy o poło­
żeniu geograficznym Jugosławii, to zrozumiemy, ja k  ważne jest pow ią­
zanie je j z pozostałym i państwami bu fo row ym i im peria lizm u am ery­
kańskiego na Bałkanach i w basenie Morza Śródziemnego.

W  tym  celu jednocześnie z przekształceniem Jugosławii w  w ie lk i 
obóz wojenny, rozpoczęło się usuwanie politycznych przeszkód dzielą­
cych Belgrad od Aten i Rzymu. Roli wprowadzenia T ita  w  przyzwoite 
im perialistyczne towarzystwo pod ją ł się w  szczególności monarcho- 
faszystowski rząd ateński. Zaczęło się od nawiązania stosunków dyplo­
matycznych i ta jnych konszachtów specjalnego wysłannika T ita  z rzą­
dem ateńskim w sprawie wspólnej agresji przeciw A lbanii.

Gorzej poszło natom iast na odcinku w łoskim . Jak pam iętamy bo­
wiem, mocarstwa zachodnie obiecały w  roku  1948 przed wyboram i do 
parlam entu włoskiego oddanie Triestu W łochom. Była to typowa k ie ł­
basa wyborcza, przy pomocy k tó re j Anglosasi zam ierzali podtrzymać 
szanse wyborcze rządu de Gasperi’ego. Ale T ito  uważa się za daleko 
więcej wartościowego sojusznika im peria lizm u amerykańskiego niż 
W łochy, toteż nie zamierzał zrezygnować dobrowolnie z praw  do 
Triestu.

Ponadto zadania wprowadzenia titow skie j Jugosławii do obozu 
imperialistycznego podję li się praw icow i socjaliści zachodnio-europej­
scy, głównie francuscy i b ry ty jscy : Philipps Morgan, Zilliacus, ostatnio 
zaś Davis, zastępca Bevina w  M inisterstw ie Spraw Zagranicznych. W y- * 
chwalając po pobycie w Belgradzie reżim  titow ski, m ają oni na celu 
przekonanie do jego osoby tych, k tó rych  odstręcza od T ita  etykieta rze­
komego kom unizm u, jaką  się ten posługuje dla oszukania mas ludo­
wych. I  nic dziwnego, że właśnie Zilliacus, zajadły wróg Zw iązku Ra­
dzieckiego i socjalizmu, oraz agent USA —  wysunął się na czoło apo- 
łegetów tito izm u.

3) J u g o s ło w ia ń s k a  s ta c ja  g ra n ic z n a  n a  g ra n ic y  g re c k ie j. Red.
*) W e d łu g  „O  t rw a ły  p o k ó j,  o d e m o k ra c ję  lu d o w ą “  n r  23 (83). Red.
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W  ślad za w ojskow ym i, p o litykam i i dyplom atam i zjeżdżają do 
Belgradu businessmeni. Ich  zadanie jest m n ie j skomplikowane. Po pro­
stu pokazują belgradzkiemu satrapie wypchany portfe l i  rozmowa koń­
czy się ubiciem targu. Ostatnio baw ił ponadto w  Belgradzie M r. Black, 
prezes tzw. Banku M iędzynarodowego —  finansowej agentury am ery­
kańskiej, dla wybadania na miejscu, czy istotnie T ito  znajduje się 
w  tak katastrofa lne j sytuacji gospodarczej. Ale głosy o nową pożyczkę 
dla reżimu titowskiego rozlegają się chóralnie ze szpalt prasy kap ita li­
stycznej.

Tę jego ostatnią funkc ję  u w yp u k liło  w  szczególności stanowisko za­
jęte przez reżim  titow sk i wobec Światowego Kongresu Obrońców Po­
ko ju  i w o jny  na Korei. T ito  bowiem, jako jeden z pierwszych, rozpo­
czął akcję dywersyjną, zmierzającą do podważenia tego ogromnego 
dzieła, ja k im  jest m obilizacja mas ludowych dla w a lk i o trw a ły  pokój. 
Tak więc T ito  nie dopuścił do opublikowania apelu sztokholmskiego 
na terenie Jugosławii i zbierania pod n im  podpisów, a nawet zorgani­
zował w Belgradzie w łasny „kongres“ . Przemówienie wygłoszone przez 
niego z tej okazji, z ia ło nienawiścią do ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludo­
wej, a za to by ło  pełne pochwał i  uk łonów  w stronę W aszyngtonu. K ro ­
cząc po ścieżce fałszerstw i  k łam stw , T ito  powiedział, że i  on nie w ierzy 
w  wojnę bo... nie w ierzy w  im peria lizm  am erykański i przekonany jest, 
że Stany Zjednoczone nie żyw ią żadnych agresywnych zam iarów. To 
jawne opowiedzenie się T ita  po stronie amerykańskiego im peria lizm u 
znalazło też wyraz w stanowisku delegacji jugosłow iańskiej w Radzie 
Bezpieczeństwa i  Zgromadzeniu Ogólnym  w  dyskusji nad sprawą Ko­
rei. Delegat jugosłow iański Bebler nie zaprotestował m ianowicie ani 
wtedy, gdy Rada Bezpieczeństwa pod presją amerykańską obarczyła 
rząd Ludowej R epublik i Koreańskiej odpowiedzialnością za wybuch 
w o jny  w  Korei, ani też gdy Rada uchwalała sankcje m ilita rne  przeciw­
ko  Korei Północnej i upoważniła USA do wysłania swych wojsk na Ko­
reę. Odwrotnie, Bebler m ia ł czelność oświadczyć, iż jego zdaniem na­
ród koreański, k tó ry  tak bohatersko b ron i swej wolności i  niepodległo­
ści, w inien podporządkować się rezo lucji Rady Bezpieczeństwa i pod­
dać amerykańskiemu im peria lizm ow i.

Tak oto wygląda droga zdrady, jaką kroczy T ito, zaprzedający na­
rody Jugosławii w  ja rzm o amerykańskiego im peria lizm u. Ale narody 
Jugosławii, choć pozbawione w  ch w ili obecnej możności wypowiedze­
nia się, choć oderwane przemocą od obozu poko ju  —  nie kap itu lu ją  
przed terrorem  titow skich opryszków. Walczą. W  podziemiu działają 
i rozw ija ją  się nielegalne organizacje komunistyczne, w okó ł których 
koncentruje się ruch oporu przeciw dyktaturze T ita.

Na em igracji —  w  kra jach  dem okracji ludowych i  ZSRR, we W ło ­
szech i F ranc ji -— powstały silne skupiska pa trio tów  jugosłowiańskich, 
k tó rym  udało się ujść za granicę. Narody ZSRR, Polski, Czechosłowacji 
i B u łga rii z gorącym współczuciem i sympatią obserwują walkę b ra t­
n ich narodów jugosłow iańskich z dykta tu rą  titowską. Dzień wyzwole­
nia i powrotu Jugosławii do obozu pokoju, do grona bra tn ich  naro­
dów —  jest coraz bliższy. Im  bardzie j krw aw o będzie T ito  usiłował
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‘tłu m ić  dążenia narodów Jugosławii do wyzwolenia —  tym  szybciej 
•ono nadejdzie. Am bowiem dolary amerykańskie, ani poparcie p o li­
tyczne udzielane' reżim ow i titowskiem u przez Stany Zjednoczone —  
nie zdołają ocalić T ita  przed nieuchronną klęską w w ojn ie  przeciw 
własnemu ludowi.

H enryk Kassyanowicz

PIERWSZY KONGRES SŁOWIAN KANADYJSKICH
Jak wiemy, w dniach 29. V I. do 1. V II. 1950 r. odbył się w  Toronto 

(Ontario) pierwszy w dziejach Kanady Kongres Słowian Kanadyjskich 
pod hasłem, apelującym do wszystkich Kanadyjczyków słowiańskiego 
pochodzenia, by zjednoczyli się i dzia ła li w obronie światowego pokoju.

Temu td historycznemu Kongresowi poświęcony został a rtyku ł 
Johna Boyd’a, Sekretarza Egzekutywy Kom itetu Słowiańskiego w  Ka­
nadzie pt. „Kanadyjscy Słowianie w walce o pokó j“ , ogłoszony 
w  nrze 8 radzieckiego periodyku „S ław ian ie“  z br., a podany w tłum a­
czeniu w  poprzednim  nrze „Życia  Słowiańskiego“ . Szczegółów, zawar­
tych w' tym  artyku le  dlatego tu ta j nie powtarzamy.

Obecnie możemy poinform ować naszych Czytelników znacznie 
szerzej o Kongresie.

Dane nasze opieramy na o fic ja lnym  sprawozdaniu z Kongresu, 
ogłoszonym ostatnio przez Kanadyjski Kom itet S łow iański w form ie  
broszury pt. „D o  wszystkich Słowdańskich Kanadyjczyków . Łączcie się 
we wspólnej akcji ocalenia pokoju! [Toronto , Ontario, 1950 r., 
str. 64] *).

Obok delegatów ż Kanady, reprezentujących 149 loka lnych orga­
n izac ji słowiańskich z 44 miejscowości w 6 różnych prow incjach Ka­
nady, i przedstawiciela Kongresu Słowian Am erykańskich w osobie 
prezesa tegoż Kongresu Leona Krzyckiego, m ia ły  wziąć udzia ł w obra­
dach Pierwszego Kongresu Słowian Kanadyjskich zaproszone przez 
Kanadyjsk i Kom itet S łowiański delegacje Kom itetów Słowiańskich 
w' Zw iązku Radzieckim, w  Polsce. Czechosłowacji i B u łgarii.

Jak w iadomo, z wym ienionych delegatów n ik t nie p rzyby ł na 
Kongres, gdyż rząd kanadyjsk i odm ów ił im  wszystkim  w izy w jazdo­
wej, i  to bez jakiegoko lw iek uzasadnienia. Rząd kanadyjsk i łudz ił się 
najw idocznie j, że odmową w izy można zatrzymać bieg h istorii. Jednak 
cyniczni członkowie tego rządu niech wiedzą, że delegaci słowiańscy, 
bezprawnie pozbawieni możliwości w jazdu do Kanady, me reprezen to- 
w a li siebie, ale te same żywe w ie lkie idee, które również bez ana y,p 
skie j w izy pobytowej żyją i  rozw ija ją  się i  to także w umysłach i  ser-

i )  T o  A l l  S la v ic  C a n a d ia n s : U n ite  a n d  A c t to  Save Peace 1 M a n ife s to , R e p o rts  
a n d  D e c is io n s  o f  th e  F ir s t  C a n a d ia n  S lav  C ongress h e ld  -  T o ro n to  O n ta r io  o n  do n e  
29— 30 a n d  J u ly  1, 1950. P u b lis h e d  b y  th e  C a n a d ia n  S lav  C o m m itte e  42 R oncea 
v a lle s  A ve . —  T o ro n to ,  O n t.

lż y c ie  S ło w ia ń s k ie  11D95®.
3
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cach narodu kanadyjskiego: idee um iłowania pokoju i braterstwa ogól­
noludzkiego.

Pom imo w ysiłków  rządu kanadyjskiego, by zredukować znaczenie^ 
Pierwszego Kongresu Słowian Kanadyjskich do m in im um , Kongres 
zdoła ł wzbudzić w szerokich kołach społeczeństwa kanadyjskiego bar- 
dzo żywe zainteresowanie.

Z licznych, interesujących wystąpień na Kongresie, na szczególną 
uwagę zasługuje przemówienie wygłoszone przez Johna B o y  d ’a, Se­
kretarza Egzekutywy Kom itetu Słowian Kanadyjskich.

„Jesteśmy Kanadyjczykam i —  m ów ił Boyd Kanadyjczykam i, 
k tó rych  patrio tyzm  został wypróbowany w twardej pracy, poświęce­
niach i  przelanej k rw i. W ierzym y, że ten nasz bogaty m łody k ra j ma 
przeznaczenie, które będzie źródłem wzrastającej dum y dla wszystkich 
naszych dzieci i dla dzieci naszych dzieci. Pragniemy widzieć k ra j ten 
jako  w olny i niezależny oraz żyjący w pokoju i w przy jaźn i z resztą 
świata.

Jesteśmy słow iańskim i Kanadyjczykam i — Ukraińcam i, Polakam i, 
Rosjanami, B ia łorusinam i, Czechami i S łowakami, Serbami, Chorwa­
tami, Słoweńcami, Bułgaram i, Macedończykami —  wszyscy jesteśmy' 
tym i Kanadyjczykam i, którzy pochodzenie swoje wywodzą z wielkiej" 
rodziny narodów, znanej pod nazwą Słowian.

Jesteśmy dum ni z naszej słow iańskiej spuścizny.
Chlub im y się osiągnięciami ludów  słowiańskich na przestrzeni 

w ieków i ich w ie lk im  wkładem do światowej k u ltu ry  i  postępu —  
w nauce, w literaturze, w muzyce i w sztuce, w  filo z o fii oraz w walce 
ludzkości o wolność i postęp.

Jesteśmy oszołomieni i zachwyceni dzisiejszymi osiągnięciami na­
szych słow iańskich braci i sióstr w ich k ra jach  ojczystych, ich  przo­
downictwem i postępem we wszystkich dziedzinach nauk i i ich feno­
menalnym rozwojem gospodarczym; ich narodową niezależnością oraz 
rozkw item  ich k u ltu ry  narodowej; ich troską o dobrobyt ludzkości; 
przeprowadzoną u nich emancypacją kobiet; z likw idow aniem  przez: 
nich na zawsze wyzysku człowieka przez człowieka.

To są te w ie lkie sprawy, które nas łączą i napawają dumą, że mo­
żemy nazywać siebie S ł o w i a ń s k i m i  Kanadyjczykam i!

„D u m n i jesteśmy także —  stw ierdził Boyd — z wkładu, ja k i my,- 
Słowiańscy Kanadyjczycy, wnieśliśmy w obronę naszego kra ju , —  oraz. 
z cudów jak ich  dokonali nasi robotnicy na froncie p rodukc ji: z tysięcy 
m łodych mężczyzn i kobiet, k tó rzy  służyli w  a rm ii i z k tó rych  w-ielu 
złożyło najwyższą ofiarę...

To są przyczyny, dlaczego m y z dumą nazywamy siebie Kanadyj­
czykami.

Jest nas dzisiaj m ilion  Kandyjczyków  słowiańskiego pochodzenia 
Stanowim y znaczną część ludności Kanady. Odgrywam y poważną ro lę  
w życiu naszego k ra ju . I  właśnie dlatego, że wnosim y godny i  w arto­
ściowy w kład  do życia gospodarczego, ku ltura lnego i społecznego 
naszego k ra ju , —- odpieramy fa k t dyskrym inac ji Słowian z oburzeniem 
i nie przestaniemy nigdy protestować przeciwko tem u!“
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Swoje oskarżenie pod adresem rządu kanadyjskiego Boyd popart 
szeregiem faktów , po czym słusznie zastrzegł się kategorycznie:

„A n i jednak nie czujemy się w  mniejszym stopniu Kanadyjczyka- 
m i, ani też nie jesteśmy m n ie j patriotycznie nastrojeni przez fak t, że p ra ­
gniemy zachować nasze słowiańskie dziedzictwo i rozw ijać naszą sło­
wiańską kulturę... An i też nie jesteśmy m nie j patrio tyczn i dlatego, że 
chcemy utrzymać więzy przy jaźn i z naszymi s łow iańskim i k ra jam i 
ojczystym i. 0  d r z u c a  m y o s z c z e r s t w o ,  j a k o b y  p r a g n i e ­
n i e  u t r z y  m a n i a  p r z y j a ź n i  ze Z w i ą z k i e m  R a d z i e  c- 
k i m  a l b o  z k  t ó r  y m k o 1 w i e k z n o w  y c h  k r a  j  ó w  D e m o- 
k r a c j i  L u d o w e j  b y ł o  p o s t ę p o w a n i e m  w y w r o t o ­
w y m .  Przeciwnie, uważamy, że aby być dobrym  Kanadyjczykiem , 
należy pragnąć żyć w pokoju i w  przy jaźn i ze wszystkim i narodam i“ .

Boyd m ów ił również o konieczności utrzym ania trw a łe j i wzmożo­
nej w ym iany gospodarczej m iędzy Kanadą a k ra ja m i słow iańskim i, 
gdyż leży to przede wszystkim, w interesie gospodarczym samej Ka­
nady, a ponadto przyczynia się do lepszego wzajemnego poznania się 
i pokojowego współżycia narodów.

„W  1949 r. Stany Zjednoczone uczestniczyły w 65% w całości 
handlu zagranicznego Kanady. W  tym  samym roku Związek Radziecki, 
Czechosłowacja, Polska, W ęgry, Bułgaria, Rumunia, A lbania, z ludno­
ścią dw ukrotn ie  większą od ludności Stanów Zjednoczonych, uczestni­
czyły ty lko  w jednej piątej jednego procentu handlu zagranicznego 
Kanady! Chiny z ludnością jeszcze liczniejszą, niż wszystkie te k ra je  
razem wzięte, m ia ły  jeszcze mniejszy udział!

K ra je  te chcą handlować z Kanadą. Tworzą one swoją nową go­
spodarkę i posiadają możliwości handlowe większe niż k iedyko lw iek 
dawniej w swojej h is torii. Potrzebne im  są towary, które m y.m ożem y 
produkować, oraz mogą sprzedać nam rzeczy, które m y m usim y im ­
portować“ .

„A  jednak handel nasz z tym i k ra jam i —  m ów ił dalej Boyd —  
równa się zeru. Dlaczego? Ponieważ handel z tym i k ra jam i nie odpo­
wiada interesom tych, k tó rzy chcą wojny, k tó rzy  wojnę p lanują i ocze­
ku ją  wojny. I  tak, aby zadowolić grupę chciwych wyzyskiwaczy wo­
jennych. nasz rząd zrezygnował z handlu z 800 m ilionam i ludności. 
Czas najwyższy, by zerwać z tą samobójczą po lityką ! D o jrza ł czas, 
aby powstrzymać rząd kanadyjski od udzia łu w tej zimnej wojnie.

M ówi nam się tu, na tym  kontynencie, że niebezpieczeństwo w o jny  
nadchodzi ze strony słow iańskich k ra jów  Europy, w szczególności ze 
Zw iązku Radzieckiego... M y słowiańscy Kanadyjczycy oświadczamy, 
że jest to  oszczerstwo! M y wiemy, że narody słowiańskie me rozpoczną 
nigdy w o jny  przeciw innemu narodowi. Oglądały one zbyt wiele zn i­
szczeń i nieszczęść w ostatniej wojnie. M ia ły  one aż nadto w o jny Nie 
m aja one powodu, aby dążyć do nowej wojny. M kra jaćh słowiańskich 
nie' ma grup ani jednostek, które m ogłyby ciągnąc zyski z p roduko­
wania i sprzedaży broni. K ra je  te potrzebują pokoju. One pragną 
Pokoju!“  g* r
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Określając stosunek Słowian Kanadyjskich do reszty ludności Ka­
nady, Boyd stw ierdził:

„Przyszłość Kanady, je j postęp i  pomyślność, zależą od jedności je j 
ludności. Jest to przyczyna, dla k tó re j m y słowiańscy Kanadyjczycy 
m usim y utrzym ać przyjazne więzy i  rozw ijać ja k  najszerzej porozum ie­
nie i  współpracę z Anglikam i, Francuzam i, Żydami, F inam i, W ęgram i 
i wszystkim i innym i Kanadyjczykam i.

M usimy zapoznać ich  z prawdą o Słowianach tu w Kanadzie i  za 
granicą. M usim y zwalczać kłam stwa i  fałszowanie praw dy rozsiewane 
przeciwko nam. M usim y wypowiadać się przeciwko propagandzie z im ­
nej w o jny  w  naszych szkołach, które uczą naszą młodzież, że Rosjanie, 
Czesi i  Polacy są barbarzyńcam i i w rogam i Kanady. Pragniemy, aby 
nasze szkoły uczyły braterstwa, współpracy i  wzajemnego zrozumienia!

M usim y walczyć przeciwko dyskrym inacji, gdziekolw iek i k iedy­
ko lw iek  ona się pojaw ia, —  czy dotyczy ona M urzynów, Żydów czy 
Słowian. M usim y demaskować, piętnować i  zwalczać każdy przejaw 
rasowej dyskrym inac ji w naszym społeczeństwie.

Będziemy walczyć przeciwko sromotnemu praw u Padlocka w  Que­
bec —  prawu, wedle którego zbrodnią jest uczyć nasze dzieci mowy 
naszych ojców, wedle którego organizacje ku ltu ra lne  i  towarzystwa 
dobroczynne są traktowane jako  wywrotowe, wedle którego dzieła Cze­
chowa, Tołsto ja i  Szewczenki są konfiskowane.

M usim y stanowczo i gwałtownie protestować przeciwko pozbawio­
nej Skrupułów polityce ukryw an ia  przed ludnością Kanady prawdy
0 kra jach słowiańskich, polityce, k tó ra  uniem ożliw ia delegatom na­
szych braci Słow ian w  Europie uczestniczenie w  Kongresie takim , jak  
nasz, k tóra  uniem ożliw ia wym ianę uczonych i  artystów  m iędzy Kanadą
1 słow iańskim i narodam i w  Europie.

M usim y opowiedzieć naszym kanadyjsk im  ziom kom  o tym , jak  
narody słowiańskie leczyły swoje rany wojenne, ja k  budu ją  nowe życie 
i ja k  wytyczają nowe drogi ludzkiego postępu.

M usim y zapoznać ich  z nową Polską, odbudowującą się w tempie 
nieznanym w  h is to rii, z nową Czechosłowacją osiągającą coraz wyższy 
poziom rozw oju gospodarczego i  ku ltura lnego, z nową Bułgarią, daw­
n ie j pół-feudalnym  wasalem obcych mocarstw, k tó ra  wkrótce stanie się 
nowoczesnym, uprzem ysłow ionym  krajem .

M usim y opowiedzieć im  o w ie lk im  Zw iązku Radzieckim, k ra ju  n a j­
wyższej dzisiaj k u ltu ry  na świecie, —  o cudach jego p rodukc ji, o jego 
w ie lk ich  nowych odkryciach naukowych i o rew o lucyjnym  W y k o rz y ­
staniu nauki w  służbie narodu, o  jego w ie lk im  planie zalesienia, już 
w znacznej części wykonanym , k tó ry  zm ieni wystawione na w ichry 
stepy w  bogate, urodzajne ziemie rolne; o jego w ie lk im  planie wprzę­
gnięcia energii atomowej do «ruszenia gór z posad, do odwrócenia biegu 
rzek i  do spowodowania, by pustynie zaczęły kwitnąć».

...My, słowiańscy Kanadyjczycy, nie możemy zawieść w tej w ie lk ie j 
krucjacie narodów na rzecz pokoju.

Pokój jest dzisiaj k luczowym  zagadnieniem. Jest on kluczem do 
przyszłej egzystencji ludzkości. Obojętne jest, dla jakich celów ży­
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jemy z czym wiążemy nasze nadzieje, planujemy —  wszystko to stanie 
sie nieważne, jeżeli ludzkość ulegnie zagładzie w nowej wojnie świa­
towej Bez względu na nasze poglądy we wszystkich innych sprawac , 
jesteśmy wszyscy zgodni co do jednej rzeczy: pragniemy zyc. Pragme-

Ruszmy zatem naprzód zakończył Boyd —  z tego wielkiego 
Kongresu, zdecydowani do zbudowania na tej podstawie potężnego, 
obejmującego wszystkich, reprezentacyjnego ruchu solidarności S o 
wian w Kanadzie, który stanie się ważnym ogniwem potężnego świa­
towego ruchu narodów na rzecz pokoju . , ,,

Z właściwym sobie ogniem i z wiarą w lepszą przyszłość przem 
wiał na Kongresie w tym samym duchu L e o n  K r z y c k i ,  prezes 
Kongresu Słowian Amerykańskich, zasłużony długoletni działacz po­
stępowy na terenie Polonii amerykańskiej i ruchu słowiańskiego w Sta­
nach Zjednoczonych. . m

Czujemy się pokrzepieni — mówił Krzycki — waszym stano 
czyn i' zdecydowaniem uczynienia walki o pokój naczelnym zadaniem 
i obowiązkiem każdego miłującego wolność Kanadyjczyka codzienny 
zajęciem każdego mężczyzny, każdego słowiańskiego młodzieńca, zde 
cydowanego zwalczać szaleństwo wojny atomowej.

Kongres Słowian Amerykańskich, w imieniu którego przemawiam, 
przeciwstawia sic stanowe» tym sito,,, w Stanach Zjednoczonych, 
które podżegają do nowej wojny i przygotowują ją.

My. których prawdziwy patriotyzm i praca podczas najcięższych 
dni w  okresie wojny światowej przeciwko faszyzmowi cieszyły się wv- 
sokim uznaniem' zmarłego prezydenta Roosevelta, uważamy nową 
wojnę za największą zbrodnię przeciwko narodowi amerykańskiemu 
jak również przeciwko innym narodom świata.

Zamiast polityki pokoju naród amerykański został zdradziecko 
wciągnięty w politykę zimnej wojny, z której może w każdej chwili 
wyniknąć gorące, krwawe atomowe zniszczenie ludzkości.

Zamiast przyjaznych stosunków i współpracy z narodami Związku 
Radzieckiego i innych słowiańskich krajów, które Ameryka tak sła­
wiła podczas krytycznych dni historycznej bitwy o Stalingrad —  bit­
wy która odwróciła losy wojny na korzyść Aliantów, mamy teraz 
w Stanach Zjednoczonych zbrodniczą, obłąkaną kampanię nienawiści 
i podżegania do wojny przeciwko Związkowi Radzieckiemu, pizecm 
nowym państwom demokratycznym środkowej i ^łudnmwo-wsc^d- 
niej Europy, przeciwko Chinom, przeciwko wszystkiemu, co jc

1 potępiamy tg poh.yky wojny
i f lesteśmy ludźmi. którzy nic tylko pragną pokoju, ale kto
rzv w ii 1 c z a o pokój i wolność. __ . c * u

Przede wszystkim popieramy gorąco i solidaryzujemy się z< /  °  ' 
hohulka Deklaracja s/alego K om ite tu  Światowego Kongresu Pokoju 
w sprawie wyjęcia broni atomowej i "ojny spot Prin

Postępowi słowiańscy Amerykanie podobnie jak i cah naród ame­
rykański nie ulękną się: wałka o pokój nie ustanie. Przeciwnie, w od-
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powietlzi na każdy alak, na każdą próbę zastraszenia, na każde prześla­
dowanie, tysiące i m iliony nowych bo jow ników  o pokój włączą się do 
w a lk i o pokój, aby potępić broń atomową i wojny, oraz zapewnić 
trw a ły  pokój.

W tym  też duchu —  zakończył prezes K rzyck i —  pozdrawiam 
Was —  obrońcy pokoju i wolności —  na tym  pierwszym Kongresie 
Słowian Kanadyjskich. W  tym  też duchu oznajm iam : pokó j będzie, 
musi być PO KÓ J!“

H EN R YK BATO W SKI

OSTATNIA PODRÓŻ ADAMA MICKIEWICZA
(W  95-ą rocznicę zgonu)

Dnia 26 listopada 1855 r. zm arł w stolicy T u rc ji najw iększy poeta 
polski i w ie lk i działacz rew olucyjny, Adam M ickiewicz. Z m arł przed­
wcześnie, w pełni sił, jakko lw iek  już dawno zam ilk ł jako  poeta, ale 
jeszcze żył w n im  płom ień rew olucyjne j aktywności. Zm arł, okryw a jąc 
żałobą nie ty lko  Polskę, ale także pozostałe narody słowiańskie i ruch 
dem okratyczny ówczesnej Europy. Świadczyły o tym  —  i masowy 
udzia ł Słowian stambulskich, głównie Bułgarów, w  pogrzebie poetjy 
i późniejsze echa pośmiertne spod pióra najw ybitn ie jszych współcze­
snych działaczy walczących o wolność narodową i  socjalną.

Śmierć przeszkodziła M ickiew iczow i w realizacji zadań, z k tó rym i 
w yruszył on w ostatnią podróż swego życia. B y ły  to zadania ważkie, 
świadczące, że do ostatnich dn i swego życia najw iększy nasz poeta i  za­
razem p iln y  amator-słowianoznawca nie przestawał interesować się 
Słowiańszczyzną i je j życiem ku ltu ra lnym . M ickiew icz wyjechał do 
T u rc ji z w ielu zadaniami —  przede wszystkim  polskim i, niepodległo­
ściowymi. Ale obok n ich m ia ł także inne —  naukow o-ku ltura lne, zw ią­
zane ze Słowiańszczyzną. I  kto  wie, czy gdyby tajemnicza choroba n ie­
spodzianie nie by ła  przecięła dn i życia naszego największego poety 
i byłego pierwszego profesora s law istyk i w Paryżu —  czy ta podróż 
M ickiewicza nie zapisałaby się pewnym i w yn ikam i w rozw oju k u ltu ­
ra lnym  Słowian Południowych.

M ickiew icz od lat najm łodszych styka ł się ze Słowianami W schod­
n im i. potem w w ieku m łodzieńczym, ży ł na ich ziemi, w Rosji i na 
Ukrainie. Przejściowo zwiedził Czechy, ale do tego, by stanąć na ziemi 
południowo-słow iańskiej, sposobności już nie znalazł. Czekać na to 
m usia ł do ostatniego roku  swego życia, by uzupełnić swoją znajomość 
świata słowiańskiego. Jego żywe sympatie dla Słowian Południowych, 
wyrażane z katedry paryskie j, oraz gruntowna znajomość ich dziejów 
i lite ra tu ry , nabyta z książek, n iew ątp liw ie  silnie zaważyła na decyzji
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poety, by jadąc na Wschód, podjąć się m is ji ku ltu ra lne j wśród Słowian 
Południowych podległych T u rc j i1).

Bułgarzy i  Serbowie w  owym czasie zakładali podstawy swej odro­
dzonej k u ltu ry  narodowej. N ieliczni ich w ysłannicy p rzybyw a li m. in. 
«do Paryża, by szukać wzorów i  insp irac ji, które  in n i ich rodacy znaj-

M ic k ie w ic z  w  r .  1855

d o w a li równocześnie w postępowej m yśli rosyjskiej. Ta ostatnia, ja k ­
ko lw iek tak bliska i zrozum iała dla dusz słowiańskich, nie mogła się 
krzew ić bez przeszkód tam, gdzie o fic ja lna  po lityka carska równocze­
śnie sprzym ierzała się z despotyzmem, sułtańskim , albo nawet, zwalcza­
jąc ten ostatni, zarazem nieufnie traktow ała  wszelkie dalej sięgające 
aspiracje wolnościowe ludów podbitych. Dlatego też n iektórzy patrioci 
serbscy i bułgarscy dążyli na zachód, tam gdzie równocześnie chrom u 
się demokraci rosyjscy. Otóż, polska i rosyjska myśl postępowa docie­
ra ła  do Słowiańszczyzny Południowej również z Europy Zachodniej 
a teraz m ia ł ją  pobratym czym  ludom  przekazać najw iększy po s i 
poeta, zarazem działacz na rzecz wyzwolenia ludów słowiansluch, 
przyjacie l dekabrystów i zwolennik p rzy jaźn i polsko-rosyjskiej. Mic- i)

i )  Z o b . o ty m  w  „Ż y w o c ie  A d a m a  M ic k ie w ic z a “  p rzez  W t.  M ic k ie w ic z a , t. IV ,  

-str. L X 1 V — L X X I .
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kiewicz w  tej właśnie ro li jechał do k ra jów  południowo-słow iańskich; 
w  r. 1855.

O fic ja ln ie  m isja jego m iała się ograniczać do „ośw ia tow ej“ , tak 
jak  sobie tego życzył finansujący ją  rząd francuski, rząd F ra n c ji Na­
poleona I I I ,  która przecież nie by łaby popierała haseł wyzwolenia naro­
dowego i społecznego ludów słowiańskich, tak ja k  ich  nie popierał na­
wet rząd repub lik i francuskie j w r. 1848-ym. Ale jasne jest, że twórca 
Legionu r. 1348 nie mógł mieć i w siedem lat później celów innych.

Zawarte w .„Składzie zasad“  Legionu hasła: równości wszystkich 
wobec prawa, wybieralności urzędów, to lerancji re lig ijne j, równo­
uprawnienia kobiet, równego podziału ziemi — M ickiew icz pragnął roz­
powszechniać wśród sąsiadujących z W łocham i Słowian Południowych, 
w  k tó rym  to celu polecił on przełożyć owe hasła na język chorwacki. 
Ie raz n iew ątp liw ie  by łby  z tym i swoim i zasadami zapoznawał Bułga­
rów i Serbów, wśród których zam ierzał czas dłuższy zabawić. Swoista 
demokracja kozacka w pu łku  Sadyka-Czajkowskiego stanow iłaby nie­
w ątp liw ie  grunt podatny dla tak ie j agitacji, przy czym fakt, że w  od­
działach kozackich służyło w ielu Bułgarów o czym M ickiew icz do­
brze wiedział i co pochwalał "j —  stanow iłby zarażeni pomost do ze­
tknięcia się z masą ludności bułgarskiej.

Poela nasz planował, jak o tym  świadczyła zachowana jego marsz­
ruta zwiedzenie całej Bu łgarii, potem udanie się do Serbii i  do Bośni, 
la m  wszędzie zamierzał zapoznać się ze sianem oświat}' oraz poczynić 
badania dla ustalenia, w ja k im  k ie runku  w in ien pójść dalszy rozw ój 
ku ltu ra ln y  tych ludów. M ickiewicz by ł do te j m is ji przygotowany już 
z Paryża, gdzie m łodzi patrioci i studenci bułgarscy i serbscy szukali 
w  kołach polskich rady i pomocy, a polska m isja w Stambule wspoma­
gała usilnie te ich zabiegi, zmierzające m. in. do wyzwolenia spod 
ucisku duchowego, stosowanego przez ciemny a chciwy k le r grecki. 
Szefem m is ji polskiej w stolicy T u rc ji b y ł przecież właśnie sam Czaj- 
kowski-Sadyk pasza, z k tó rym  poeta nasz by ł od lat w kontakcie, a po 
przybyciu na miejsce kon takt ten wzm ocnił i pogłębił, ja k  o tym  świad­
czą jego ostatnie listy.

W śród pośm iertnych papierów Mickiewicza znalazł się m. in. cie­
kaw y m em oria ł o potrzebach ku ltu ra lnych  Bułgarów w zakresie ksią­
żek j .  M ickiew icz w iózł ten memoriał, opracowany najprawdopodob­
n ie j przez jednego z pionierów bułgarskiego, odrodzenia ku ltu ra lneg o ’ 
I. Bogoroca, aby zestawić jego dane z tym . co stw ierdziłby sam na m ie j­
scu. Chodziło o pomoc w organizowaniu szkól bułgarskich i o dostar­
czenie im  książek. Przede wszystkim Bułgaram i zajął się M ickiew icz 
w tym  okresie, jak  gdyby wynagradzając sobie i im  brak kontaktów  
w swoich poprzednich okresach działalności słowianoznawczej (jako- * 3

■' O ty m  w ie le  w z m ia n e k  w  o s ta tn ic h  lis ta c h  M ic k ie w ic z a  zc S ta m b u łu , np . 
z 8 i 18 l is to p a d a  1855 do  C z a jk o w s k ie g o .

3) M e m o r ia ł ten. n a p is a n y  p o  ro s y js k u  p t.  „R a k i ję  k n ig i  bo lsze  iszczu ls ia  
w  B o łg a r ii* ',  o g ło s iłe m  w a r ty k u le  p t. „ M ic k  ew icz  w obe c  o ś w ia ty  b u łg a rs k ie j"  
w K s iędze  p a m ią tk o w e j k u  czci P. X ik o v a , S o fia  1940.
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profesor w Kolegium Francuskim  poeta nasz zajm ował się, o ile  chodzi 
o Słowian Południowych —  niemal wyłącznie Serbam i). Zetknięcie się 
z uświadom ionym, patrio tycznym  elementem bułgarskim , służącym 
w pułkach kozackich Czajkowskiego, k tó ry  to element w yw arł na poe­
cie bardzo korzystne wrażenie, um ocniło M ickiewicza w jego zaintere­
sowaniu dla tego, od w ieków uciskanego, ale rokującego w ie lkie na­
dzieje narodu pobratymczego.

Nie należy oczywiście sądzić, że akcja M ickiewicza wśród Słowian 
bałkańskich w  wypadku, gdyby poeta nasz pozostał p rzy  życiu i misję 
swoją m ógł kontynuować —  wydałaby jakieś politycznie doniosłe re­
zultaty. P o lityk iem  M ickiew icz nie b y ł i w skom plikowanych stosun­
kach bałkańskich nie po tra fiłb y  się na pewno wyznać w k ró tk im  czasie 
po przyjeźdizie. Niepowodzenie, dobrze w zasadzie pomyślanych, p la ­
nów politycznych poety7 w  r. 1848 kazałoby i tu by7ć raczej pesymistą, 
zwłaszcza że na pewno nie zabrakłoby ko n tra kc ji ze strony polskiego 
obozu arystokratycznego: z W ładysławem  Zamoyskim  M ickiewicz zna­
lazł się w najgorszych stosunkach natychm iast po przyjeździe do Stam­
bułu (czemu zapewne się nie dz iw ił, pamiętając wystąpienia tego ostat­
niego we Włoszech w  r. 1848) 4).

Co więcej, wśród Słowian bałkańskich sytuacja była o tyle jeszcze 
bardziej złożona, że instynktow nie zw racali oni swoje nadzieje w stronę 
narodu rosyjskiego, spodziewając się odeń wyzwolenia. W ytłumaczenie 
(na n isk im  wówczas poziomie stojącym) masom całej różnicy zachodzą­
cej m iędzy, b lisk im  również M ickiew iczow i, narodem rosyjskim , a ca­
ratem, k tó ry  nasz poeta zwalczał, tak jak  go zwalczali czołowi p rzy ­
wódcy obozu demokratycznego w Rosji z Herce u cm i Czernyszewskim 
na czele —  nie by łoby rzeczą łatwą.

Ale te realnie n iew ielk ie możliwości powodzenia m is ji M ickiewicza 
wśród Słowian Południowych nie zmniejszają w niczym  wielkości jego 
przedsięwzięcia i  fak tu , że ostatni swój czyn życiowy najw iększy poeta 
polski postanowił poświęcić zarówno sprawie wyzwolenia własnego na­
rodu jak narodów pobratymczych. Tak samo i  niepowodzenie akc ji 
Legionu w r. 1848 nie zmniejszyło zasługi je j podjęcia przez M ickie- 
wieża.

W  95-tą rocznicę śmierci poety nasi po łudn iow i p o b r a t y m c y  mogą 
wraz z nam i wspominać fakt, że ostatnie tygodnie życia Adama M ick ie­
wicza by ły  im  w znacznej mierze poświęcone.

H e n ry k  B a tow ski

*, Z o b . w  m o je j k s ią żce : L e g io n  M ic k ie w ic z  a S ło w ia ń szczyzn a  w  r. 1848. 

4 K ra k ó w  1948).
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I. O. B.

NAIM FRASHERI
(1846— 1900)

Naród albański obchodził w tym  roku 50-tą rocznicę śmierci jed­
nego z najw iększych swych poetów i działaczy narodowych.

Naim fra s h e ri w ybitna postać okresu odrodzenia narodowego 
l  ku ltura lnego A lbanii, u rodz ił się 25 maja 1846 r. we Frasheri (w po- 
uduiowej A lbanii) w czasie, wr k tó rym  chłopi albańscj7 wszczęli powsta­

nie, wymierzone przeciw rządom tureckim .
Nam i ukończył wstępne nauki w rodzinnym  miasteczku, po czym 

przeniósł się na dalsze studia do greckiego miasta Janiny. W  gim nazjum  
w yróżn ia ł się w ie lk im i zdolnościami lingw istycznym i. S tudiując p iln ie  
lite ra turę  grecką i łacińską, uczył się równocześnie języka francuskiego 
i perskiego. Um ysł młodego chłopca, wtłoczony dotąd w ciasne ram y 
wschodniego m istycyzmu, zaczął się szybko rozw ijać pod wpływem  
nauki europejskiej. Nowy świat, k tó ry  Naim  zaczyna poznawać, to 
świat rozumu i ładu, świat nauk ścisłych. Poznaje też hasła ..wolności, 
równości i braterstwa“ , ktńrch się chciwie uczy młodzież albańska! 
tęskniąca do odzyskania niepodległości o jczyzn}7.

^  ,18'1 r. Naim wyjeżdża po raz pierwszy do Konstantynopola, 
ale z ły  stan zdrowia zmusza go do szukania lepszego k lim a tu  w  Baden 
(Austria), gdzie pozostaje przez dwa lata.

W  tym  właśnie czasie ojczyzna Naima stała się areną doniosłych 
wydarzeń politycznych.

W  Jatach 1874 1876 wzmaga się ruch wolnościowy w A lbanii.
Inga 1 nzrenska, w skład k tó re j wchodzi grupa patriotów , pragnie uzy­
skać dla A lbanii autonomię, za przykładem  innych narodów bałkań- 
skich, wyzwalających się spod jarzm a tureckiego.

Oprócz ruchów politycznych, po jaw ia ją  się wtedy również dąż­
ności odrodzenia kulturalnego. W  r. 1879 powstaje w Konstantyno­
po lu  tow arzystw o L ite rackie“ , mające na celu propagowanie i upo­
wszechnianie piśm iennictwa albańskiego.

W ypadki rozgrywające się w k ra ju  wstrząsnęły do głębi Naimem 
i w yrw a ły  go ze stanu apatii, w  ja k i zapadł pod w pływem  choroby

Ukończywszy poemat pt. „D u m k i perskie“ , rzuca się w w ir życia 
politycznego. W  1882 r. osiedla się ponownie w Konstantynopolu, gdzie 
nawiązuje styczność z innym i patrio tam i albańskim i. Z jego to in ic ja ­
ły "  > powstaje pierwszy dziennik albański, przynoszący niemal w y ­
łącznie a rtyku ły  Naima. Spośród prac jego. które się wówczas uka ­
zały, należy wym ienić w pierwszym rzędzie podręczniki szkolne w  ję- 
zyku albańskim, ja k : historię, geografię i biologię, a nadto tłumaczenie 
„B a je k “  La Fontahm a, oraz szereg poezji, m. in. „W szechświat“ ,
,,Ludzkość , „S ło w ik “ , „S łowa Mędrca“  i in.

Lhw iłowo okoliczności zm usiły Naima do czasowego zaprzestania 
ti j  działalności na terenie Konstantynopola, udaje się on więc z garstką
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towarzyszy do Bukaresztu. W  1886 r. wydaje tam k ilka  dzieł: „Czy- 
ta n k i“  d la  dzieci w w ieku szkolnym, historii; powszechną, oraz „M a ­
rzenia A lbańczyka“  i „Życie  pasterskie“ .

Nairn Frasheri

Każde słowo poety um ia ło  wyczarować w czytelniku w ie lkie uko­
chanie o jczyzny i  tęsknotę do uzyskania je j niepodległości. Oto słowa 
m o d litw y  Naima:

..Obdarz Albanię św ietlanym prom ieniem wolności,
K tó ry  by je j wskazał drogę do braterstwa.
Drogę szczęśliwości“ .

W  1890 r. Naim  wydaje „Le tn ie  kw ia ty “  dzieło, w k tó rym  ta ent 
jego osiągnął pełnię wyrazu. W  latach tych Naim, zwany Apostołem 
A lban ii, podejm uje ze zdwojoną energią swoją „św iętą misję; , 
łu jąc do m iłości braterskie j, równości i konsolidacji dla od >
mej, wolnej O jczyzny: „P racu jm y  wszyscy dla A lban ii. .

Naim  jest patriotą, fanatykiem -idealistą, k tó ry  w ierny swym idea­
łom  traw i swe życie w walce o ich zrealizowanie. Słowa jego budzą 
świadomość narodową i coraz częściej brzm ią ja k  surmy bojowe w prze­
dedniu Zwycięstwa. Ale nieubłagana choroba położyła kies jego tw ór-
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c/ośęi Na im  zm arł 20 października 1900 r. w Konstantynopolu. Na- 
ród albański o k ry ł się ciężka żałobą po stracie swego ,,Apostoła w o l­
ności“ .

Jako spuściznę Naim  pozostawił wykształcony przez siebie prze­
piękny język literacki, k tó ry , nie zrywając z klasyczną tradycją, jest 
zrozum iały i b lisk i ludow i albańskiemu.

Naim chciał wpoić w  swój naród uczucie humanitarności i pa trio ­
tyzmu. Chciał go zjednoczyć we wspólnym ideale, we wspólnej walce 
o wolność, pokó j i socjalizm.

Wskazania te w ytyczyły ludow i albańskiemu jego drogę do w a lk i 
o wolność, odzyskaną po ciężkich trudach w czterdzieści parę lat po 
śmierci poety. A teraz są one bodźcem do zmobilizowania wszystkich 
sił w wytężonej pracy nad budową silnej, socjalistycznej O jczyzny pod' 
wodzą premiera Em era Hodży i A lbańskiej P artii Pracujących.

/ .  O . B .

W Y M I A N A  L I S T Ó W
M I Ę D Z Y  R O B O T N I K A M I

Pon iże j  p rzynos im y  k i lk o  lis tów,  
w ym ien ionych  między ro b o tn ik a m i Ra­
dom sk ich  Z ak ła d ó w  Obuw ia  X r  i  a r o ­
bo tn ikam i m osk iew sk ie j  f a b ry k i  obuw ia  
Paryska  K o m u n a ' \  wstawionej, nowa­

to rsk im  osiągnięciem tamtejszego sta­
chanowca, L id i i  K o ra b ie ln ikow e j ,  k tó ­
ra pierwsza za in ic jowa ła  now y  system

P O L S K I M I  A R A D Z I E C K I M I
oszczędzania m a te r ia łów  pom ocn iczych  
przy  fa b ry k a c j i  obuw ia, uzysku jąc  
bardzo poważne w y n ik i ,  za rów no  w  za­
kresie wzrostu  p ro d u kc j i ,  ja k  podn ie ­
sienia je j  poziomu. Ta w ym ia n a  l i s tó w  
jest je dnym  z odc inków  zacieśniającej 
się coraz bardz ie j wspó łp racy  i p rz y ja ź ­
ni mas p racu jących  ZSRR i Polski.

L is t robo tn ików  R adom skich Zakładów  Obuwia N r 1 do- 
ro b o tn ikó w  m oskiew skie j fa b ry k i

D ro d z y  Tow arzysze !

L is t  W asz z d n ia  31 m a rca  b r., o tr z y ­
m a liśm y  i  jes teśm y W am  ba rdzo  
w dz ięczn i, że k o n ta k t,  k tó r y  naw iąza­
liśm y  z W am i, s ta je  się coraz b liższy .

Z  całego serca d z ię k u je m y  W am  za 
w yrażo ną  chęć w spó łp racy  i  w za jem ne j 
po m ocy . W spó łp raca  z W a m i, D ro d z y  
Tow arzysze , da nam  w ie le . B ędz iem y 
się s ta ra li W asze bogate  dośw iadczę- 
n ia , ta k  w  d z ie d z in ie  p ro d u k c ji ,  ja k  
i na p o lu  u św iad om ien ia  po lityczn e g o , 
o raz  W asze soc ja lis tyczn e  m e to d y  p ra ­
cy p rzenos ić  na nasz zak ład . P o zw o li to  
nam  na w cześnie jsze w yko n a n ie  naszych 
p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h , o raz  u g ru n to w a ­
n ie  w śród  naszych p ra co w n ikó w , k tó ry c h  I

obuw ia „K om una  P aryska“

nauczyc ie lem  je s t syn w ie lk ie g o  W asze­
go N a ro d u , W ódz p ro le ta r ia tu  całego- 
św ia ta  to w . S ta lin  —  id e i M a rxa  i  L e ­
n ina . W z o ru ją c  się na W aszych os ią ­
gn ięc iach , będz iem y się s ta ra li szybc ie j' 
zbudow ać so c ja lizm  w naszym  k ra ju .

Z  W aszego lis tu  d o w ie d z ie liśm y  s ię
0 og rom n ych  os iągn ięc iach  Z w ią z k u  
R adz ieck iego  i W^aszej p rz o d u ją c e j fa ­
b ry k i.

M y  ró w n ie ż  chcem y się p o d z ie lić  
z W a m i o s iąg n ięc iam i naszego k ra ju
1 op ow iedz ieć  W am  o naszej p racy. 

R o k  1949 b y ł ko ń co w ym  ro k ie m  p la ­
nu 3 -lc tn ie g o . P o z w o lił on naszem u 
k ra jo w i podn ieść ogó lną  p ro d u k c ję  
o i 5°/n w s tosunku  do czasów, gdy-
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w  Polsce rz ą d z ili k a p ita liś c i i  sanacja. 
Z a k ła d y  nasze p la n  3 - le tn i w y k o n a ły  na 
3  m iesiące p rzed  te rm in e m . O becnie 
w s tę p u je m y  w  ok res  g igantycznego p la ­
n u  6 - le tn ie g o , p la n u , k tó r y  p o z w o li nam  
na zbu dow an ie  fu n d a m e n tó w  so c ja lizm u  
w  Polsce.

P lan  6 - le tn i p rz e w id u je  zw iększen ie  
o g ó ln e j p ro d u k c ji  k ra jo w e j w  s tosunku  
d o  1949 ro k u  o 85— 95®/«. Szczególn ie 
w z ro śn ie  w  ty m  ok re s ie  p ro d u k c ja  
p rz e m ys łu  c iężk ieg o . W  p la n ie  6 - le tn im  
u cze ln ie  nasze w yksz ta łcą  24 tys . in ż y ­
n ie ró w  i  o k o ło  100 tys . te ch n ikó w , 
p rze w a żn ie  synów  ro b o tn ik ó w  i  c h ło ­
pó w . D ochó d  n a ro d o w y  w z rośn ie  o 7 0 -  
80 “/o w  s tosunku  do 1949 ro k u . S topa 
życ io w a  mas p ra cu ją cych  osiągnie 
w  1955 r .  p o z io m  o 55— 60®/« wyższy 
n iż  w  1949 r .  W zrosn ą  ró w n ie ż  n a k ła ­
dy  in w e s tycy jn e  i  w y d a tk i b ieżące na 
o św ia tę , k u ltu rę ,  och ronę  zd ro w ia  
i  u rządzen ia  soc ja lne .

A b y  osiągnąć w z ro s t dochodu n a ro ­
do w e go , bę dz iem y w a lczyć o ob n iżen ie  
k o s z tó w  p ro d u k c ji  i  a d m in is tra c ji we 
w s z ys tk ich  ga łęz iach g o sp o d a rk i. N a ­
cze ln ym  zadan iem  w szys tk ich  o g n iw  
nasze j P a r t i i  i  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  
b ę dz ie  w a lk a  o o b n iżen ie  ko sz tó w  w ła ­
snych , w a lka  z m a rn o tra w s tw e m , w a lka  
o  oszczędność.

Z a m ie rze n ia  nasze są o lb rz y m ie  i  aby 
je  osiągnąć m usiitoy postępow ać p o d ług  
W aszych w zo ró w , w zm óc naszą czu jność 
re w o lu c y jn ą , w y e lim in o w a ć  z naszego ż y ­
c ia  w ro g ó w  k la sow ych , szp iegów  i  dy- 
w e rsa n tó w , nasy łanych  przez  państw a 
im p e ria lis ty c z n e .

W  ty c h  d n ia ch  w eszła u nas w  życ ie  
us ta w a  o so c ja lis ty czn ym  s tosu nku  do 
p ra c y . U staw ę  tę  k lasa  ro b o tn ic z a  p rz y ­
w ita ła  z ra dośc ią  i  z ro zu m ie n ie m . P o ­
z w o li ona nam  na szersze w yko rzys ta  
n ie  ty c h  godz in , k tó re  ro b o tn ic y  m n ie j 
ś w ia d o m i, t r a c i l i  n ie p ro d u k ty w n ie .

Z  p lan em  6 - le tn im , p lanem  ro z b u d o ­
w y  naszego P aństw a , ce lem  u g ru n to w a ­
n ia  u s tro ju  soc ja lis tycznego , w iąże  się 
nasza w a lk a  o t rw a ły  p o k ó j,  k tó r y  s ta ­
ra ją  się zam ącić państw a  k a p ita lis ty c z ­
ne , z A ng losasam i na czele, ug ina jące  
s ię  pod b rze m ie n ie m  różnego ro d z a ju  
k ry z y s ó w  fin a n so w ych  i  b e z robo c ia  i  d ą ­
żące po przez szereg p a k tó w  w o jsko w ych  
p a ń s tw  k a p ita lis ty c z n y c h , do w yw o ła n ia  
n o w e j za w ie ru ch y  w o je n n e j.

W y  i  m y , do b rze  w ie m y , co znaczy 
w o jn a  i  d la tego  będz iem y z w szys tk im i

lu d ź m i postępu , z na rode m  W aszym  na 
czele, ze wszech s ił te m u  się p rz e c iw - 
s taw iać. Nasz n a ró d  w o jn y  n ie  chce. 
Nasza w a lk a  o p o k ó j, to  zw iększen ie  
p ro d u k c ji,  p rzez co w zm o cn im y  s iłę  go ­
spodarczą naszego k ra ju ,  a ty m  sam ym 
siłę  całego obozu p o k o ju . Nasza w a lk a
0 p o k ó j,  to  l ik w id a c ja  a n a lfabe tyzm u , 
te j sm u tn e j spuścizny p rze d w o je n n e j 
P o ls k i, rzą dzone j przez sanację.

Nasza w a lka  o p o k ó j,  to  m ilio n y  p o d ­
p isów  pod  apelem  S z tokho lm sk iego  
K ong resu  O b rońcó w  P o k o ju .

W naszych zakładach, ja k  zresz,tą
1 w  in n ych  na te re n ie  naszego k ra ju , 
p o w sta ł S ta ły  K o m ite t  O b rońcó w  P o­
k o ju ,  k tó r y  ro z w ija  coraz b a rd z ie j oży­
w ioną  dz ia ła lność. W yra z  naszego s ta ­
n o w iska  w  sp raw ie  p o k o ju  i  jedn ocze ­
sną od pow ied ź  im p e r ia lis to m  —  da liśm y 
w  spo n tan iczn ych  m a n ife s ta c ja ch  l-m a - 
jo w ych , w  k tó ry c h  załoga naszych za­
k ła d ó w  w z ię ła  g re m ia ln y  u d z ia ł. W  d o ­
m u p o zo s ta li ty lk o  ch o rzy . Tegoroczne 
św ię to  i  M a ja  b y ło  w  P olsce ob ch o ­
dzone ta k  ja k  n ig d y  p rze d te m . Już na 
d łu g i czas p rzed 1 M a ja  w ie le  zak ład ów  
p ra cy  p o d ję ło  szereg zobow iązań p ro ­
d u kc y jn y c h . Za łoga naszej fa b ry k i zo­
bow iąza ła  się do w y p ro d u k o w a n ia  ponad 
p lan  za m -c  k w ie c ie ń  o b u w ia  o w a r to ­
ści 28,930.000.—  z ł. Zo bow iąza n ie  da ło  
w a rtość  31,341.500.—- z ł. Chcąc z w o l­
n ić  d la  k ra ju  k a p ita ły  zam rożone  w  su­
ro w cu , zo b ow iąza liśm y się p rzysp ieszyć 
ob ieg ś ro d kó w  o b ro to w y c h , co w  e fe kc ie  
da ło  k ra jo w i o k . 360,000.000.—  z ł. ')•

N a jb a rd z ie j radosnym  ob ja w em  w na­
szym  k ra ju  b y ł obchodzony w dn iach 
od 1— 7 m a ja  T yd z ie ń  O św ia ty , K s ią ż k i 
i  P rasy . W  tyg o d n iu  ty m  tys iące  b y łych  
a n a lfa b e tó w  o trz y m a ły  św iadectw a 
szko lne , u rządzon o  szereg im p re z  a r ty ­
s tycznych . W ym o w n ą  liczb ą , i lu s t ru ją ­
cą ro z w ó j c z y te ln ic tw a  w  Polsce jes t 
w ydan ie  w  naszym  k ra ju  1 m ilio n a  250 
tys. egzem p la rzy  „K ró tk ie g o  k u rs u  
H is to r i i  W K P (b )“ , o raz  p ó łto ra  m i l io ­
na egzem p la rzy  p o e z ji naszego w ie lk ie ­
go po e ty  A dam a M ic k ie w icza . P rzed  
w o jną  ta k ie  n a k ła d y  b y ły  n ie  do po m y- 
ś lenia .

W  ty m  ro k u  w yd a w n ic tw a  ks iążek  
w ydadzą 85 m iln . ks ią że k , n ie  licząc  
w  ty m  p o d rę czn ikó w  szko ln ych . R o z w i­
ja  się prasa. Same w yd a w n ic tw a  dzien-

* )  W  s ta re j w a luc ie , Red.
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* e  naszej P a r t i i  m a ją  n a k ła d  o k o ło  4 
» i lu .  egzem pla rzy.

M a ją c  na w zg lędz ie  zw iększen ie  p ro ­
d u k c ji,  nasi ra c jo n a liz a to rz y  z a p ro je k ­
to w a li tzw . „m im o -a u to m a t“ , t j .  u rzą ­
dzenie po lega jące  na tym , że nad n o r ­
m a lną  taśm ą a u to m a tu , za ins ta low ano  
przesuw ające  się po szynach w ó zk i 
z ob uw iem , p rzesuw ane in d y w id u a ln ie  
p rzez ro b o tn ik a . K o b o tn ik , k tó r y  za ko ń ­
czy ł w cześn ie j swą o p e ra c ję  n iż  p rzesu­
nę ła  się do n iego taśm a z o b uw iem , s ię­
ga po ob u w ie  z „m in io -a u to m a tu 44. U rzą ­
dzenie  to  p o z w o liło  nam  zw iększyć  w y ­
da jność a u to m a tu  o 2 0 % .

Z a in te re so w a ło  nas ba rdzo  w p ro w a ­
dzone u Was ulepszenie , do tyczące u- 
s ta w ie n ia  k a re te k  na tra n sp o rte ra ch . 
C h c ie libyśm y się od Was dow iedz ieć  
w ięce j szczegółów  tego u lepszenia . Z a ­
łoga  nasza in te re s u je  się W aszym i w y ­
na la zkam i i  u lep szen ia m i w  dz ied z in ie  
p ro d u k c ji  i  oszczędności. S tu d iu je  ch ę t­
n ie  l ite ra tu rę  w  te j d z ied z in ie , a o s ta t­
n io  za in te reso w a ła  nas n o ta tk a  w  p r a ­
sie o system ie to w . K o ra b ie ln ik o w e j, 
z k tó r e j in ic ja ty w y  osiąga się ta k  wspa­
n ia łe  w y n ik i.  C hc ie lib yśm y  system  ten 
zastosować i  u  nas i  w obec tego p ro ­
s ilib yśm y  o b liższe  szczegóły. Z radością  
k o m u n ik u je m y  W am , że nasze b ry g a ­
dy, p ra cu ją ce  system em  Io w . M a tro *  
sowa, osiągają nadal pow ażne w y n ik i.

O prócz pow ażnych os iągn ięć p ro d u k - 
c y jn y c h , p ra co w n icy  naszych zakładów  
m ogą się ró w n ie ż  poszczycić  du żym i 
zdobyczam i na p o lu  o p ie k i s o c ja ln e j. N a 
cele te  do s ta jem y pow ażne d o ta c je  p ie ­
n iężne. W 1949 r .  zosta ły  oddane do 
u ż y tk u  p ra c o w n ik ó w  naszych za k ład ów : 
ła dn ie  u rządzon y  ż ło b e k , p rzedszko le , 
łaźn ia  i  a m b u la to r iu m . W  ty m  ro k u , 
ta k  ja k  i  w  ro k u  u b ie g łym , urządzam y 
k o lo n ie  le tn ie  d la  dz ie c i naszych p ra ­
c o w n ikó w  w p ię k n ie  p o ło żone j m ie jsco ­
w ości nad  m o rzem . D ru g ą  k o lo n ię  u rzą ­
dzam y w m ie jsco w ośc i k lim a ty c z n e j, 
w  lasach. R o b o tn ic y  nasi ko rz y s ta ją  
w  c iągu całego ro k u  z w czasów w  ró ż ­
nych u zd ro w iska ch  i  dom ach w yp o czyn ­
ko w ych . P rzed  w p jn ą  ro b o tn ik  naw et 
n ie  m óg ł m a rzyć  o pobyc ie  w  n ich . B y ­
ł y  one dostępne ty lk o  d la  k a p ita lis tó w

i o b sza rn ikó w . M a m y ró w n ie ż  duż<f 
św ie tlicę , w  k tó r e j o g n isku je  się życ ie  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e , o raz  k lu b  s p o rto ­
w y, k tó re g o  d rużyna  p iłk a rs k a  g ra  w  I I  
lid ze  p a ńs tw ow e j.

W  p e łn i docen iam y to , że w szystkie- 
zdobycze soc ja lne  s ta ły  się m o ż liw e  t y l ­
ko  d z ię k i w yzw o le n iu  naszego k ra ju . 
p rzez Waszą b o ha te rską  A rm ię  C ze rw o ­
ną spod o k u p a c ji h it le ro w s k ie j.  Z w y c ię ­
s tw o to  p o z w o liło  nam  ró w n ie ż  na o b ­
ję c ie  w ładzy  przez masy ro b o tn iczo - 
ch łop sk ie , w ładzy lu d o w e j, d la  k tó r e j  
na jw a żn ie jszą  rzeczą je s t d o b ro  k la s y  
ro b o tn ic z e j.

D ro d zy  To w arzysze ! K ończą c  nasz: 
lis t, zapew niam y W as, że będz iem y ra ­
zem z W a m i w a lczyć o t rw a ły  p o kó j,, 
będziem y w alczyć o u g ru n to w a n ie  so­
c ja liz m u  w naszym  k ra ju  i  na c a ły tu  
św iecie . D la  z ilu s tro w a n ia  W am  nasze­
go życ ia  i  p ra cy  w  zak ładach  naszych,, 
p rzesy łam y a lbum  zd jęć .

G orącym  naszym życzen iem  je s t na ­
w iązan ie  z W a m i osobistego k o n ta k tu .. 
Zapraszam y w ięc Was do zw iedzen ia  
naszej fa b ry k i,  m y zaś ró w n ie ż  chc ie ­
libyśm y zw iedz ić  Wasza fa b ry k ę  i  za­
poznać się z W aszym i w sp a n ia łym i re ­
zu lta ta m i.

P rzesy łam y W a n i, Tow arzysze , ser­
deczne p ro le ta r ia c k ie  p o zd row ie n ia .

N ie ch  ży je  to w . Jó ze f S ta lin , W ódz: 
M iędzyna rodo w e go  P ro le ta r ia tu !

N ie ch  ży je  W K P (b )!
N iech  ży ją  p rz o d o w n icy  p ra cy  „ K o ­

m u ny  P a ry s k ie j44!
N iech  ży je  P rz y ja ź ń  P o lsko -R a dz iec ­

k a !

W im ie n iu  za łog i R ado m sk ich  Z a k ła ­
dów' O bu w ia  N r  1:
(— ) S e k re ta rz  K o m . F a b r. P ZP R  
(W ł. Smela).
(— ) D y re k to r  nacze lny  (K . T y ra ń s k i) -  
(— ) P rz o d o w n ik  P racy , odznaczony 
„S z ta n d a re m  P ra c y 44

(W ł. G m itrz y k o w s k i) -  
(— ) R a c jo n a liz a to r , odznaczony K rz y ­
żem  Z as ług i (A . G od u la ).
(— ) P rzew od n iczący  R ady Z a k ła d o w e j 

(E ug. Jędrysza>
(— ) P rz o d o w n ik  P racy  (A . Ś m ie ta n ka )-
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L is t b rygad ie ra  m oskiew skie j fa b ry k i obuw ia „K om una P a ry ­
ska“ , L id i i  K o ra b ie ln iko w e j, in ic ja to rk i ruchu zespołowego oszczę­
dzania m ate ria łów  i surow ców  — do zespołu Radom skich Zakładów
O buwia N r 1

D ro d z y  p rz y ja c ie le  I R o b o tn icy , r o ­
b o tn ice , u rzę d n icy  i  p ra co w n icy  in ż y n ie ­
ry jn o - te c h n ic z n i R ado m sk ich  Z a k ła d ó w  
O bu w ia !

Z  og ro m n ym  za in te reso w an iem  o b ­
se rw u ję  —  ja k  zresztą  wszyscy o b yw a­
te le  ra dz ieccy  —  sukcesy W asze w  b u ­
d o w a n iu  n o w e j, soc ja lis ty czn e j P o ls k i 
i duszą całą ra d u ję  się z W aszych os ią­
gn ięć. N am , stachanow com  ra d z ie c k im , 
szczególnie m iła  je s t w iadom ość, że ro ­
b o tn ic y  po lscy  z a tru d n ie n i p rz y  w y ro ­
b ie  ob uw ia  s tosu ją  os iągn ięc ia  p rz o ­
do w n ikó w  naszej fa b ry k i i  ta k  szybko 
opanow u ją  s tachanow sk ie  m e to d y  p racy. 
Wasze, po nadp lanow e tys iące  p a r obuw ia , 
o fia ro w a n e  k ra jo w i na s k u te k  stosow ania 
ty ch  now ych  m e tod  i  ra c jo n a liz a c ji, są 
w ie lk im  sukcesem  po lsk ie go  p rzem ys łu .

Opiszę p o n iże j n ie k tó re  m o m e n ty  w a l­
k i  o zespołow e zaoszczędzenie m a te r ia ­
łó w  i su row ców  w  naszej fa b ryce  „ K o ­
m una P a ryska “ .

Je j zespół daw no ju ż  w łą czy ł się do 
w a lk i o oszczędzanie m a te ria łó w ' zasad­
n iczych  i  pom ocn iczych . K ro jc z o w ie  nasi 
zaoszczędzili pa ńs tw u  je d yn ie  w  ro k u  
u b ie g łym  o ko ło  4 m ilio n y  de cym e trów  
kw a d ra to w y c h  s k ó ry . Z  tych  zaoszczę­
dzonych m a te r ia łó w  w y p ro d u ko w a liśm y  
ponad 160 tys ięcy  pa r o b uw ia . M o ja  b r y ­
gada zaciągaczek (za tiażcz ic ) ró w n ież  
p rz y s tą p iła  ochoczo do w sp ó łza w o d n ic ­
tw a . Z o bow iąza liśm y  się w ykona ć  2.100 
p a r ob uw ia  ponad p lan  do dn ia  w yborów ' 
do R ady N a jw yższe j a w yko n a liśm y  
2.313 p a r. Zaoszczędzono w ie le  m a te r ia ­
łów' po m ocn iczych : k le ju ,  m yd ła , teksów  
itd .,  k tó ry c h  /  k o le i s ta rezy ło  do w yp ro - 
du ko w a n ia  1.300 p a r obuw ia . Zaznaczyć 
na leży, że 94°/« p ro d u k c ji  s ta n o w iły  n a j­
wyższe g a tu n k i. C z ło n ko w ie  b ryg a d y  za­
oszczędzili ty le  m a te r ia łó w  p o m o cn i­
czych, że p ra co w a liśm y  ponad 2 d n i —  
n ie  zw raca jąc  się po te  rzeczy do m aga­
zynu.

W  poszczególnych o b rachu nkach  b r y ­
gady, w yka zu ją cych  w y n ik i p ro d u k c ji,  
zap isyw a liśm y ilość  m a te r ia łó w  zaoszczę­
dzonych przez każdą  ro b o tn ic ę , ja k  ró w ­
n ież  ilość  p a r obuw ia , k tó re  po w sta ­
w a ły  d z ię k i te j oszczędności. Podczas 
lego w spó łza w odn ic tw a  w ie le  uw ag i p o ­

św ięc iliśm y  podw yższan iu  swych k w a l i f i ­
k a c ji.  W szys tk ie  p ra co w n ice  b ryg a d y  zda­
ły  doskona le  egzam iny na ku rsa ch  m i­
n im u m  techn icznego naszej spec ja lnośc i 
i n a tych m ia s t oka za ły  się re z u lta ty . R o ­
b o tn ice  s ta le  o d tą d  p rz e k ra cza ją  n o rm y  
i w y b itn ie  po lepszy ła  się ja ko ść  p ro ­
d u k c ji.

C z ło n k in ie  b ryg a d y  p rz y s tą p iły  na ­
s tępn ie  do re a lizo w a n ia  po m ys łów  ra ­
c jo n a liz a to rs k ic h  zm ie rza ją cych  do d a l­
szych oszczędności. O to  k i lk a  p rz y k ła ­
dów . R o b o tn ica  D u d a rie w a  o b m yś liła  
ud oskona len ie  p rz y  s teb now an iu  po de ­
szwy. M asowe zastosow anie tego p o m y­
s łu  p o z w o liło  b rygadz ie  zaoszczędzić 
m ies ięczn ie  do 16 -tu  k ilo g ra m ó w  p rzę ­
dzy. R o b o tn ica  N ik o ła je w a  p rzeds ię ­
w z ię ła  w y k o rzys ta n ie  je j  re sz tek . D o tą d  
p rz y tw ie rd z a n o  b ra n z lc  do cho lew ek 
p e łn o w a rto śc io w ym i n ić m i, N ik o ła je w a  
zastosow ała do te j czynności re s z tk i.
I  b rygada zaoszczędziła m ies ięczn ie  d a l­
sze 6 k g  p rzędzy.

S tachanów ka C zepyżow a u d o sko n a liła  
p rocedu rę  p rz y  ro zpuszcza ln ikach  i te ­
raz u la tn ia  się znaczn ie  m n ie j tego cen­
nego p ro d u k tu . W  s tyczn iu  b rygada  za­
oszczędziła  23, a w' lu ty m  31 kg  ro z ­
pu szcza ln ika . I  chociaż b rygada nasza 
ju ż  od 10 m iesięcy p ia s tu je  godność 
„B ry g a d y  d o skona łe j ja ko śc i“  i  d a je  
o 60/o w ię ce j p ro d u k c ji I-g o  g a tu n ku , n iż  
to  p rz e w id u je  p lan  —  jedn akże  pos ta ­
n o w iliś m y  n ic  zadaw alać się w y n ik a m i 
ju ż  os ią g n ię tym i.

C odz ienn ie  o trz y m u je m y  z m agazynu 
w szystk ie  p o trze b n e  m a te r ia ły  p o m o cn i­
cze p rz y  ro zpoczęc iu  p racy . N a ze b ra ń iu  
b ryg a d y  w ys tą p iła m  w ięc  z p ro je k te m  
następu iącego zobow iązan ia : ażebyśm y 
co 25 d n i ro boczych  —  przez 1 dz ień  
p ro d u k o w a ły  z zaoszczędzonych m a te ­
r ia łó w . M u s im y ty lk o  p rzestrzegać sp ra ­
w y n a jw a żn ie jsze j: w  w alce o oszczę­
dzanie  m a te r ia łó w  n ie  w o lno  obn iżać 
trw a ło śc i ob uw ia  an i pogarszać jego  ze­
w nętrznego w yg lądu . Z ap ro pono w a łam  
p ro d u ko w a n ie  95B/o ob u w ia  na jle psze j 
jakośe i zam iast 88®/« p rze w id z ia n ych  
p lanem . B rygada  jedn og ło śn ie  p o p a rła  
m ó j p ro je k t .

T e raz  z w ró c iły śm y  się do całego ze­
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spo łu  fa b ry k i z w ezw an iem , by  jeszcze 
szerze j ro zw in ą ć  w sp ó łza w o d n ic tw o  so­
c ja lis ty c z n e  p rzy  oszczędzaniu  m a te r ia ­
łó w  i  su row ców  i  zw iększan iu  p ro d u k c ji  
na jle p sze j ja k o ś c i. O rg an izac je  p a r ty jn e , 
zaw odow e i  ko m so m o lsk ie  —  ja k  z w yk le  
w  podobn ych  w ypad kach  —  p o p a r ły  rz e ­
czow a nasze us iło w a n ia . Z agadn ien ia  p o ­
wyższe p rze d ysku to w a n o  na k i lk u  posie* 
dzen iach  za rządu  p a r t i i  (p a r tb iu ro )  i  na 
p le n u m  k o m ite tu  fa b ry k i ( fa b k o m ) oraz 
na na radach  p ro d u k c y jn y c h  i  w  w ie lu  
b rygadach.

B ryg a d y  naszego o d d z ia łu , w łączyw szy 
się do soc ja lis tycznego  w spó łza w odn ic tw a  
w  oszczędzaniu zespo łow ym , p o w z ię ły  zo­
bo w ią za n ie : w y p ro d u k o w a ć  25.000 pa r 
o b u w ia  ponad p lan  do d n ia  1 m a ja , z cze­
go 16.500 p a r z m a te r ia łó w  zaoszczędzo­
n ych . Zo bow iąza n ie  to  p rz e k ro c z o n o : za­
m ia s t 1 dz ień  p ra co w a liśm y  p ó łto ra  su­
ro w c a m i zaoszczędzonym i. W a rto ść  o- 
szczędzania zespołow ego po lega na tym , 
że p o w sta je  zagadn ien ie  oszczędzania 
w szys tk ich  m a te r ia łó w , d z ię k i czem u 
zdo byw am y zasób su row ców , z k tó ry c h  
m ożna w y p ro d u ko w a ć  to w a r. N ow ość 
po lega  i  na ly m  ta kże , że b rygada  w y ­
znacza sob ie  z g ó ry  n o rm y  oszczędności, 
zo b ow iązu jąc  się p racow ać je d e n  dz ień 
w  m ies ią cu  bez p o b ie ra n ia  su row ców  
z m agazynu.

O szczędzanie zespołow e w ym aga od 
ro b o tn ik ó w  w iększe j zna jo m ośc i i u m ie ­
ję tn o ś c i w  zakres ie  te c h n o lo g ii p ro d u k ­
c j i  i  opanow an ia  te c h n ik i danego za­
w odu . B y  ce l te n  osiągnąć, za łożono 
w  naszej fa b ryce  spec ja lne  szko ły  sta- 
chanow sk ie .

In ic ja ty w ę  naszą p o d ję ło  w ie le  p rze d ­
s ię b io rs tw  i  za k ła d ó w  p ra cy  w  Z w ią zku  
R a d z ie ck im  i  ju ż  31 m arca  s e tk i b rygad  
i  d z ie s ią tk i o d d z ia łó w  fa b ryczn ych  p ro ­
d u k o w a ły  z su row ców  zaoszczędzonych.

D n ia  tego an i jedn a  b rygada  naszego 
o d d z ia łu  n ie  p o b ra ła  m a te r ia łó w  z m a­
gazynu ; ob liczo n o  ju ż  p rzed  ty m , że su­
ro w có w  zaoszczędzonych w c iągu  25 d n i, 
w ys ta rczy  w  zup e łnośc i, b y  zaspoko ić  
p ro d u k c ję  je d n e j doby. O d d z ia ł nasz 
w y k o n a ł 4.300 p a r o b u w ia  w  d n iu  31 
m a rca , a an i jedn ego  k ilo g ra m a  surow ca 
n ie  po b ra n o  z m agazynu.

In ic ja ty w a  nasza, by  co 25 d n i jeden  
d z ień  p ro d u ko w a ć  z m a te r ia łó w  za­
oszczędzonych —  w iąże  się ściś le z pa ­
tr io ty c z n y m  pom ysłem  F io d o ra  M a k s y ­
m o w icza  K u zn ie co w a , m a js tra  z m o ­
s k ie w s k ie j fa b ry k i w y ro b ó w  ze skó ry .

M a js te r-n o w a to r jeszcze p rz y  ko ń cu  ub 
r .  za p ropo now a ł zm n ie jszen ie  tz w . „ z a ­
pasów “  w  ca łym  szeregu w y ro b ó w . Owe 
„za p a sy '1 tech no log iczne  pozostaw ione 
p rz y  k ro je n iu  m a te ria łó w  —  ja k o  w y ­
ró w n a n ie  n ie d o k ła d n o śc i w sze lk iego  ro ­
dza ju , m ogących pow stać w  tra k c ie  szy­
c ia ; b y ły  to  ta k  zw ane „u b e zp ie cze n ia ” .

K u zn ie co w  d o w ió d ł, że m ożna obejść 
się bez n ieb . N o w a to r  te n  w  re k o rd o ­
w ym  czasie w yuczy ł sw e j m e to d y  k r a ja ­
n ia  150 lu d z i. A  w  p rzec iągu  dw u  i  pó ł 
m ies iąca  d z ia ł ten , w  k tó r y m  p ra cu je  
K u zn ie co w , zaoszczędził na zm n ie jsze­
n iu  „za pasów “  5.193 m e try  im ita c j i  
s k ó ry  i 1.032 m e try  tk a n in . Z  zaoszczę­
dzonych  surow ców  w ykona no  13.450 
te k  szko lnych .

K o le g iu m  M in is te rs tw a  p rzem ys łu  le k ­
k iego  ZS R R  om aw ia ło  o s ta tn io  w ezw a­
n ie  in ic ja to ró w  w a lk i do zespołowego 
oszczędzania m a te r ia łó w  i  su row ców .

N a  pos iedzen iu  K o le g iu m , po m o im  
sp raw ozda n iu  i  po p rz e m ó w ie n iu  K u ­
zn iecow a, za b ra ł g łos m in is te r , A . N . 
K o syg in . P o p a rł on go rąco  naszą in i ­
c ja ty w ę  i  p o d k re ś li ł że podobne  re z e r­
w y is tn ie ją  w e w szys tk ich  ga łęziach 
p rzem ys łu . Zaznaczy ł ró w n ie ż , że o- 
szczędzanie surow ca m u s i iść w  parze 
z po lepszen iem  ja k o ś c i p ro d u k c ji .  K o le ­
g iu m  M in is te rs tw a  u d z ie li ło  nam  p o ­
ch w a ły  i  p o s ta n o w iło  os iągn ięc ia  nasze 
zastosować ja k  na jsze rze j we w szys tk ich  
p rze d s ię b io rs tw a ch  p rzem ys łu  le kk ie g o .

O becn ie  co d z ie nn ie  p ra w ie  czy tam y 
w  dz ie n n ika ch  w z m ia n k i o lic z n y c h  n a ­
śladow cach czynu  in ic ja to ró w  w a lk i
0 zespołow e oszczędzanie m a te r ia łó w
1 su row ców .

O to  p rz y k ła d y . W  m o sk ie w sk ie j fa ­
b ryce  opon  gum ow ych  p ra c u je  brygada 
s tachanow ska L iw a n o w a . S tachanow cy 
c i zam iast 1 ,05°/. dopuszcza lnych  s trn t 
p rzy  w a lco w a n iu  m asy g u m ow e j, m a ją  
ty lk o  0,6— 0,7°/o s tra t.  B ryg a d a  oszczę­
dza w ięc  cod z ie nn ie  50— 60 k g  cenne j 
m asy, z k tó r e j m ożna b y  w yko n a ć  dw ie  
op ony  sam ochodow e.

K o le k ty w  o d d z ia łu , w  k tó r y m  p ra cu je  
L iw a n o w , na ś la du ją c  czyn  stachanow ców  
„K o m u n y  P a ry s k ie j“ , zob ow iąza ł s ię p ó ł 
d n ia  w  m ies ią cu  p ro d u k o w a ć  z m a te r ia ­
łó w  zaoszczędzonych.

In ic ja ty w ę  sw o ją  ch c ie lib yśm y  u p o ­
w szechn ić ja k  m ożna n a jsze rze j.

W  ty m  ce lu  często p rzem aw ia m  na 
zeb ran ia ch  i  w  ro z m a ity c h  zakładach
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p ra cy  o raz  um ieszczam  liczn e  a r ty k u ły  
w  pras ie .

W  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  m asy p ra c u ­
ją c e  są za in te resow ane  be zpośredn io  
w  zw iększan iu  p ro d u k c y jn o ś c i p racy , 
s tąd  os iągn ięc ia  stachanow ca n ie  m ogą 
być  w łasnością  je d n o s tk i;  ka żd y  cenny 
w yczyn  p o d c h w y tu ją  s e tk i ro b o tn ik ó w  
i  rozpow szechn ia  się on  n a tychm ias t.

D ośw iad czen iem  sw o im  dz ie lę  się 
z  na jg łębszą  radośc ią . P odo b n ie  se tkom  
tys ię cy  in n y c h  ro b o tn ik ó w  ra d z ie c k ic h  
wnoszę sw ó j w k ła d  —  na ja k i m n ie

stać —  w dz ie ło  p rze d te rm in o w e g o  w y ­
ko n a n ia  s ta lin o w s k ie j p o w o je n n e j p ię ­
c io la tk i.

D ro d z y  p rz y ja c ie le  P o la cy ! Życzę 
W am  pow o dzen ia  w  w a lce  o oszczę­
dzanie  m a te r ia łó w  i  su row ców .

Ślę go rące  p o z d ro w ie n ia  b u d o w n i­
czym  n o w e j P o ls k i!

(— .) L .  K o ra b ie ln ik o w a

M oskw a , F -k a  „K o m u n a  P a ryska “ ,

L is t robo tn ików  Radom skich 
K o ra b ie ln iko w e j

D ro g a  T o w a rzyszko !

O lb rz y m ia  p rzes trze ń  k i lk u  tys ięcy  
k ilo m e tró w  d z ie li W aszą p ię kn ą  i  w spa­
n ia łą  s to licę  M oskw ę od  naszego m ia ­
s ta  R adom ia . P rzez  w ie le  la t ,  gdy w na ­
szym  k ra ju  rz ą d z il i k a p ita liś c i i  ob sza r­
n ic y , od leg łość ta  b y ła  ta k  o lb rz y m ia , 
że ro b o tn ic y  po lscy  d o w ia d y w a li się 
p ra w d y  o W aszym  k ra ju  ty lk o  ze s k ry ­
c ie  podaw anych  sob ie z rą k  do rą k  ga­
ze te k  P o ls k ie j P a r t i i  K o m u n is tyczn e j.

W  ty m  czasie, gdy W y  pod  p rze w o d ­
n ic tw e m  to w . S ta lin a  i  W K P (b ) z e n ­
tu z ja zm e m  i  z pe łną  so c ja lis tyczn ą  św ia ­
dom ośc ią  re a lizo w a liś c ie  swe w span ia le  
p ię c io la tk i,  n iosące po tęgę i  s ilę  W a ­
szem u K ra jo w i,  a d o b ro b y t jego  o b y ­
w a te lo m , ro b o tn ic y  naszego k ra ju  w a l­
c z y li  z w yzysk ie m  k la sy  k a p ita lis tó w , 
w a lc z y li z nędzą. Le cz  obecn ie , gdy 
d z ię k i zw yc ięs tw u  W aszej b o h a te rs k ie j 
A r m i i  C ze rw o ne j nad h it le ry z m e m , 
w  naszym  k ra ju  w ładzę o b ję li ro b o tn ic y  
i  c h ło p i, p rze s trze ń  M oskw a —  R adom  
n ie  je s t n ie  do p rzebyc ia , dziś p rzes trze ń  
ta  n ie  d z ie li nas, lecz łączy. Łą czy  nas 
w spó lna  p raca  d la  szczęścia naszego 
i  naszych p rzysz łych  p o ko le ń , łączy nas 
w spó lna  w a lk a  o u trz y m a n ie  p o k o ju  
św ia tow ego.

D z iś  W asz W ie lk i  K r a j  zw yc ięsk iego 
so c ja lizm u , k r a j  w span ia łe j te c h n ik i 
i  w span ia łych  lu d z i, da je  nam  dow ody 
p ra w d z iw e j p rz y ja ź n i. N a ró d  nasz od 
p ie rw sze j c h w ili swego w yzw o le n ia  w ie ­
le  zaw dzięcza W aszem u k ra jo w i:  tys iące  
W aszych in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  p ra ­
co w a ło  u  nas nad napraw ą urządzeń 
te ch n iczn ych , zn iszczonych p rzez o k u ­
pa n ta .

Ży c i e  S łow iańsk ie  1111060.

Zakładów  Obuwia N r 1 do L id i i

I  m y  ro b o tn ic y  naszej fa b ry k i ob uw ia  
w ie le  zaw dzięczam y W am , że m ożem y 
p ro d u k o w a ć  w ię ce j i  oszczędn ie j o b u ­
w ia , ta k  po trzeb neg o  naszem u k ra jo w i.  
M e to d ą  W aszego stachanow ca W . M a- 
tro sow a  obecn ie  p ra c u ją  wszyscy sztan- 
ce rzy  s k ó ry  m ię k k ie j w  przem yś le  obu- 
w io w ym .

D ro g a  T o w a rzyszko ! W asz l is t  p rz e ­
s łany do nas s p ra w ił nam  n ie zm ie rn ą  
radość i  je s t jeszcze je d n y m  dow odem  
w ię z i i  p rz y ja ź n i łączących  za łog i n a ­
szych fa b ry k .  Chcem y donieść W am  to ­
w arzyszko , że o m ó w iona  w  W aszym  l i ­
ście m e to d a  je s t d la  nas zagadn ien iem  
c a łk o w ic ie  n o w ym  i  n ie sp o tyka n ym .

M y  ró w n ie ż  p ro w a d z iliś m y  a k c ję  o- 
szczędnościow ą m a te r ia łó w , lecz ty lk o  
zasadniczych t j .  s kó ry . N as i sz tancerzy 
w 1949 r .  zaoszczędzili s k ó ry  m ię k k ie j 
i  tw a rd e j o w a rto ś c i 73.709.006 z ł, 
op rócz  tego p ro w a d z iliś m y  zb ija n ie  o b ­
casów z k a w a łk ó w  sk ó ry , k tó r e  p rz e d ­
tem  sz ły  do odpadu  bezużytecznego. Z a ­
stosow an ie  ty c h  obcasów p o z w o liło  nam  
zaoszczędzić s k ó ry  tw a rd e j w a rto śc i 
o k o ło  20.000.000 z ł * ) .  Lecz w  naszej w a l­
ce o oszczędność z b y t m a ło  po św ię c i­
liś m y  u w ag i m a te r ia ło m  po m ocn iczym , 
a p rzec ież  i  one k r y ją  w  sob ie pow ażne 
re ze rw y , k tó re  m ożna zaoszczędzić. R e­
ze rw y  te  d o s trzeg liśm y d z ię k i W aszem u 
lis to w i.  Za łoga nasza, idąc^ w  W asze ś la­
dy, p o s ta n o w iła  zastosować W aszą m e to ­
dę. N a  ze b ra n iu  o d d z ia ło w ym  b ryg a d a  
m a js tra  to w . S ło m k i A n to n ie g o , ta , k tó ­
ra  p ie rw sza  w  naszych zak ładach  za­
częła p racow ać na „m im o -a u to m a c ie “ ,

* )  W  s ta re j w a luc ie . Red.
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podnosząc swą dz ienną w yda jn ość  
o 20%), ja k o  p ie rw sza  zg łos iła  s ię do 
p racy  m e todą  oszczędnościow ą. D w u ­
dz ies tu  tow a rzyszy  i  tow a rzyszek  zg ło ­
s iło  swe zobow iązan ia , że w  c iągu  je d ­
nego m ies iąca  zaoszczędzą teksów , p rzę ­
dzy, k le ju ,  p a p ie ru  szm erg low ego, ap re- 
tu r y  w  ta k ie j ilo ś c i, aby m óc p racow ać 
jeden dz ień  zaoszczędzonym  m a te ria łe m . 
Za tą  b rygadą  zg ło s iły  się b rygady  
szw a ln i N r  425 i  421, o raz  b rygada  m ło ­
dzieżow a.

W  liś c ie  sw ym  p iszecie  To w arzyszko , 
że w d n iu , w  k tó ry m  b rygada  p ra cu je  
ua zaoszczędzonych m a te ria ła ch , m aga­
zyny d la  te j  b ryg a d y  n ie  w yd a ją  m a te ­
r ia łó w . M y  z ty m  zagadn ien iem  n ie  m o ­
żem y sobie dać ra d y , gdyż nasz system  
ro z lic ze n ia  p o b ra n ych  m a te r ia łó w  je s t 
iu u y . U  nas w yda je  się z m agazynu t y l ­
ko  ty le  m a te r ia łu , i łe  je s t p o trze b a  na 
w yko n a n ie  dziennego w yko n u , c z y li t y ­
le , i le  w ynos i fa k ty c z n e  zużyc ie . T a k , 
że b rygada  zaoszczędzonych m a te r ia ­
łów  n ie  m a na p ro d u k c ji,  lecz w  m aga­
zyn ie . D o p ie ro  po u p ły w ie  m iesiąca 
z ro z lic ze ń  zużytego m a te r ia łu  m ożna 
o b liczyć , ile  dana b rygada  zaoszczędziła 
m a te ria łó w . C h c ie libyśm y się d o w ie ­
dzieć, ja k  u Was do konyw ane  sa ro z l i ­
czen ia zużytego m a te r ia łu . Chcem y 
W am  ró w n ie ż  donieść, że m e toda W a ­
sza zna laz ła  sze ro k i o d d źw ię k  w  ca łe j 
Polsce. D z ie s ią tk i fa b ry k  i s e tk i b rygad , 
w w iększośc i w yp a d kó w  b rygad  m ło d z ie ­
żow ych, p ra c u je  W aszą m e todą , s tw a ­
rza ją c  w  sum ie o lb rz y m ie  oszczędności, 
ta k  p o trze b n e  naszem u k ra jo w i,  k tó ­
ry  re a liz u je  sw ó j p la n  budow y fu n d a ­
m e n tów  so c ja lizm u  —  P la n  6 - Ie tn i.

W  obecne j c h w ili ca łą P o lskę  og a rną ł 
o lb rz y m i ru c h  zobow iązań p ro d u k c y j­
nych , po de jm o w anych  na w ezw an ie  h u ­
ty  P o k ó j,  z o k a z ji 33 ro czn icy  W ie lk ie j 
R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j. W  czyn ie  
tym  b ie rze  ud z ia ł ró w n ie ż  i nasza za­
łoga. N as i tow arzysze, ja k  K a fa ro w s k i 
Z yg m u n t, Z a ch a rk ie w icz  E d w a rd , N o ­
w ak i w ie lu  in n ych , zobow iąza ło  się 
podn ieść w yko n a n ie  do tychczasow e j n o r ­
m y ś re dn io  o 20ft/o. Z o bow iąza n ia  te  
pozw o lą  nam  w yko n a ć  w  c iągu m iesiąca 
pa źd z ie rn ika  6.400 p a r ob uw ia  ponad

| p ian , k tó r y  w in ie n  być w yko n a n y
w 110V®, a d z ię k i ty m  zobow iązan iom / 
zostan ie  w yko n a n y  w  113% .

D ro g a  T o w a rzyszko ! Za k i lk a  d n i 
Wasz k ra j,  będzie  o b ch o d z ił 33-ą ro c z ­
n icę W ie lk ie j R e w o lu c ji P aździern ikom  
w e j; to  W asze św ię to  będzie  ró w n ie ż  
i  naszym  św ię tem . D z ię k i R e w o lu c ji' 
na ró d  nasz o d zyska ł ju ż  d w u k ro tn ie  n ie ­
podleg łość. Ś w ię to  to  ob chodz ić  będz ie ­
m y w  ta k ie j c h w ili,  k ie d y  im p e r ia liz m  
a n g ło -a m e ryka ń sk i s ta ra  się w y w o ła ć  
trze c ią  w o jn ę , obchodz ić  ją  będz iem y 
w  m om encie , gdy p ira c i am erykańscy, 
na w zó r h it le ro w s k i,  b o m b a rd u ją  m iasta  
ko re a ń sk ie , s ie jąc  śm ie rć  w śród  k o b ie t,  
dz ie c i i  s ta rców , a b o ha te rska  a rm ia  k o ­
reańska w a lczy  o w o lność. O bch odz ić  
to  św ię to  będz iem y w  c h w ili,  gdy O rga- 

J n izac ja  N a ro d ó w  Z je d n o czo n ych  s ta je
| s ię p o w o ln ym  na rzędz iem  w  rę kach  im ­

p e r ia lis tó w  am e ryka ń sk ich . Le cz  ró w - 
I n *e*  w  ty m  czasie k rz e p n ie  i  p o tę żn ie je

na ca łym  św icc ie  f r o n t  lu d z i, k tó rz y  do 
no w e j w o jn y  n ie  dopuszczą.

W  d n iu  W aszego św ię ta , ca ła nasza 
załoga przesy ła  W am , za łodze fa b ry k r  
„P a ry s k a  K o m u n a 44 i  w szys tk im  lu d z io m - 
W aszego k ra ju ,  gorące, bo jo w e , p ro le ­
ta r ia c k ie  po zd ro w ie n ia .

Życzym y W am  dalszych i  jeszcze 
w span ia lszych osiągnięć.

Za pew n ia m y W as, że p rz y  W aszym , 
b o ku  i  pod  W aszym  p rzew odem  w a ł­
czyć bę dz iem y n ieu g ięc ie  i  n ie n s tę p liw ie v 
o p o k ó j św ia tow y .

N ie ch  ż y je  to w . J ó ze f S ta lin !
N iech  ży je  33 ro czn ica  W ie lk ie j R e-r 

w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j!

W  im ie n iu  za łog i Z a k ła d u :

S e k re ta rz  PO P  P ZP R  
(— ) Smeła W ło d z im ie rz  

D y re k to r  N acze lny  
(— ) T y ra ń s k i K a z im ie rz

P rzew od n iczący  R ady Z a k ła d o w e j 

(— ) K o ło d z ie js k i D a n ie l 
M a js te r  O d d z ia łu  425 

(— ) S łom ka  A n to n i 
P rzo d o w n icy  p ra cy :

(— ) B a ra n  S tan is ław  
(— ) N ow ako w ska  A nna
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P R Z E G L Ą D V
Z W IĄ Z E K  W A L K I O W Y Z W O L E N IE  

KLA S Y  R O BO TN IC ZE J.

D zia ła jące  na terenie Petersburga 
k ó łk a  m arks is tow sk ie  uzyska ły  w  r. 
1893 swego duchow ego p rzyw ódcę 
i k ie ro w n ik a  w  osobie Len ina. Dosko­
na ła  znajom ość te o r ii m a rks is tow sk ie j 
i um ie ję tność zastosowania je j w  k o n ­
k re tn e j sy tuac ji ekonom iczne j i p o li­
tyczne j ówczesnej R osji, oraz w ia ra  
w  zw ycięstw o spraw y ro b o tn icze j —  
zyska ły  m u  ogrom ne uznanie  w śród  
m arks is tów  pe tersbursk ich. W  lis to p a ­
dzie 1895 r. L e n in  doprow adza do 
zjednoczenia w szystk ich  k ó łe k  ro b o tn i­
czych w  je d n o lity  „Z w ią ze k  W a lk i 
o W yzw o len ie  K lasy R obo tn icze j“  (So- 
ju z  b o r jb y  za osw obożd ien ije  raibo- 
czego kłassa) k tó ry  staje się podstaw ą 
p rzysz łe j re w o lu cy jn e j m arks is tow sk ie j 
p a rt ii robo tn icze j.

Zadanie  „Z w ią z k u  W a lk i ‘ ‘ polegało 
przede w szystk im  na ścis łe j łączności 
z m asow ym  ruchem  ro b o tn iczym  i  na 
p o lity czn ym  k ie ro w n ic tw ie . Ś rodkiem  
prow adzącym  do celu m ia ła  stać się 
ag itac ja  p o lityczn a  w śród  szerokich 
mas robo tn iczych  w  m iejsce d o tych ­
czasowej p ropagandy m ark-sizinu w śród  
n ie w ie lk ie j g ru p y  p rzodu jących  ro b o t­
n ikó w . ,

Zw iązek łą czy ł w a lkę  o in teresy 
ekonom iczne ro b o tn ik ó w  z w a lką  
p rzec iw  ca ra tow i. Po raz p ie rw szy 
w  R os ji Zw iązek zaozął rea lizow ać ze­
spolenie soc ja lizm u  z ruchem  ro b o tn i­
czym . W  okres ie  s tra jk ó w  p rzy  pom o­
cy  u lo tek  na terenie fa b ry k  uczył ro ­
b o tn ik ó w  ja k  m a ją  w a lczyć o swe p ra ­
wa, w ysuw a jąc  rów nocześn ie  k o n k re t­
ne żądania po lityczne . Ustępstwa zc 
s tro n y  rząd u  w  w y n ik u  uporczyw ych  
s tra jk ó w  organ izow anych  przez Z w ią ­
zek z je d n yw a ły  zau fan ie  ro b o tn ik ó w  
d la  socja lis tów .

Len in , a resztow any w  r. 1895, nie 
przesta je  z w ięz ien ia  k ie row ać  d z ia ­
ła lnością  Z w iązku . P rzy  pom ocy p rze ­
sy łanych  b roszu r („O  s tra jk a c h “ ) 
i u lo te k  („D o  rządu  carsk iego“ ) um ac­
n ia  sw ych w spó łtow arzyszy w  walce 
re w o lu cy jn e j. W  w ięz ien iu  pisze ró w ­
nież p rog ram  p a rtii.

Za p rzyk ład e m  Petersburga poszły 
inne  m iasta i dz ie ln ice R os ji; w  L itach 
99-tych  k ó łka  i o rgan izacje  m a rk s i­
stowskie łą czy ły  się w  je d n o lite  zw iąz­

k i, k tó re  m og ły  skutecznie p row adz ić  
w a lkę  o p ra w a  robo tn icze , np. 
„Z w ią z e k  R obo tn iczy“  (M oskw a), 
„Z w ią ze k  S oc ja ldem okra tyczny“  (Sy­
beria) i inne.

Znaczenie len inow sk iego  „Z w ią z k u  
W a lk i“  po legało  na tym , że b y ł on. 
„p ie rw szym  pow ażnym  za lążk iem  pa r- 
t i re w o lu c y jn e j, op ie ra jące j się na r u ­
chu ro b o tn iczym “ 1). D ośw iadczenia re ­
w o lu cy jn e  pe tersbursk iego  „Zw ią zku . 
W a lk i o W yzw o len ie  K lasy R o b o tn i­
czej“  p o s łu ży ły  Ł e n in o w i w  jego da l­
szej dz ia ła lności nad  u tw orzen iem ; 
m a rks is tow sk ie j p a rt ii soc ja ldem okra ­
tyczne j w  Rosji.

tl

RO CZNICA N IE P O D LE G ŁO Ś C I 
A L B A N II.

Na w iosnę 1939 ro k u  (7 kw ie tn ia )1 
, A lb a n ia  u tra c iła  b y t sam oistny, oku-- 
j pow ana przez faszystów  w łosk ich , po- 

k ró tk im  okresie n iepod leg łośc i (1912—
| 1939). N aród  a lbańsk i, n ie  m ogąc od

razu z b ro jn ie  odeprzeć napaści, za ją ł 
postawę, k tó ra  w y tw o rz y ła  ru c h  opo­
ru , uw ieńczony po p ię c io le tn ie j w a lce 

| odzyskaniem  n iepodleg łośc i. Ruch w y ­
zw olen ia  narodow ego począ tkow o p o ­
siada fo rm ę  m an ifes lacy j, s tra jk ó w  
i p a rty z a n tk i po m iastach i w s iach ; 
a szerokie ro z m ia ry  p rzyb ie ra  d o p ie ro  
w r. 1911. W  roku  tym  pow sta je  K o ­
m unistyczna P a r t ii A lb a n ii, k tó ra  po­
czątkow o słaba liczebnie, szybko ro z ­
rasta się i krzepn ie , s ta jąc na czele 
ruch u  narodow ego, ukazu jąc m u d r o 
gę do zwycięstwa. W  r. 1943 pow sta je  
Sztab G eneralny a rm ii na ro d o w o -w y­
zwoleńczej, na czele k tó rego  staje ge- 
n e ra ł-p u łk o w n ik  E nve r H oxha  (w ym . 
H odża). A rm ia  ta p row adz i boha te r­
ską w a lkę  przeciw  przew aża jącym  s i­
ło m  w roga. W  r . 1914 w  szeregach 
a rm ii w a lcz}1 70 tys. żo łn ie rzy ; w  p a r­
tyzantce w alczą także kob ie ty . W ią żą c  
znaczne s iły  w łosk ie  i n iem ieck ie  w ro ­
ga i  zadając im  d o tk liw e  s tra ty , a rm ia  
albańska pon ios ła  rów n ież  pow ażne 
s tra ty . Oblicza s ię -je  na 2.8 proc. lu d ­
ności; s tra ty  m a te ria lne  • k ra ju  sięgają, 
k w o ty  1,603 m in . d o la ró w .

’ ) „H is to r ia  W K P (b ). K ró tk i k u rs “ . 
W yd . pols. 1918, str. 24.

1*
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W y s iłk i na ro d u  a lbańskiego w  jego 
walce o w olność zysku ją  uznanie  na 
fo ru m  m iędzyna rodow ym . Zw iązek Ra­
dzieck i, k tó ry  zapro testow a ł w  r. 1939 
p rzec iw ko  agres ji w ło sk ie j w  A lb a n ii, 
w  okresie w o jn y  p rzyp o m in a  św ia tu , 
że A lb a n ia  m usi być n iepodleg ła , że 
ZSRR n ie  uzna ł n ig d y  p re tensy j w ło ­
sk ich  do tego k ra ju  (m in . M o ło to w  
w  r. 1942). W  lecie 1944 r. w o jskow a  
m s ja  radziecka naw iąza ła  ko n ta k t 
z pa rtyza n ta m i a lbańsk im i. O d w ró t a r ­
m ii h it le ro w s k ie j z te ry to r iu m  ZSRR. 
b łyska w iczn y  pościg w o jsk  radzieck ich  
i w yp ie ran ie  okupan ta  z B a łka n ó w  u- 
in o ż liw ia  a rm ii a lbańsk ie j oswabadza-

nie swej o jczyzny. K rocząc od zw yc ię ­
stw a do zwycięstw a, a rm ia  w yp ie ra  
wreszcie w roga  z ostatniego zajętego 
przez niego m iasta  —  Shkoder, w  d n iu  
29 lis topada  1944 roku . W y s iłk i ludu 
a lbańskiego po p ię c io le tn ie j w y trw a łe j 
walce uw ieńczone zosta ją ca łk o w ity m  
osw obodzeniem  swej o jczyzny. Dzień 
29 lis topada  sta je  się św iętem  n a ro d o ­
w ym ; m yś li i uczucia n a ro d u  sk ie ro ­
w u ją  się k u  swem u p rzyw ódcy  gen. 
E nver H o x h y  oraz boha te rsk ie j A rm ii 
C zerw onej, k tó re j zw yc 'ęstw a pozw o­
l i ły  A lbańezykom  odzyskać n iepod le ­
głość.

U

K R O N I K A  P O L I T Y C Z N A
P a ź d z i e r n i k

ZSRR

1. 10. m inę ło  12 la t od ukazan ia  się 
k lasyczne j p racy S ta lina  ,,H is to r ia  
W K P (b ) , K ró tk i k u rs “ .

2. 10. delegacje ZSRR, U k ra in y  i  B ia ­
ło ru s i w n io s ły  na K om is ję  P o lityczną  
ONZ w spó ln ie  z P o lską  i Czechosłowa­
c ją  p ro je k t re zo lu c ji w  spraw ie  n ie p o ­
dległości K o re i oraz w  spraw ie  ro z w ią ­
zan ia  K o m is ji K o reańsk ie j ONZ.

3. 10. K om  sja Ogólna O NZ zgodziła  
się na w prow adzeń ' e na porządek 
dz ienny obrad ska rg i ZSRR przec iw  
naruszen iu  przez sam o lo ty  USA g ran ic  
p o w ie trzn ych  C h in  Ludow ych .

7. 10. w iększość ang lo -am erykańska  
Zgrom adzenia  Ogólnego ONZ od rzuc iła  

p ro je k t re zo lu c ji rad z ie ck ie j z dn. 2. 
10., na tom ias t p rz y ję ła  rezo luc ję  o ro z ­
szerzeniu o ku p a c ji w o je n n e j K o re i 
przez zb ro jn e  s iły  in te rw e n tó w .

9. 10. ZSRR w ystosow a ł notę p ro te ­
s tacy jną  do USA p rzec iw  pogw a łcen iu  
g ra n icy  p o w ie trzn e j ZSRR przez ame­
ryka ń sk ie  sam o lo ty  w o jskow e  w  dn. 
8. 10 .

11. 10. delegat radz ieck i w  K o m is ji 
P o lty c z n e j O NZ p rzed łoży ł p ro je k t 
dw u  re zo lu cy j: 1) b y  w ie lk ie  m oca r­
stwa, s ta li cz łonkow ie  Rady Bezpie­
czeństwa k o n s u lto w a li się stale, zgodnie 
z a rt. 106 K a r ty  N Z, w  celu pod jęc ia  
m ezbędnych k ro k ó w  d la  u trzym a n ia  
p o k o ju  i  bezpieczeństwa; 2) przedsię­
w zięcia  k ro k ó w  d la  ja k  najszybszej re- 
a lz a c ji tych  a r ty k u łó w  K a r ty  NZ, 
k tó re  p rze w idu ją  udzie len ie  przez

cz łonków  ONZ s ił z b ro jn ych  do dyspo­
z yc ji Rady Bezpieczeństwa.

16— 18. 10. toczy ły  się w  M oskw ie 
obrady ł l  W szechzw iązkow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju .

19. 10. ZSRR w ystosow a ł n o ty  do 
USA, A n g lii i  F ra n c ji p ro testu jące  
p rzec iw ko  odbudow ie  a rm ii regu la rne j 
w  N iem czech Zachodnich.

19. 10. K o m is ja  P o lityczn a  O NZ od­
rzu c iła  p ro je k t re zo lu c ji radz ieck ie j 
z dn. 11. 10.

30. 10. K o m is ja  P o lityczn a  ONZ od­
rzu c iła  p ro je k t  re zo lu c ji radz ieck ie j
0 usun ięc iu  g roźby n o w e j w o jn y  i u - 
trw alem iu bezpieczeństwa na ro d ó w

PO LS KA
8. 10. delegacja po lska  w  K o m is ji 

P o lityczn e j ONZ w n ios ła  łącznie 
z ZSRR p ro je k t  re zo lu c ji w  spraw ie 
n iepodleg łośc i K o re i.

28. 10. Sejm  ra ty f ik o w a ł u k ła d  o w y ­
tyczen iu  państw ow ej g ra n icy  po lsko- 
n iem ieck ie j, podp isany w  Zgorzelcu 
6. 7. br.

C ZEC H O SŁO W A C JA
2. 10. delegacja czechosł. z łoży ła

w  K o m is ji P a lił.  ONZ w spó ln ie  z ZSRR
1 Polską, p ro je k t re z o lu c ji w  spraw ie  
n iepodleg łośc i KoTei.

6. 10. dzień A rm ii C zechosłowackie j 
obchodzony b y ł ba rdzo  uroczyście 
w  ca łym  k ra ju .

20— 21. 10. w  Pradze odbyw a ła  się 
K o n fe re n c ja  m in is tró w  spraw  zagr. 
ZSRR, A lb a n ii, B u łg a rii, Czechosłowa-
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c ji, P o lsk i, R u m u n ii, W ąg ie r i N iem iec 
D em okra tycznych  d la  o m ów ien ia  sta­
now iska  tych  państw  w  zw iązku  z u - 
chw a łam i ko n fe re n c ji n o w o jo rs k ie j 
w  spraw ie  re m ilita ry z a c ji N iem iec Za ­
chodn ich  (w  k tó re j w z ię ły  u d z ia ł F ra n ­
c ja , A ng lia , USA —  19. 9. br.)

21— 23. 10. w  B ra tys ła w ie  to czy ł się 
proces p rze c iw ko  gruipie szpiegow skie j. 
T rzech oskarżonych skazano n a  ka rę  
śm ierc i, dw óch na  dożyw o tn ie  w ięz ie ­
n ie, trzech na k a ry  w ięz ien ia  od 12— 25 
ła t.

28. 10. obchodzono uroczyście w  ca­
ły m  k ra ju  św ię to  n iepodleg łości.

B U ŁG A R IA

6— 7. 10. ob radow a ło  w  S o fii rozsze­
rzone P lenum  KC K om un is tyczne j P a r­
t i i  B u łg a rii.

28. 10. B u łg a ria  w ystosow a ła  do J u ­
gos ław ii notę p ro testu jącą  p rzec iw  na ­
ruszeniu p o w ie trzn e j g ra n icy  państw o­
w e j.

Po u s iln e j ka m p a n ;i rządu  tu re ck ie ­
go w  celu n a k ło n ie n ia  m nie jszości tu ­
reck ie j w  B u łg a r ii do p o w ro tu  do T u r ­
c ji, ok. 250.000 osób wszczęło s ta ran ia
0 w y jazd . Rząd bu łg a rsk i u ła tw ił wszel­
k ie  fo rm a ln o śc i i u d z ie lił w 'z  w y ja zd o ­
w ych, Jednakże rząd  tu re ck i zam kną ł 
gran icę  d la  em ig ran tów ; w sze lk i ru ch  
k o le jo w y  i pocztow y zosta ł w s trzym a ­
ny. Tysiące em ig ra n tó w  oczekuje na 
m ożliw ość w y ja zd u  na s tac ji g ran icz­
ne j Sw ilengrad.

R U M U N IA

7. 10, rozpoczą ł się w  ca łym  k ra ju  
m iesiąc p rz y ja ź n i rum uńsko-radz iec- 
k ie j, za inaugu row any w ystaw ą pt. 
„Z w ią ze k  R adz ieck i“ . W ystaw a , o be j­
m ująca  bogaty m a te r ia ł d o ku m en ta rny , 
obrazu je  okres 33-lecia.

13. 10. rząd  ru m u ń sk i w ystosow a ł do 
O NZ no tę  w  zw iązku  z p rzy jęc iem  re ­
zo lu c ji przez ONZ (5. 10.), oskarża jące j 
R um un ię  o n ieprzestrzeganie p raw  
cz łow ieka  i sw obód podstaw ow ych. 
N o ta  odrzuca oszczercze oskarżenia
1 podkreśla , że tego rod za ju  s tanow i­
sko O NZ jest now ą próbą inge renc ji 
państw  anglosaskich w  wewnętrzne 
sp raw y R um un ii.

W  Bukareszcie u ko n s ty tu o w a ła  się 
C en tra lna  Rada F ro n tu  D em okra c i! L u ­
dow e j, w  sk ład  k tó re j weszły wszystkie 
o rgan izacje  po lityczne  i zawodowe. Na

czele Rady s tanął p rem ie r P e tru  Groza.
D ekretem  P rezyd ium  Zgrom . N aród, 

us tanow iono  fu n k c je  3 zastępców m in i­
s tra  spraw  zagranicznych.

W Ę G R Y

18. 10. rząd  w ęgierski w ystosow a ł do 
ONZ p ro tes t p rzec iw ko  re zo lu c ji p rz y ­
ję te j w  dn. 5. 10., oskarża jące j W ęgry  
o nieprzestrzeganie p ra w  cz łow ieka. 
N o ta  odrzuca oskarżenie i  uważa, że 
w prow adzen ie  te j sp raw y na porządek 
dz ienny obrad  ONZ stanow i p re teks t 
do m ieszania się w  weW nętrzne spra­
w y W ęgier.

22. 10. odbyw a ły  się na  terenie całego 
k ra ju  w y b o ry  do rad  n a rodow ych  —  
te renow ych organów  w ładzy państw o­
w e j. W  g łosow an iu  w zię ło  u d z ia ł 
5,967.877 osób tj. 96.9')/o w ybo rców . Na 
ka n d yda tó w  F ro n tu  Ludow ego pad ło  
5,836.755 g łosów , t j .  97.8fl/o g łosu jących. 
B ia łych  k a rte k  oddano —  84.845, g ło ­
sów przec iw  F ro n to w i —  46.277.

27. 10. w  Budapeszcie o d byw a ły  się 
ob rady P lenum  KC W ęg ie rsk ie j P a rtii 
P racu jących . P ostanow iono  zw ołać na 
24 lu tego  1951 r. Z jazd  P a rtii.

30. 10. Rada M in is tró w  zaaprobow ała  
dek la rac ję  p ra s k ie j k o n fe re n c ji m in i­
s tró w  sp raw  zagr. 8 państw , k tó ra  p rze­
w id u je  p o ko jo w e  u regu low an ie  kw estii 
n iem ieck ie j.

A L B A N IA

1— 3. tO. w  T ira n ie  o d byw a ły  się 
o b rady  l i t  Kongresu Z w iązku  K obie t 
A lbańsk ich  z udz ia łem  dełegacyj zagra­
n icznych. Na Kongres p rz y b y ło  412 de­
legatek a lbańskich  reprezentu jących 
246 tys. k o b ie t a lbańskich.

7. 10. rozpoczą ł się w  całe j A lb a n ii 
m iesiąc p rz y ja ź n i a lbańsko-radz ieck ie '.

16. 10. obchodzono uroczyście 42
rocznicę u ro d z in  p rem ie ra , gen. E nvera 
H o xh y  (H odży).

16. 10. w  T ira n ie  o d byw a ły  się o b ra ­
dy I I  N a rodow e j K o n fe re n c ji O b ro ń ­
ców  P o ko ju .

18. 10. A lban ia  uroczyście obchodziła  
Święto A r ty le r ii.

22, 24, 28. 10. rząd  a lbańsk i p rzeT 
sia ł n o ty  do ONZ p ro tes tu jące  p rzec iw  
n ieustannym  p ro w o ka c jo m  na g ra n icy  
a lbańsko-greckie j.

sb
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K R O N I K A  g o s p o d a r c z a
P a ź d z i e r n i k

ZSRR

23. lu . C en tra lny  U rząd  S ta tystyczny 
•o pub likow a ł dane o w yko n a n iu  p lanu  
gospodarczego za I I I  k w a r ta ł r. 1960. 
P la n  g loba lne j p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
w yk o n a n y  zosta ł w  1 03% . P la n  p ro d u k ­
c j i  p rzem ysłow e j za 9 mieś. r. 1950 w y ­
ko n a ny  zosta ł z nadw yżką . P ro d u kc ja  
całego p rzem ys łu  w zrosła  w  I I I  kw . 
w  p o ró w n . z I I I  kw . r. 1949 o 24% . 
Koszty w łasne p ro d u k c ji p rzem ys łow e j 
o b n iż y ły  się o 7% .

W  L e n in g ra d zk im  D om u T e ch n ik i 
zn a jd u je  się sta ła  w ystaw a p rzem ysło ­
wa, n a  k tó re j dem onstru je  się szereg 
now ych  eksponatów , s tanow iących  o- 
s iągnięcia te ch n ik i radz ieck ie j.

In żyn ie ro w ie  radzieccy sko n s tru o w a li 
os ta tn io  potężną maszynę przeznaczo­
ną do p rze ła d u n ku  w ęgla  z m agazynów  
na w agony i sam ochody. N ow y agregat 
zastępuje p racę  25 osób. M aszyna ta 
w  ciągu 1,5 m in . za ładow u je  2 -to n o w y  
sam ochód c iężarow y.

Masy p racu jące  Zag łęb ia  K uźn iec- 
k iego obchodz iły  20-iecie is tn  enia Sy­
b e ry jsk iego  In s ty tu tu  G ó rn ic z o -H u tn i­
czego w  S ta lińsku . In s ty tu t o p u b lik o ­
w a ł ponad 200 p ra c  n aukow ych  o w ie l­
k im  znaczeniu d la  gospodark i n a ro d o ­
wej. W y c h o w a ł on liczne k a d ry  in ż y ­
n ie ró w  p racu jących  w  p rzeds ięb io r­
stwach i in s ty tu tach  naukow ych. 
Obecnie In s ty tu t rozszerza sw o ją  dz ia ­
ła lność naukow ą (now y wydz a ł che­
m ii)  i  pedagogiczną. W ie le  uw ag i p o ­
święca się kszta łcen iu  k a d r in ż y n ie r ­
skich, spośród ro b o tn ik ó w  i sp e c ja li­
stów , na w ydz ia łach  w ieczo row ych , bez 
porzucan ia  przez n ich  p racy zaw odo­
w e j.

Na M o łd a w ii ro z w ija  się nader po ­
m yś ln ie  n ow a  gałąź gospodark i —  je d - 
wabniictwo. Pod względem  przecię tnych 
zb io ró w  ko ko n ó w  ko łchozy  m o łda w sk i ' 
zd o b y ły  ju ż  pierw sze m iejsce w  ZSRR. 
O sta tn io  rząd  M o łda w sk ie j SRR uchw a­
l i ł  10-le tn i p la n  ro z w o ju  jedw abn ic tw a . 
G lobalne z b io ry  k o k o n ó w  pow iększą 
się dzies ięc iokro tn ie . W  ciągu jesieni 
r. 1950 obszar p la n ta c ji m o rw o w ych  
w zrośn ie  ju ż  d w u k ro tn  e. S urow iec bę­
dzie w  znacznej m ie rze  p rze rab iany  
w  m ie jscow ych  fa b ryka ch  tk a n in  je d ­
w abnych.

PO LSKA

3. 10. Po lska  podpisa ła  u k ła d  ha n d lo ­
w y  i p ła tn iczy  z A u s trią  na  r . 1950.

12. 10. Po lska  ra ty fik o w a ła  um owę 
hand low ą  podpisaną w  dn. 5. 7. br. 
z Pakistanem , z ważnością od 1. 8. br. 

| do 30. 6. 1961. U m ow a p rzew idu je  im - 
| p o rt do P o ls k i: baw e łny, ryżu , ju ty ,  

he rba ty , oraz eksport z P o lsk i: węgla 
i w y ro b ó w  h u tn iczo -m e ta low ych , che­
m icznych  i teks ty lnych .

19. 10. w y je ch a ła  delegacja hand low a  
do P ek inu  dla p rzeprow adzenia  roz ­
m ów  o zawarcie u m o w y  hand low e j.

28. 10. została uchw a lona  re fo rm a  
w a lu tow a . W prow adzona  została nowa 
trw a ła  jedno s tka  p ien iężna —- z ło ty  
p o lsk i —  oparta  na bazie z ło ta , o w ar­
tości ró w n e j ru b lo w i.

C ZEC H O SŁO W A C JA.

31. 10. zosta ły obn iżone ceny na sze­
reg a r ty k u łó w  p ie rw sze j p o trze b y ; poza 
tym  znaczną ilość  a r ty k u łó w  d o tych ­
czas reg lam en tow anych  w p row adzona  
na w o ln y  rynek .

W  K a rło w y c h  W arach  o d b y ł się d o ­
roczny Z jazd  Z w ią zku  E le k tro tech n icz ­
nego, na k tó ry m  om ów iono  szczegóło­
w o  p ro b le m y  przyspieszenia e le k try f i­
k a c ji k ra ju  o raz podnies ien ia  w y d a j­
ności w  przem yśle.

W g  danych U rzędu P lanow an ia  p la n  
gospodarczy za wrzesień w ykonano  
w  108,2%, w  dziedzin ie  p rzem ysłu  żyw ­
nościowego w  131,3%; od ¡początku r. 
1950 w yko n a n ie  p lanu  w yra ża  sie c y ­
frą  106,9%.

W g  k o m u n ik a tu  S łowackiego Urzędu 
P lanow an ia  przebieg jes iennych rob ó t 
ro ln y c h  oraz ro z w ó j spółdzie lczości 
ro ln e j w yka zu ją  s ta ły  w zrost. Obecnie 
ro ln icze  spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  obe j­
m u ją  46,6% ogó lne j liczby  gm in  s ło ­
w ackich.

B U ŁG A R IA

20. 10. B u łg a ria  w ystosow a ła  notę d o  
T u rc ji  w  spraw ie  zw ro tu  bezpraw n ie  
za trzym anych  131 b u łga rsk ich  w ago­
nó w  k o le jo w ych ,' p rzeznaczonych do  
tran sp o rtu  em ig ran tów  tu reck ich .

M im o  panu jące j w  ty m  ro k u  w ie l­
k ie j posuchy, jesienna kam pan ia  s ie w ­
na dała doskonałe w y n ik i dz ięk i sta-



ra n n y m  p racom  przygo tow aw czym , a 
spec ja ln ie  d z ię k i desyn fekc ji z ia rna .
W  robo tach  jes iennych  w ysunę ły  się 
na  czo ło  spó łdz ie ln ie  ro lne .

Ruch spó łdzie lczy na  w s i p rzyb ie ra  
ch a ra k te r m asow y; 1. I. 1948 B u łg a ria  
posiadała  549 spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­

n y c h , obe jm u jących  44.100 gospo­
da rs tw ; 1. I.  1950 liczba  spó łdz ie ln i 
podn ios ła  się do 1.600 (156.500 gospo­
d a rs tw ), na 1. 10. 1950 spó łdz ie ln ie  do ­
sięgły c y fry  2.479 obe jm u jąc  474.800 
gospodarstw , t j .  43,4°/o ogó lne j liczby 
gospodars tw  i 39,2%  ca łe j p o w ie rzch n i 
u p raw ne j.

O sta tn io  odby ło  się uroczyste  o tw a r­
cie nowego m ostu pon tonow ego na D u ­
na ju , łączącego rum uńsk ie  m a s to  Ka- 

■lafat z b u łg a rsk im  m iastem  W id in .

R U M U N IA

W  R u m un ii p rzys tąp iono  do  dyskus ji 
nad p ro je k te m  e le k try f ik a c ji k ra ju .
W  ram ach A ka d e m ii N auk u tw o rzono  
6 k o m is ji z udz ia łem  liczn ych  naukow - 
có w -te ch n ikó w , k tó ry c h  zadanie po le ­
gać będzie na op racow an iu  sposobów 
zu ży tko w a n ia  w ó d , przeprow adzenia  
p rac iryg acy jnych . m e lio ra cy jn ych  
i zalesieniow ych.

Zw iększające się stale szeregi p rz o ­
d o w n ik ó w  pracy, ukończyw szy p o m yś l­
n ie  p la n  bieżącego 1950 r., p rzystępu ją  
do p ro d u k c ji zap lanow ane j na r. 1951. 
P rzed te rm inow e w ykonan ie  p la n u  za­
chodz i we w szystk ich  dziedzinach p rze ­
m y s łu ; m oż liw e  jest ono dz ięk i w sp ó ł­
zaw odn ic tw u  socja lis tycznem u i u d o ­
skona lonym  m etodom  p racy  zespoło­
w e j.

W ĘG R Y

7. 10. zakończono na  W ęgrzech sub ­
sk rypc ję  „P o życzk i P o k o ju “  em itow a ­
n e j 28. 9. b r. na sumę 750 mim. fo r in -

K R O N I K A  k
P a i  d z

ZSRR
W  In s ty tuc ie  S łow ianoznaw stw a Ak. 

N auk  ZSRR odby ła  się w spó lna  n a ra ­
da delegacji p o lsk ich  h is to ry k ó w  m a rk ­
s is tów  z h is to ry k a m i ra d z ie ck im i, po­
św ięcona zagadnien iom  m arks is tow sko - 
len inow sk iego  naśw ie tlen ia  h is to r ii P o l­

eski.

tów , p rz y  czym osiągnięto sumę 
1,061.560.700 fo r in tó w , t j .  nadw yżkę  
n iem a l 300 m in.

7. 10. o tw a rto  w  Budapeszcie I I  W y ­
stawę p ra c  n o w a to ró w , zaw ie ra jącą  ok. 
1.500 w yna lazków . W  r. bież. ogółem 
z łożońo 46.101 w n io skó w  ra c jo n a liza ­
to rsk ich , k tó re  d la  państw a w yraża ją  
się cy frą  432,3 m in . fo r in tó w  oszczęd­
ności.

W y n ik i p la n u  gospodarćzego za I I I  
k w a r ta ł p rzedstaw ia ją  się na W ęgrzech 
następu jąco; p rzem ysł c iężk i, le k k i, 
h u tn iczy  —  w y k o n a ł p la n  w  106,9%. 
b u d o w la n y  •—  p o d w ó jn ie  w  po rów n . 
z r. 1949, ro ln ic tw o  ■— o 16% w yże j ń iż  
w  r, 1949, tra n sp o rt osobow y —  108%, 
to w a ro w y  -—• 95% . Inw estyc je  w  po­
rów n . z r. 1949 w y ra ża ją  się c y fra  
208*5%,

10— 17. 10. w  Budapeszcie to czy ły  się 
ob rady  Św iatowego Z w ią zku  G ó rn i­
ków .

A L B A N IA

P lany  jes iennych  zasadzeń leśnych 
na r. 1950 i w iosennych  na r. 1951 
p rz e w id u ją  znaczne zw iększenie p o ­
w ie rzchn i przeznaczonej na zadrzew ie­
nie. W  sam ym  ty lk o  okręgu V lo ra  
ukończono ju ż  p rzygo tow an ie  terenu 
d la  zasadzenia 307.400 drzew ek ow oco­
w ych.

W  zw iązku  ze Ś w ia tow ym  K ongre ­
sem P o k o ju  a lbańskie  m asy p racu jące  
p o d ję ły  szereg zobow iązań, p rzysp ie ­
szając w  ten sposób w yko n a n ie  p lanu  
rocznego.

W y k o n a n ie  p lanu  gosp. w  I I I  kw , 
1950 r. w  dziedzin ie  k o m u n ik a c ji osią­
gnęło doskonałe w y n ik i:  sam ochodo­
w y  tra n sp o rt to w a ró w  w y k o n a ł p la n  
w  119%, sam ochodow y tran sp o rt po ­
d różn ych  -— 142,5%, m orsk i —i 119,2%, 
k o le jo w y  —-  112,9%.

sb

J L T U R A L N  A
e r  n  i  k

A k. N auk  ZSRR opracow a ła  p ie rw ­
szą kom p le tną  b ib lio g ra fię  p ra c  Ł o m o ­
nosowa, obe jm u jącą  za rów no  jego p ra ­
ce, ja k  i lite ra tu rę  dotyczącą jego 
osoby. N a jw iększą  ilo ść  p rac 0 Ł o m o ­
nosow ie w ydano  w  okresie radz ieck im . 

D z ia ł rękop isów  In s ty tu tu  L ite ra tu ry  
R osy jsk ie j A N  ZSRR obe jm u je  ok. p ó ł
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m ilio n a  a u tog ra fó w  —  lis tó w , doku ­
m en tów  i u tw o ró w  lite ra c k ic h  w y b it ­
nych  ro sy jsk ich  uczonych, m a la rzy , 
m uzykó w  i in .

Państw-. W yd a w n . L ite ra tu ry  P o li­
tyczne j w y p u śc iło  os ta tn io  n a  ry n e k  
ks ięgarsk i (w  n a k ł. 400 ty.s. egz.) b ro ­
szurę zaw ie ra jącą  zb ió r u ch w a ł KG 
W K P (b ) w  zakresie l ite ra tu ry  i sztuk i. 
Z aw ie ra  ona ideologicznie w ytyczne 
ro z w o ju  now e j k u ltu ry  n a ro d ó w  ZSRR.

Państw . W yd a w n . L ite ra tu ry  M edycz­
ne j w yda ło  6 -tom ow y, encyklopedycz­
ny s ło w n ik  m edycyny w o jsko w e j. 
O be jm u je  on ponad 100 tys. te rm in ó w  
m edycznych.

Odeski T ea tr opery i ba le tu  p rzyg o ­
to w u je  w ys taw ien ie  opery H . P a n k ie ­
w icza „B o h d a n  C h m ie ln ic k i“ . L ib re tto  
opery nap isa li: W anda W asilew ska  
i A leksander K o rn ie jczuk .

PO LSKA

1. 10. weszły w  życie m. in . us taw y
0 now e j o rgan izac ji sądow n ictw a i p ro ­
k u ra tu ry  rzeczyposp. M a ją  one na  celu 
dalszą dem okra tyzac ję  p rocedu ry  sądo­
w e j o raz ug ru n to w a n ie  w  k ra ju  soc ja ­
lis tycznego po rządku  prawnego.

W  Polsce b a w iła  g rupa  in te le k tu a li­
stów  ho lendersk ich  d la  zapoznania  
się z d o robk iem  i p rob lem am i po lsk ie j 
u rb a n is ty k i, a rc h ite k tu ry , m uzea ln ic ­
tw a, p ra c  ko nse rw a to rsk ich  itp . Goście 
zw ie d z ili W arszaw ę, K ra k ó w , Poznań
1 B iskup in .

Z o k a z ji T ygo d n ia  P ropagandy Ra- 
d io w e j zorgan izow ano szereg w ystaw  
ob razu jących  do robek  P o lsk i w  tej 
dziedzin ie. Obecnie P o lska  posiada 13 
rad io s ta cy j (przed w o jn ą  —  8 ); na r. 
1955 p rze w idu je  się zw iększenie liczby  
rad ioabonen tów  do 3,200.000.

Na W a w e lu  o tw a rta  została w ys ta ­
wa odnow ionego o łta rza  W ita  Stwosza, 
jednego z na jw span ia lszych  za b y tkó w  
sztuk i średn iow ieczne j.

CZEC H O SŁO W A C JA

7. 10. w  Pradze o tw a rto  wystawę 
..Prasa po lska  w  walce o pokó j*'.

31. 10. o tw a rto  w  Pradze In s ty tu t 
Czeehosł.-Radziecki, k tó ry  s tanow ić 
będzie ośrodek naukow o-badaw czy d la  
system atycznych s tu d ió w  nad u s tro jem , 
gospodarką i  k u ltu rą  ZSRR.

W  Czechosłowacji p rzep row adzono  
reorgan izac ję  p ra c  na u kow o-b a d aw ­

czych. U tw o rzona  została C en tra la  p rac 
n a ukow ych  d la  skonce n tro w a n ia  ba ­
dań w  opa rc iu  o na leżyte  w y k o rz y s ta ­
n ie  dostępnych urządzeń oraz oelem 
ich  k o n tro li.  W  C e n tra li skom asowane 
zostaną prace ok. 1.200 In s ty tu tó w .

W  O paw ie o tw a rto  C entra lną  Szkołę 
R obotn iczą m in . h a n d lu  zagr. S łucha­
czam i te j ucze ln i są ro b o tn  cy, k tó rz y  
pracą swą u d o w o d n ili, że nada ją  się na 
stanow iska  w  dziedzin ie  ha n d lu  zagra­
nicznego.

B U ŁG A R IA

9. 10. w  ram ach m iesiąca p rzy ja źn i 
bu łga rsko  - radz ieck ie j zo rgan izow ano 
tydz ień  m edycyny radz ieck ie j, w  k tó ­
ry m  w zię ła  u d z ia ł delegacja radziecka 
złożona z w yb itn y c h  naukow ców  i le ­
karzy .

12— 15. 10. o d b yw a ły  się w  S o fii ola- 
ra d y  Kongresu c h iru rg ó w  bu łg a rsk ich  
z udz ia łem  dełegacyj z ZSRR i k ra jó w  
de m o kra c ji ludow e j.

U kaza ł się p ie rw szy f i lm  d ługom e­
trażo w y  „K a lin  O re l“ . Jest to  obraz 
h is to ryczn y  z okresu w a lk  z T u rk a m i 
o n iepodległość.

R U M U N IA

22 —29. 10. zo rgan izow ano w  R um u­
n ii „T yd z ie ń  ks iążk i i prasy radziecT 
k ie j“ .

27. 10. p rzyb y ła  do Bukaresztu  p o l­
ska delegacja na posiedzenie P o lsko - 
R um uńsk ie j K o m is ji m ieszanej d la  rea ­
liz a c ji u m o w y  k u ltu ra ln e j.

W  r .  1950 zosta ły  zorgan izow ane 
w  rum u ń sk ich  zakładach p rze m ys ło ­
w ych  ks ięgarn ie  fabrycznie, k tó re  za­
o p a tru ją  ro b o tn ik ó w  w  m ie jscach ich  
p ra cy  w  now ości w ydaw n icze  i czaso­
p ism a.

W  Bukareszcie o tw a rto  Szkołę lite ­
ra tu ry  i  k r y ty k i lite ra c k ie j im . E m ir 
nescu. P ro g ra m  n a u k i obe jm u je  teorię  
m a rks izm u -le n in izm u . h is to rię  lite ra ­
tu ry  ru m u ń sk ie j, ro s y js k ie j i radziec­
k ie j, h is to rię  lite ra tu ry  św ia tow e j oraz 
teorię  lite ra tu ry .

W ĘGR Y

10. 10. o tw a rto  w Budapeszcie w y ­
stawę pt, „D a w n a  sztuka K o re i“ .

T ow a rzys tw o  H is to ryczno  - lite ra ck ie  
p rzyg o to w u je  w ydan ie  w  c iągu  P lanu  
5 -le tn iego pełnego zb io row ego w yda ­
n ia  dzie ł k la sykó w  węg ersk ich. k tó re -
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nie u log ło  ukazać się w  la tach  p rzed­
w o jennych  ze w zg lędu na zawarte 
w  u tw o ra ch  ich  tendencje postępowe. 
W yd a w n ic tw o  obe jm ie  80 tom ów . 
W  b r. ukaże się 8 tom ów , o raz w ie r­
sze M ich a ła  V o ró sm a rty ’ego w  zw iązku  
ze 150 roczn icą  jego u rodz in .

W  Budapeszcie, w  cen tru m  m iasta 
o tw a rto  D om  ks ią żk i radz ieck ie j, za­
opa trzony  bogato  w  na jnow sze w yd a w ­
n ic tw a  k s ą ż k o w e  i  prasę. O rgan izow a­
ne są tu  także w ieczo ry  lite rack ie , na 
k tó ry c h  om aw ia  się u tw o ry  radzieckie  
oraz ic h  w ęgierskie p rzek łady.

A L B A N IA

12. 10. w  T ira n ie  odbyw a ły  się o b ra ­
dy I I  Kongresu A lbańskiego  Czerwone­
go K rzyża . Z łożone spraw ozdanie  w y ­
kaza ło  m asow y ch a ra k te r te j in s ty tu c ji,  
k tó ra  obecnie obe jm u je  2.522 Rad i 27 
k o m ite tó w  reg iona lnych  skup ia jących  
131.578 cz łonków .

19. 10. obchodzono w  A lb a n ii u ro ­
czyście 50 rocznicę śm ierci N airna F ra - 
sheri, poe ty  narodow ego i  tw ó rc y  l ite ­
ra tu ry  a lbańskie j.

22. 10. odbyw a ł się w  T ira n ie  I I  
Kongres Stow arzyszenia d la  S tosunków  
K u ltu ra ln y c h  z ZSRR. sb

N O W E  K S I Ą Ż K I
R E C E N Z J E

H. ii. <t>ap6epoB : rocyjlapcTBeHHoe npaBO CTpan iiapo,n.Hoił 
aeMOKpaTMH. Bcecoto3HbiH MucTmyT hOpniiMHecKRK HayK M m uiciep- 
crBa tOcTHiiHH CCCP. Aonym etto MiiHHCTepcTBOM Bbictuero 06pa- 
3 0 BaHHR CCCP b KaoecTBe yH6Ć>HMKa juia topmiHMecKnx micTi-nyroB 
u topnRHHecKHX cjiaKyjtbreTOB yHHBepcHTeTOB. rocynapcTBeHitoe Msjia- 
TeJibCTBO KDpHRMMecKOH JlHTepaTypbi. MocKBa 1949.

N. P. F a r b i e r o w :  P raw o państwowa k ra jó w  dem okrac ji 
ludowej. W yd. W szechzw iązkowy In s ty tu t Nauk P raw n iczych  M in i­
sterstwa S praw ied liw ośc i ZSRR. Dopuszczone przez M in is te rs tw o  
W yższego W ykszta łcen ia  ZSRR w charakterze podręczn ika dla 
in s ty tu tó w  p raw n iczych  i  w ydz ia łów  p raw n iczych  na un iw ersyte tach . 
Państwowe W ydaw n ic tw o  L ite ra tu ry  P raw nicze j. M oskwa 1949.
Str. 328 - f  4 str. lu źne j w k ła d k i.

P odręczn ik  d la  szkó ł wyższych pt. 
..P raw o państw ow e k ra jó w  dem okra ­
c j i  lu d o w e j“  p ro f. N. F a rb ie ro w a  sta­
n o w i pozycję  n ie zw yk le  cenną. N a p i­
sany jest przez w yb itnego  znawcę 
p rzedm io tu , au to ra  szeregu prac z za­
kresu p raw a  państw ow ego i m iędzyna­
rodowego. D zie ło  to  zaw iera  analizę 
u s tro ju  państw a de m o kra c ji ludow e j. 
Jest to  ty p  n o w y  d la  k ra jó w  E u ro p y , 
typ , k tó ry  w  E u ro p ie  w y tw o rz y ł się 
dop ie ro  p o  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
dz ięk i zw ycięstw u Z w iązku  Radziec­
kiego nad N iem cam i h itle ro w s k im i.

W  pracy te j a u to r om aw ia u s tró j: 
P o lsk i, C zechosłowacji, B u łg a rii, R u ­
m u n ii, W ęg ie r, A lb a n ii i M ongo lii.

B ra k  tu  K o reańsk ie j R epu b lik i L u d o ­
w e j oraz N iem ieck ie j R e p u b lik i D em o­
k ra tyczn e j. Jeśli chodzi o Koreańską 
Rep. Lud ., to  a u to r w y jaśn ia  we wstę­
pie, że u ko ń czy ł on w  zasadzie pracę 
nad ty m  pod ręczn ik iem  z końcem  
r. 1948 i do tego czasu nie rozpo rzą ­
dza ł dostatecznym i m a te ria ła m i d la  
opracow an ia  u s tro ju  Lu d ow e j K ore i. 
T y m  .samym, t j.  okresem  pisan ia  
ks ią żk i, tłum aczy się b ra k  om ów ien ia  
u s tro ju  N .endeckie j R e p u b lik i D em o­
kra tyczn e j, k tó ra  pow sta łą  7. X. 1949. 
Z w y ją tk ie m  P o lsk i, w szystk ie  om a­
w iane w  p racy re p u b lik i ludow e  posia­
da ją  ju ż  nowe kons ty tuc je . P ro f. F a r­
b ie row  jednak  om aw ia u s tró j W ęg ie r
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na podstaw ie  tym czasow ej ustaw y k o n ­
s ty tu c y jn e j o u s tro ju  W ęg ie r z r. 1946. 
podczas gdy W ę g ry  m a ją  ju ż  now ą 
kons ty tuc ję , uchw a loną  w  s ie rp n iu  r. 
1ÍM9, ale te j a u to r  z w yże j podanych 
po w o d ów  n ie  m ó g ł ju ż  uw zg lędn ić 
w  czasie p isan ia  ks iążk i. B ra k  ten uzu ­
pe łn ia  osobna luźna  w k ła d ka , w  k tó re  j 
a u to r  om aw ia  na jw ażn ie jsze  cechy n o ­
w e j k o n s ty tu c ji w ęg ie rsk ie j. Również 
na te j w kładce  zn a jd u je  się w ystąp ie ­
n ie  p ro f .  Farb ie riow a „ W  kw e s tii zd ra ­
dy  k l ik i  T ita  w  Ju g o s ła w ii"  ł )

K siążka  sk łada  się z s iedm iu  ro z ­
działów ’, poprzedzonych  przedm ow ą. 
W  p rzedm ow ie  a u to r da je  k ró c iu tk i 
p rzeg ląd  te o r ii uczonych radz ieck ich  
odnośnie do państw a de m o kra c ji lu ­
dow e j, w yka zu ją c  ich  b łędy.

R ozdzia ł p ie rw szy  nosi ty tu ł „R e p u ­
b lik a  iu d o w a  —  państw em  nowego 
socja lis tycznego ty p u “ . Dalsze rozd z ia ­
ły  poświęcone są k o le jn o  u s t ro jo w i: 
P o lsk i, Czechosłow acji, B u łg a r ii, R u­
m u n ii, W ęg ie r, A lb a n ii i M on g o lii.

W  rozdz ia le  p ie rw szym  a u to r om a­
w ia  w  ogó lne j fo rm ie  teore tyczne j na ­
stępujące zagadnien ia : pow stanie
państw  d e m o kra c ji lud o w e j, g łów ne 
cechy charakte rys tyczne  u s tro ju  spo­
łecznego i gospodarczego oraz g łów ne 
in s ty tu c je  p ła w a  państw ow ego k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j. W  rozdz ia le  tym  
p ro f. F a rb ie ro w  za jm u je  się g łó w n ym i 
cecham i d e m o k ra c ji lu d o w e j re p u b lik  
eu rope jsk ich , a o M on g o lsk ie j R epub li­
ce L u d o w e j m ów i osobno ty lk o  w  ro z ­
dz ia le  s iódm ym . Zosta ło  to  spow odo­
wane fa k te m  ( ja k  to  w y ja śn ia  a u to r we 
wstęp ie), że M ongo lska  Ren. Lud . p o ­
w sta ła  znacznie wcześnie j [w  r. 1921] 
n iż  europe jsk ie  re p u b lik i ludow e, w  od­
m iennych  w a run ka ch  łrs to ry c z n y c h . 
oraz, że re a lizu je  ona prze jście  do so ­
c ja liz m u  z pom in ięc iem  stad ium  ro z ­
w o ju  kap ita lis tycznego  [tzru przeszła 
na drogę do soc ja lizm u  w p ro s t ód feu - 
d a lizm u ]. K onsekw encją  tego są tam  
specja lne cechy u s tro ju  społecznego 1

1) W  zw iązku  z o p ub likow an iem  
w  prasie rad z ie ck ie j n o t rządu  radz iec­
kiego do rządu  Ju g o s ła w ii w  okresie 
od 11— 18. V I I I .  1949, dem asku jących  
zdradę d e m o k ra c ji i soc ja lizm u, p o p e l­
ín'oną przez rząd  Jugos ław ii, p ro f. F a r­
b ie ro w  w  w ystąp ien iu  tym  p ię tn u je  fa ­
szystow skie m etody k l ik i  T ita — R anko- 
vića.

i i państw ow ego, odm ienne od eu rope j­
sk ich  k ra jó w  d e m o kra c ji ludow e j.

R ozdzia ł p ie rw szy jes t może n a jb a r­
dzie j in te resu jącą  częścią ks ią żk i (d la ­
tego w  naszym  o m ów ien iu  pośw ięcam y 
m u  n a jw ię ce j m ie jsca ), pon iew aż da je  
on teore tyczną ana lizę  u s tro ju  lu d o w o - 
dem okratycznego, typ u , k tó ry  z p u n k ­
tu  w idzen ia  h is to rycznego zna jdu je  się 

( na etapie p rze jśc iow ym  od k a p ita lizm u  
do soc ja lizm u , a z p u n k tu  w idzen ia  
us tro jow ego  n ie  jest ja k im ś  trzec im  t y ­
pem państw a obok socja listycznego 
i kap ita lis tycznego , lecz jes t państwem  
now ym , typ u  socja listycznego, p rze ­
c iw s taw nym  w  stosunku  do dem okra- 

I c j i  b u rżu a zy jn e j. Poszczególne państw a
j d e m o kra c ji lu d o w e j m a ją  cha rak te r

id e n tyczny  w  swej is toc ie  k lasow e j, 
is tn ie ją  n a tom ias t m iędzy n im i in d y ­
w id u a ln e  odchy len ia  specyficzne, spo­
w odow ane odm iennym i w a ru n k a m i h i­
s to rycznym i, gospodarczym i, k u ltu ra l­
n ym i i k o n k re tn y m  uk ładem  s ił k la ­
sowych w  społeczeństwie.

Dalsze rozd z ia ły , ja k  w spom n ie liśm y 
w yże j, dotyczą poszczególnych państw  
d e m o k ra c ji lud o w e j. W  ty tu ła ch  ro z ­
dz ia łó w  a u to r nazyw a w szystkie  o m a ­
w iane państw a re p u b lik a m i lu d o w ym i, 
pon iew aż są one n im i fak tyczn ie , n ie ­
zależnie od nazw y, ja ką  pos ługu ją  się 
ich  kons ty tuc je .

G dyby a u to r m ia ł do dyspozycji 
w  c h w ili p isan ia  swego podręczn ika  
w szystkie  kon s ty tuc je  is tn ie jących  dziś 
re p u b lik  d e m o kra c ji lud o w e j, m ie li­
byśm y om ów ione w  książce 9 państw  
(łącznie z P o lską). K ons ty tu c je  państw  
tych , obow iązu jące  obecnie, powsta- 

I w a ły  w  następu jące j ko le jn o śc i: M on ­
golska R epub lika  Lud ow a  —  czerw iec 
1940, A lban ia  —  m arzec 1946, B u łga- 
r  a —• grudzień  1947, R um un ia  —  
kw iec ień  1948. Czechosłowacja —  m aj 

j 1948, Koreańska  R epub lika  L u d ow a  —  
d rug ie  pó łrocze  1948, W ę g ry  —  sier­
p ień  1949. N iem iecka R epub lika  De­
m okra tyczn a  —  p a źd z ie rn ik  1949. Je­
śli chodzi zaś o Polskę, to  a u to r o p a rł 
się g łó w n ie  na ustaw ie  k o n s ty tu c y jn e j 

1 o u s tro ju  i zakresie dz ia łan ia  n a jw yż - 
| szych o rganów  państw ow ych z r. 1947 

i d e k la ra c ji p ra w  i  w o lnośc i obyw a te l- 
I sk 'ch  z tegoż ro k u , a poza ty m  na sze­

regu innych  a k tó w  ustaw odaw czych, 
n ie m ających  ch a ra k te ru  ustaw  ko n s ty r 
tu ćy jn ych , n ie  uw zg lędn ia  zaś szerzej 

i k o n s ty tu c ji z 1924 r. '
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W  rozdz ia łach  I I — V II ,  dotyczących 
k o le jn o  P o lsk i, C zechosłowacji, B u łga ­
r i i ,  R u m u n ii, W ęg ie r, A lb a n ii, au to r 
•om ów ił następujące zagadnienia, w  od­
n ies ien iu  do każdego państw a z osob­
na : u s tró j danego państw a w  okresie 
p rze d w o je n n ym  (k ró tk a  ch a ra k te rys ty ­
ka ), h is to ria  pow stan ia , ro z w ó j i u- 
trw a le n ie  u is lro ju  re p u b lik i lu d o w e j; 
■dalej następu ją  zasady obecnego p ra ­
w a państw ow ego, p rz y  om a w ian iu  k tó ­
ry c h  a u to r zachow uje  w  zasadzie k o ­
le jność zagadnień zgodnie z system a­
tyką  ko n s ty tu c y j, z pew nym i odchy le ­
n ia m i w y w o ła n y m i koniecznością u je d ­
n o s ta jn ien ia  po rzą d ku  p rob lem ów  i w y ­
m ogam i m etodycznym i. M am y w ięc 
następujące zagadnienia: zasady u s tro ­
ju  społeczno-gospodarczego (z uw zg lęd­
n ien iem  p la n ó w  gospodarczych), p raw a  
i obow iązk i obyw a te li, p ra w o  w y b o r­
cze, o rgany w ładzy  państw ow ej. Tę sa­
me kw es lie  obe jm u je  rozd z ia ł V I I I
0 M on g o lsk ie j Republice L u dow e j, 
z tym , że poprzedza je  specja lny 
wstęp, o m aw ia jący  stronę h is to ryczną . 
W  rozdz ia łach  o poszczególnych rep u ­
b lik a c h  n ie  została om ów iona  osobno 
.sprawa sądow n ic tw a  i  p ro k u ra tu ry ; 
kw estią  tą  za jm u je  się ty lk o  p ierw szy 
rozdz ia ł. O sobny p u n k t zarów no  
w  rozdzia le  p ie rw szym  ja k  i we w szyst­
k ic h  dalszych s tanow i om ów ien ie  za­
sady p rz y ja ź n i i w spó łp racy k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j ze Z w iązk iem  R a­
dzieck im , ja k o  na jw ażn ie jszego w a­
ru n k u  ro z w o ju  tych  k ra jó w .

W  części pośw ięconej Polsce (roz­
dz ia ł I I ) ,  je ś li chodzi o je j ro z w ó j p o ­
lity czn y . uw zg lędn iony  zosta ł okres do 
w yb ran ia  Sejm u Ustawodawczego 
w  styczn iu  1947 i do uchw a len ia  p rz e ­
zeń ustaw y k o n s ty tu c y jn e j o n a jw y ż ­
szych organach R zeczypospolite j i de­
k la ra c ji p ra w  obyw a te lsk ich , a jeś li 

•chodzi o życie gospodarcze —  prze­
m ia n y  poprzedzające p la n  trz y le tn i
1 pierwsze dw a la ta  p la n u  trz y le tn ie ­
go. T a k  w ięc obraz u s tro jo w y  P o lsk i 
je s t z kon ieczności n iepe łny, pon iew aż 
d w a  osta tn ie  la ta  p rz y n io s ły  don ios łe  
re fo rm y  u s tro jow e , ja k  ustawa o R a­

dach N a rodow ych , ustaw a o re fo rm ie  
sądow n ic tw a  i  in ., w  życ iu  gospodar­
czym  -— ustaw a o p la n ie  sześcioletnim , 
p lan ie  rozbudow y gospodarczej i  p rze­
bu d ow y  społecznej, k tó re g o  zadaniem  
jest zbudow anie  podstaw  soc ja lizm u  
w  Polsce. N a tom iast obraz ustro jow y ' 
in n ych  om aw ianych  tu  państw  E u ro ­
py jes t o w ie le pe łn ie jszy, poniew aż, 
ja k  w iem y, a u to r m ia ł d o  dyspozyc ji 
(z w y ją tk ie m  W ęgier) nowe k o n s ty tu ­
c je  tych  państw ; n ie  m óg ł on je d n a k ­
że dać ca łkow itego  obrazu  p rzem ian 
społeczno-gospodarczych, k tó re  w  ok re ­
sie osta tn ich  dw u la t n a s tąp iły  we 
w szystk ich  tych  państw ach.

W  sumie ks iążka  p ro f. F a rb ie row a  
jest ze wszech m ia r ja k  n a jh a rd z ie j 
pożyteczna i to  zarów no  d la  studen­
tó w  radz ieck ich , k tó ry c h  zapoznaje 
ona z is to tą  państw a dem okrac ji lu ­
dow ej i u s tro ja m i poszczególnych re ­
p u b lik  ludow ych , ja k  i d la  s tudentów  
w łaśn ie  w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o ­
w e j, k tó ry m  da je  doskona łe  teo re tycz­
ne opracow an ie  system u panującego 
w  ich  o jczyźn ie , oraz w skazu je  na 
na jw ażn ie jsze  cechy' charakte rys tyczne  
u s tro ju  de m o kra c ji lu d o w e j w  b ra tn ich  
repub likach .

B ra k i te j p u b lik a c ji sp row adza ją  się 
do tego, co b y ło  w yże j ju ż : pow iedz ia ­
ne, że w  okresie je j  op racow yw an ia  
a u to r n ie m óg ł dysponow ać m a te ria ­
ła m i odnośnie do w szystk ich  is tn ie ją ­
cych dziś re p u b lik  lu dow ych , oraz że 
n ie  m og ły  w  n ie j znaleźć z tego sąrne- 
go pow odu m ie jsca dalsze ' p rzem iany 
ma drodze do soc ja lizm u  w  poszczegól­
nych państwach. Ten jednakże b ra k  
w  żadnym  w yp a d ku  n ie  jest do u n ik ­
n ięcia, w obec tego, że k ra je  dem okrac ji 
lu d o w e j zn a jd u ją  się w  s ta łym  d yna ­
m icznym  ro zw o ju . K siążka p ro f. F a r ­
b ie row a  posiada trw a łe  w a rtośc i na­
ukow e i może s tanow ić  ź ró d ło  d la  d a l­
szych opracow ań tego tem atu. Pożą­
dana b y ła b y  szczegółowa b ib lio g ra tia  
d la  poszczególnych kw e s tii k o n s ty tu - 
cy jn ych . k tó re  już  m ają  sw oją  lite ra ­
turę.
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N Ö T  A  T  K  i

O W O J N IE  K R Y M S K IE J

A knd iem ik  Je. W. Tarle . K rym skaja  
wojna. W to ro je  dsprawlennoje i  do- 
peinienaoje izdanije . M oskw a-Lenin­
grad 1950. A kad iem ija  Nauk SSSR. 
2 t- S tr. 564 +  653 -j- 3 n lb  —  1 
mapa.

Głośne dzieło jednego z na jlepszych 
h is to ry k ó w , w yb itnego  znawcy zw ła ­
szcza X IX  w., p ro f. Eugeniusza T a r-  
le ’go o w o jn ie  k ry m s k ie j, w yszło  po 
raz p ie rw szy w  r. 1944 i zostało na­
tychm ias t rozchw ytane . Obecnie u k a ­
zuje się ono w  d ru g im  w yd a n iu , p o ­
p ra w io n ym  i rozszerzonym . N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że jes t to  jednia z n a jp o ­
w ażn ie jszych p o zyc ji radz ieck ie j h is to ­
r io g ra f ii c h w ili obecnej, a rzecz m a 
zarazem oprócz naukow ego także 
swoje w yb itn e  p o lityczne  znaczenie. 
P odkreś la  m ianow ic ie  w ie lk ie  trad yc je  
bo jow e, n ieug ię tość i dzie lność ludu  
rosy jsk iego , u kra ińsk iego  itd . w a lczą­
cego w  ob ron ie  o jczyzny.— T o m  I  dzie ła 
obe jm u je  w ydarzen ia  pierwszego Okre­
su, od w ybuchu  zatargu z T u rc ją  
o M ie jsca Święte do zakończenia dzia­
łań  w o jennych  nad D una jem  i w y p o ­
w iedzenia. R o s ji w o jn y  przez zachod­
n ich  so ju szn ikó w  T u rc ji.  T om  II z ko le i 
p rzedstaw ia  dalszy bieg w ydarzeń , aż 
do zaw arc ia  tra k ta tu  poko jow ego  
w  P a ryżu  w  1856 r. K o le jn o  m am y tu 
p rzedstaw ione perype tie  w o jn y  za ró w ­
no dyp lom a tyczne j, ja k  o rężne j, na 
fro n ta c h : b a łkańsk im , k ry m s k im  i ana- 
lo li js k im , oraz na M. C zarnym . Raso­
w y  h is to ry k  d yp lo m a c ji, k tó ry m  jest 
nasz au to r, u d o w o d n ił w  tvm  sw ym  
dziele, że opanow a ł także dziedzinę h i­
s to r ii w o jskow ośc i, gdyż rozd z ia ły  p o ­
święcone op isow i dz ia łań  w o jennych  
w  n iczym  n ie  ustępu ją  in n ym , w  k tó ­
rych  zn a jd u je m y  przedstaw ien ie  dzia­
ła lnośc i am basadorów  i agentów  spe­
c ja ln ych  p rz y  ówczesnych dw orach  
E u ropy . A u to r om aw ia  na p rzem ian  te 
dw ie  dz iedz iny  —- w ydarzen ia  d y p lo ­
m atyczne i w o jenne, ta k  w ięc nip. po 
rozdz. V  tom u I-go, za ty tu łow an ym  
„K a m p a n ia  r. 1853 na K aukazie “  n a ­
stępuje V I- ty ,  za ty tu łow an y  „D y p lo m a ­
c ja  europe jska  i R osja od początku 
oku p ac ji państw  naddun a jsk ich  do 
zwycięstw a pod Synopą“ , a nip. po 
rozdz. IX  t. I I  „N aczelne dow ództw o

ob ro n y  Sebastopola“  m arny X  ipf_ 
„W a lk a  o dyp lom atyczne  p rzy łącze n ie  
się cesarstwa austriack iego  do m o ­
ca rs tw  zachodnich i u k ła d  z 2 g ru d n ia  
1854 r .“ . D a je  to  n ie w ą tp liw ie  znaoznie- 
w ięcej żyw ości ca łem u obrazow i w y ­
darzeń, ja k k o lw ie k  z d ru g ie j s tron y  
p rze ryw a  ciągłość przedstaw ien ia  dz ia ­
ła ń  w  każde j z dw u op isyw anych  tu  
dziedzin. Rzecz oparta  jest na bardzi> 
bogatym  m ate ria le  a rch iw a lnym , m ia ­
now ic ie  na o ryg in a ln ych  m ate ria łach  
d yp lo m a c ji ca rsk ie j z danego okresu, 
oraz na o lb rz y m ie j lite ra tu rze  w  w ie lu  
językach , n ie  ty lk o  ro s y js k ie j, ang ie l­
sk ie j, fra n c u s k ie j i n iem ieck ie j, lecz 
także p o lsk ie j, szw edzkie j itd . In n a  
rzecz, iż w łaśn ie  prace po lsk ie  n ie  zo­
s ta ły  uw zględn ione w  pe łne j m ierze, 
ale n ie  zm ienia  to  fa k tu , iż  a u to r p i­
sze o spraw ie  p o lsk ie j w  kom pleksie- 
lcwestii zw iązanych  z w o jn ą  k ry m ­
ską —  z n iezłą  na ogół o rien tac ją , m i­
m o że szczegółów zna s tosunkow o n ie­
w ie le ; to  samo trzeba pow iedzieć o n 'c -  
dostatecznym  racze j uw zg lędn ien iu  
spraw  ba łkańsk ich . —  D zie ło  zostało- 
zaopatrzone w  obszerny w yka z  l i te ­
ra tu ry  w edług rozdz ia łów , oraz w  sko­
ro w id z  osób. W ie lk ie j w artośc i p raca  
p ro f. T a r le ’go zasługu je  na Szczegóło­
w ą ocenę w  po lsk ich  czasopismach h i­
s torycznych.

H A U

P O LS K IE  BROSZURY O ZSRR
O Radzieckim  społeczeństwie socja li­

stycznym, (Seria W ydawnicza), Książ­
ka i W iedza, Warszawa 1949, t . 1— T 
to m ik i po 25— 60 str.).

W y d a w n ic tw o  „K s ią żka  i W iedza “  
po d ję ło  się wdzięcznego zadania —  po­
p u la ryzo w a n ia  w iedzy o Z w ią zku  R a­
dz ieck im  w śród  szerokich rzesz społe­
czeństwa. S łużyć ima do tego seria  w y ­
daw nicza „O  R adzieckim  społeczeń­
stw ie  so c ja lis tycznym “ , przynosząca 
w  poszczególnych tom ika ch  tłum acze­
n ia  p rac a u to ró w  radz ieck ich , przew aż­
n ie  o znanych n azw skach . Każdy na 
ogó ł to m ik  zaw ie ra  op racow an ie  je d ­
nego zagadnienia, u ję tego w  jego roz ­
w o ju  h is to ryczn ym , z ukazaniem  jego 
ro l i  w  b u d o w n ic tw ie  socją lis tycztiego 
społeczeństwa radzieckiego. Z n a jd z ie m y  
tu  rów n ież  po rów nan ie  u s tro ju  śoc ja ti-
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■stycznego z us tro jem  kap -ta lis tycznym  
o ra z  ukazanie  wyższości now ych  fo rm , 
w  różn ych  dziedzinach życia  państw o­
wego i  gospodarczego, nad fo rm a m i 
s ta rym i. Po-dkreślen.e m a rks is tow sk ie j 
zasady n ieustannego ro z w o ju  i  ukaza­
n ie  je j m echanizm u na k o n k re tn y c h  za­
gadnien iach  s tanow i w ie lk ą  zaletę p o ­
szczególnych opracow ań. U ła tw ia  to  
n ie w ą tp liw ie  w c ią g n ę c ie  się w  m a rk s i­
s to w sk i sposób m yślenia. F o rm a  jasna, 
p rzystępna i zw ięz ły  w y k ła d  da ją  gw a­
ran c ji; ła tw ego opanow an ia  i szybkie­
g o  p rzysw o jen ia  sobie w iadom ości.

Poszczególne op racow an ia  dotyczą 
sp raw  u s tro jo w ych , p o lity k i p a rty jn e j, 
p o lity k i m iędzyna rodow e j, sp raw  g o ­
spodarczych itp . O różno rodnośc i tem a­
tó w  św iadczą ju ż  same ty tu ły  p ie rw ­
szych 7 -m 'u  to m ik ó w : 1. Ju d in  P.: 
G łów ne  ź ró d ło  ro z w o ju  społeczeństwa 
radzieck iego —  2. O s tro w itia n o w  K .: 
"Rola państw a radzieckiego w  soc ja li­
s tyczn ym  przeobrażen iu  e ko n om ik i
Z S R R __3. G lezerm an G.: L ik w id a c ja
k la s  w yzysk iw aczy  w  ZSRR —  4. D u- 
t ia je w a  E .: R ozw iązanie p rob lem u 
■współpracy n a ro d ó w  w  ZSRR —  p- 
A leksand rów  G.: Radziecka dem okracja  
soc ja lis tyczna  —  6. M tin  M .: D em o­
k ra c ja  radziecka a dem okrac ja  b u rżu - 
a z y jn a  —  7. B ie rie s tio w  W .: P a r lia  L e ­
n in a — Sta lina, p rzew odm a i  k ie ro w n :- 
■ęza s iła  ro zw o jo w a  społeczeństwa ra ­
dz ieckiego.

O sta tn i to m ik  sygna lizu je  ukazan e 
s ię  dalszych opracow ań. Seria ta  w inna  
zna jdow ać się w  każde j b ib lio tece  ja ko  
ce n n y  m a te r ia ł dila zazna jom ien ia  się 
z pods taw ow ym i p rob lem am i d z is ie j­
szego społeczeństwa radzieckiego, oraz 
ja k o  p o d k ła d  do dalszych s tud iów  nad 
n im i.

t l

C ZEC H O SŁO W A C JA 
N A  D R O D ZE  DO SO C JA LIZM U

B e d r ic h  V a c la v ik , D r  L id m ila  B a lfa r -  
ko va , K . F . Sedlacek. 10.000 k m  bu - 
d i i j ic im  Ć eskosloyenskem . M in . In fo r -  
miaci a o s v e ty . P raha  1950. S tr. 236-j- 
X V I + n ib .

Książka ta pow sta ła  ja k o  w y n ik  k o ­
le k ty w n e j p racy p s a rz y  i a rtys tó w  
m a la rz y , k tó rz y  je ź d z ili po Republice 
C zechosłow ackie j —  okręg za o k rę ­
g ie m : przez ziem ię czeską, m ora w sko - 
śląską, słowacką. N ie  m og li on i, rzecz

jasna, dotrzeć wszędzie, ale b y li we 
w szystk ich  na jw ażn ie jszych  punktach .

A u to rzy  ks ią żk i o d b y li sw o ją  pod róż 
w  czasie, gdy Czechosłowacja m ia ła  ju ż  
za sobą dośw iadczenia p la n u  d w u le t­
niego, w  czasie p ierw szego ro k u  p lanu  
p ięcio le tn iego.

Przed oczyma czy te ln ika  przesuw ają  
się obrazy k o p a ln i węgla, h u t żelaza 
i szkła, fa b ry k , z iem i u p ra w n e j. Przede 
w szystk im  je d n a k  pozna jem y tu  ży ­
w ych  lu d z i, k tó rz y  św ia d o n re  toczą 
w a lkę  o zbudow anie  soc ja lizm u  w  swo­
im  k ra ju . W yp e łn ia n ie  -planu p ię c io ­
le tn iego  —  to  dew iza tych  lu d z i, i  to  
jest także p rzew odn ią  m yślą  ks iążk i.

Książka jest pe łna op tym izm u. Czy­
te ln ik  w id z i ja k  R epub lika  Czechosło­
w acka l ik w id u je  sm utne pozostałości 
dawnego u s tro ju  kap ita lis tycznego  i 
p rzekszta łca się dz ięk i w ytężonej p ra ­
cy mas lu d o w ych  w  szczęśliwą o jczy ­
znę w szystk ich  p racu jących , w idz i, ja k  
z codziennego tru d u  -się ogrom ne dizie’ o 
cin-ku życia  tw o rz y  się ogrom ne dzie ło 
hu dow n ' cl wa socja lizm u.

K siążka jes t barw na  —  n ie  ma 
w  n ie j suchych opisów . W rażen ia  
au to rów , rozm o w y  z lu d źm i —  w szyst­
ko  to  schwytane na gorąco, dz ięk i cze­
m u czyta s:ę ją ,jak p as jonu jącą  p o ­
wieść. D o żywości ks iążk i p rzyczyn ia ią  
się rów n ież  liczne ilu s tra c je : są to  -por­
tre ty  lu b  ry s u n k i, wykonanie przez a r ty ­
stów  m a la rzy  w  czasie samej podróży.

Iz

IN F O R M A TO R  O B U ŁG A R II

S b o rn ik  R e p u b lik a  B a lg a r ija  1947. So-
f  i  ja b. r  Balffarsko narcdno delo.
S tr. 764, 150, 40 ( in  4°).

Zw iązek spó łdz ie ln i b u łga rsk ich  w y ­
da ł w 'e lk i,  ob fic ie  ilu s tro w a n y  tom , 
s tanow iący ogó lny in fo rm a to r  o wszyst­
k ich  m ie jscow ościach L u d ow e j R epu­
b l ik i  B u łg a r ii. W  ram ach is tn ie jących  
wówczas jeszcze obw odów  (oblasti) 
i poszczególnych p ow ia tów , opisyw ane 
są jedna  -za drugą m e jscow ośc i —  
m iasta, m iasteczka i w si. P rzy  n a jd ro b - 
niejsizej naw et po zyc ji są podane szcze­
gó ły  h is to ryczne , oraz obecny -stan go­
spodarczy i  k u ltu ra ln y , ze szczególnym  
uw zg lę d n en ie m  zajęć ludnośc i, oraz 
is tn ie jących  w  danej m ie jscow ości 
spó łdz ie ln i. Zasługu je  na  podniesienie 
tego ro d za ju  zakończenie każde j pozy-
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e ji: „ W  w alce p rzec iw  faszyzm ow i 
m ie jscow ość ta  dała... pa rtyza n tó w , 
z k tó ry c h  zginęło..., o raz .... m ieszkań­
ców  b y ło  w ięz ionych ; w  w o jn ie  p rze­
c iw  N iem com  w z ię ło  u d z ia ł ... m ie ­
szkańców “ . W  ten sposób u d z ia ł n a j­
m nie jszych  naw e t m ie jscow ości w  oba­
len iu  an ty ludow ego  u s tro ju  i  w y tw o ­
rzen iu  n o w e j lu d o w o -dem okra tyczne j 
rzeczyw istości zosta ł odpow iedn io  u w y ­
da tn iony . T om  ten, n ie  oznaczony r o ­

k iem  w ydan ia , odnosi się do stanu rze­
czy sprzed trzech  la t. P rzypuszczać n a ­
leży, iż podobny in fo rm a to r  ukazyw ać 
się będzie częściej i  że n o w y  o trz y m a ­
m y n iebaw em , co jest zwłaszcza d la te ­
go bardzo  potrzebne, że znaczny szereg 
m ie jscow ości bu łg a rsk ich  m a obecnie 
now e nazw y, ja k  W a rn a  —  S ta lin , czy 
P e rn ik  —  D im itro w o .

r r

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M  Z A G R A N I C Z N Y C H
ZSRR

„S ło w ia n ie “

N r  9 i  1950
C zo łow ym  zagadnieniem  w  num erze

50 „S ła w ia n “  jes t spraw a w a lk i o p o ­
kó j. T a k  zatem  a r ty k u ł „W y ż e j sztan­
da ry  w a lk i o p o k ó j“  w  zw iązku  z w y ­
znaczonym  na lis to p a d  br. D ru g im  
Ś w ia tow ym  Kongresem  O brońców  P o ­
k o ju “  om aw ia  ro z w ó j w a lk i w  o b ro ­
nie p o k o ju  w  okresie p ó łto ra  ro k u , k tó ­
re m in ę ły  od Pierwszego Św iatowego j 
Kongresu P o k o ju : w  tym  przede 
w szystk im  dzia ła lność Stałego K om ite - 
iu  Św iatow ego Kongresu P o k o ju  (Apel 
S ztokho lm sk i, w a lka  o ograniczenie- 
zbro jeń) oraz w ys tąp ien ie  p rzedstaw i­
cie la ZSRR w  O NZ w  spraw ie  re d u k c ji | 
zbro jeń.

„O b ro n a  p o k o ju  —  dzie ło  w szystk ich  
ludów  św ia ta “  p rzynos i in fo rm a c je  ! 
z fro n tu  w a lk i o p o k ó j na ca łym  św ię ­
cie: zb ie ran ie  podp isów  pod Apelem 
S ztokho lm sk im  w  ZSRR i k ra ja c h  de­
m o k ra c ji lu d o w e j, p rześladow an ia  za 
zb ieran ie  po d p isów  w  USA i innych  
k ra jach  kap ita lis tycznych , P ierw szy 
Kongres S łow ian  K a n a d y jsk ich , Ape! 
Pierwszego Polskiego Kongresu P o k o ­
ju  do P o lo n ii zagran iczne j i in .).

N. R oss ijsk ij, starszy m a js te r fa b ry k i 
m osk iew sk ie j „ K a l ih r “ , członek Ra­
dzieckiego K o m ite tu  O brony P o ko ju  
w yraża  uczucia ludz i radzieck ich , k tó ­
rzy  p ragną p o ko ju  ja k  na jgo ręce j i  do 
jego u trw a le n ia  p rzyczyn ia ją  się na 
każdym  odc inku  pracy.

M e tro p o lita  N ik o ła j, członek Stałego 
K o m ite tu  Św iatow ego Kongresu O b roń ­
ców  P o ko ju , oraz członek R a­
dzieckiego K o m ite tu  O b ro n y  P o k o ju  
i K o m ite tu  S łow iańskiego  ZSRR, w  a r ­
tyku le  „A k ty w n a  w a lka  o p o k ó j —

obow iązk iem  każdego uczciwego cz ło ­
w ie ka “  podkreś la , że ch rześc ijan ie  
w szystk ich  w yznań w in n i znaleźć się- 
w  szeregach ob rońców  p o ko ju , ta k  ja k  
zna laz ł się tam  ko śc ió ł p ra w o s ła w n y .

P. K o łosow  om aw ia  dz ia ła lność „P o ­
stępow ych S łow ian  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j w  szeregach b o jo w n ik ó w  o p o k ó j 
i p raw a  dem okra tyczne“ . N a ja k ty w ­
nie jszą akcję  p row adzą  s łow ia ń sk ie  
o rgan izacje  a rgentyńskie , sku p io n e  
w  „Z w ią z k u  S łow ian  A rgen tyń sk ich “ , 
k tó ry  po w s ta ł w r. 1916 na I I  K ongre­
sie S łow ian  A rgen tyńsk ich . Z w iązek  
ro z w in ą ł m asową pracę k u ltu ra ln ą ; 
w yd a w a ł on rów n ież  s w ó j o rg a n  
..U n ión  Eslava (Zw iązek S ło w ia ń sk i) . 
Rozm ach jego dz ia ła lnośc i w y w o ła ł p o ­
ważne zan iepoko jen ie  w śród  m ie jsco­
w ych k ó ł faszystow skich, oraz k ó ł rzą ­
dzących USA.

Rozpoczęły się ogran iczen ia  d z ia ła l­
ności o rgan izac ji s łow iańsk ich , m. in_ 
z o b ron iono  im  w ydaw an ia  gazet,. 
W  m arcu  1949 r. m ia ł odbyć się I I I .  
Kongres S łow ian  A rgen tyńsk ich . Już 
jego p rzyg o to w a n ia  u tru d n ia ł n ies ły ­
chanie rząd rea kcy jn y , aby ostatecz­
nie w  c h w ili,  k ie d y  delegaci p rz y b y li 
na Kongres, u n ie m o ż liw ić  o a łk o w ic e  
jego odbycie się. N as tą p iły  re w iz je  
i masowe aresztow ania  w śród c z ło n k ó w  
s łow iańsk ich  o rgan izac ji postępowych. 
Faszystowskie o rgan izacje  s ło w ia ń sk ie  
p u b lik o w a ły  w  prasie an tyde m o kra tycz ­
ne i an tyradz ieck ie  a r ty k u ły . W  ko ń cu  
rząd w y d a ł d e k re t zakazu jący d z ia ła l­
ności Z w ią zku  S łow ian  A rg e n tyń sk ich  
i w szystk ich  zw iązanych  z n i m  o rg a n i­
zacji. A resztow ano cz łonków , k o n f i­
skow ano m ien ie  o rgan izac ji, w ys ie d lo ­
no z k ra ju  w y b itn y c h  działaczy. R ó w ­
nież i w innych  k ra ja c h  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j p rześladow ano w  tym  sam ym  cza -
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sie postępowe organ izacje  s łow iańskie . 
W  P a ragw a ju , Chile , B ra z y lii, U rugw a­
ju , W enezueli, K ub ie  tak ja k  w  A rgen­
tyn ie  ja k o  narzędziem  w a lk i posłużono 
się faszys tow sk im i o rgan izac jam i s ło ­
w ia ń sk im i. Jednak m im o  prześlado­
wań, postępowa ludność s łow iańska  
tych  k ra jó w  b ierze a k ty w n y  udzia ł 
w  w a lce  o p o kó j p rzec iw ko  podżega­
czom w o jennym .

D w a następne a r ty k u ły  dotyczą sy­
tu a c ji w  Jugos ław ii: A. A rc ich o w sk ij 
in fo rm u je , ja k  rząd  tito w sk i u s iłu je  
«faszyzować w szystkie  dz iedziny życia 
ku ltu ra ln e g o  Jugos ław ii: oświatę, nau ­
kę, lite ra tu rę , sztukę, ra d io  i  k in o , oraz 
N. N ik ito w ic z  p rzedstaw ia  p o tw o rn e  
w a ru n k i rozs ianych  po ca łym  k ra ju  
w ięzień i obozów koncen tracy jnych , 
w  k tó ry c h  g iną  na jle p s i p rzedstaw ic ie ­
le n a ro d ó w  Jugos ław ii.

Z ko le i w  dz ia le  „ W  in n ych  k ra ja ch  
s łow iańsk ich “  m am y in fo rm a c je  z B u ł­
g a rii (dz ia ła lność Z w iązku  to w a rzys tw  
bu łga rsko -radz ieek ieh , a kc ja  ra c jo n a li­
za torska), z C zechosłow acji (ru ch  sta- 
chanow sk i). W  dzia le  „Z  życia  m iędzy­
na rodow ego“  czytam y o a k c ji p ro testa ­
c y jn e j p rzec iw  p ro w o ka c jo m  rządu bel­
g radzkiego w  s tosunku  do m niejszości 
p o łu d n iow o -s ło w ia n sk ich  na W ęgrzech 
i R u m un ii, oraz oświadczenie H. Lessa, 
zamieszczone w  praisie czechosłowac­
k ie j, dem askujące w rogą dzia ła lność 
am erykańsk ie j o rgan izac ji „d o b ro czyn ­
n e j“  —• „C arepaoke t“ . „S zk ice  i  kores­
pondencje“  przynoszą repo rtaż  W . Sy- 
tin a  z radz ieck ich  re p u b lik  ś rodkow o- 
a z ja tyck ich : U zbeckie j, T u rkm e ń sk ie j 
i K azachskie j, z k tó rego  d o w ia d u jem y  
się o w span ia łym  przeobrażen iu  tych 
k ra jó w , dz ięk i zw ycięsk ie j walce, p ro ­
w adzonej przez lu d  radz ieck i według 
p lanu  sta linow sk iego  z o g ro m n ym i ob­
szaram i pustyń . D a le j m am y reportaż 
poe ty  b ia ło rusk iego  M. T anka , z p oby tu  
w  B u łg a r ii p t. „P o d  sztandarem  w iecz­
ne j p rz y ja ź n i“ , w  k tó ry m  a u to r p rzed­
s taw ia  św ie tny ro z w ó j L u d o w e j Repu­
b lik i B u łg a rsk ie j na drodze do socja­
lizm u ; w ice m in is te r ro ln ic tw a  I.R  B u ł­
ga rii D. Va likov (W y łk o w ) w  a rty k u le  
„N asz osw ohodzic ie l i w ie lk i nauczy­
c ie l —  Zw iązek R adziecki“  ana lizu je  
znaczenie pom ocy i p rzyk ład u , ja k i 
o trzym u je  ro ln ic tw o  bu łga rsk ie  ze s tro ­
ny ZSRR. „K ry ty k a  i b ib lio g ra f ia “  za­
w ie ra : recenzję A. S ied ine j organu po ­
stępow ych U k ra iń có w  K anady „U k ra -

jin śke  Ż y ttia  recenzję p ió ra  M. I l j in a  
z dw u po lsk ich  b roszu r „G łosu jem y za 
p o ko je m " i „P o k ó j zw ycięży wojnię“  
(w raz z fo to g ra fia m i k a r t  ty tu ło w y c h ), 
oraz recenzję I. U da lcow a I  to m u  p ra ­
cy w yb itnego  czeskiego ko m u n is ty
J. Śverm y „Z a  soc ia lis tickou  v la s t“  
(O o jczyznę soc ja lis tyczną), oraz w y ­
kaz now ych  książek, w ydanych  przez 
radziecką „B ib lio te k ę  p isa rzy  słowi ań­
sk ich “ . N um er zam yka k ro n ik a .

Iz

W oprosy Is lo r i i.  Organ In s ty tu tu  H is to r ii
A k a d e m ii N a u k  ZSR R . M oskw a 1950.
N r  1— 10 (n r 1— 5 po 160 s tr., n r  6 :
144 s tr.

Redagowany przez zespół re d a k c y jn y  
sk łada jący się z szeregu n a jw y b itn ie j­
szych h is to ry k ó w  radz ieck ich  pod  k ie ­
row n ic tw e m  p ro f. A. D. U da lcow a  —  
do n ru  3-go, i  P. N, T r ie tja k o w a  —  
od 4-go, czo łow y radz ieck i pe rio d yk , 
h is to ryczn y , w ychodzący obecnie 
w  sw o im  (i-ym  ro czn iku , p rzynos i treść 
w  zakresie m e todo log ii, rozp ra w , ocen 
i k ro n ik i.

N r 1. A rt. w stępny: W ie lk a  p rz y ja ź ń  
Len ina  i  S ta lina ; W . C hw ostow : S ta li­
now ska  p o lity k a  zagraniczna p o lity k ą  
p o k o ju ; I. K a d o m sk ij: F o rm ow an ie  
b lo k u  ang lo -am erykańsk iego  po k a p i­
tu la c ji F ra n c ji (m a j— czerw iec 1940);
M. G udoszn ikow : U w agi o a rty k u le  
p ro f. N. M. D ru ż in in a  „O  p e riodyzac ji 
h is to r ii s tosunków  ka p ita lis tyczn ych  
w  R o s ji“ ; S. Juszkow : W  k w e s tii p o l i­
tycznych  fo rm  rosy jsk iego  państw a 
feudalnego do X IX  w .; I. U da icow : 
Czechosłowacka nauka  h is to ryczna  na 
now ych  drogach (kon fe re nc ja  czecho­
s łow ack ich  h is to ry k ó w  - m a rk s is tó w !;
N. tnoziem cow : W  kw e s tii s tosunków  
m iędzy finansow ą o liga rch ią  USA 
a m onopo lam i n iem ieck im i (1924-—9 ); 
S. N a jd a : P róba res tau rac ji pog lą dó w  
sz lachecko-burżuazy jnych  w  p racach  
o h is to r ii w o jsko w o -m o rsk ie j; (recen­
z je ): P. F o rtu n a tó w ; A. I. S o ro k in : 
„O bo ra n a  P o r t-A rtu ra “ : IV . M aksakow : 
M. N. Gernet, „ Is to r i ja  ca rsko j t iu rm y “  
I I I ;  O. S ta ro s ie lska ja -N ik itin a : P. M_ 
Ł u k ja n o w  „ Is to r ia  eh im iczeskich p ro -  
m ys łów  i ch im iczesko i p rom ysz lenno - 
s ti Rossiio do końca X IX  ieka “ ; K . Ba- 
z ilew icz ; A. A. N o w o s ie lsk ij, „B o r jh a  
Moskow.skogo gosudarstw a s ta ta ra m i 
w  I  po i. X V I I  w .“ ; D. Szełow: B. W .
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Ł u n in , „O cze rk i is to r i i P o d o ń ja -P ria - 
z o w ja “ ; i .  B ie łk in : „U czo ny je  za p isk i"  
A ka d .e m ii obszczestw iennych n a u k  p r i 
CK W K P (b ) ; A. N iedo riezow : O. f iih a , 
„H o spo d a rsky  a s o c ia ln e -p o liły c k y  vy - 
v o j Ceskoslovenska 1790— 1915": I.  
M ille r :  „A rc h e io n "  (W arszaw a); G. 
K u ra n ó w : W . B rodeł, „E rn s t T ha t- 
m a n n "; k ron .ka .

N r  2. G. N iep iesow : U tw orzen ie  i  ro z ­
w ó j T u rkm e ń sk ie j SRR; W . M ic h a li­
kow a : Zagadnien ia  h is to r ii k u ltu ry  
A rm e n ii i G ru z ji w  pracach N. J. M ar- 
ra ; A. N ie k r icz : P o dw ó jna  g ra  rządu 
C ham berla ina  i je j  fia sko ; P. Baka- 
no w : O zasadzie p e rio d yza c ji w  począt­
k o w ym  okresie h is to r ii ZSRR epoki 
ka p ita lis tyczn e j; P. M iroszn iczenko : 
W  zw iązku  z a rty k u łe m  K. Bazilew ioza 
„P ró b a  p e rio d yza c ji h is to r ii ZSRR 
epok i fe u d a ln e j“ ; G. K ra s in s k ij:  O „p o ­
d różach“  O liw e ra  B ru yn e la  do rzek i 
O b; G. A ko p ia n : O b iek t y w is tyczu e 
o m y łk i w  p racach A. F. M ille ra  z dz ie ­
jó w  T u rc ji  (recenzje); J. K ło km a n :
K . O sipow , „A . W . Suwoirow“ ; Ł . Bies- 
k ro w n y j:  „A . W . S uw orow , P o łko w o je  
uczr eżd ien ije “ ; A. Z im in : „ Is to r ic z e s k ij 
a rc h iw “ , IV ; Je. K ru p n o w : B. B. P io - 
tro w s k ij,  „A rc h ie o ło g ija  Z akaw kaz ja  
s d rie w n ie jsz ich  w r ie m io n  do I  tys iac- 
cze le tija  naszej e ry “ ; N. Zastenker: M. 
T tio rez, „F ils  du  peuiple“ ; Ł . W a le w : 
H. Halacev, „B u n ta t  v  28 pehoten 
p o lk “ ; G. Bon d a r ie w s k ii: N. S m ith , 
B. C la rk , „ In to  S am , U nderg round  
K in g d o m “ ; P. O sipow a: I I .  A p theker, 
„ T o  Be F ree !“ ; k ro n ik a .

N r  3. A. G ułyga: P oczą tkow y okres 
an ty ra d z ie ck ie j in te rw e n c ji USA; N. 
K a lin in : W o jn a  rad z ie cko -fm ła ń d zka  
i  zdradziecka p o lity k a  Laibour P a rty ;
L. G ordon : Społeczno-gospodarczy i so­
c ja ln y  u s tró j a fgańskich  p le m ion  In d ii 
w  I I  po ł. X IX  w .; A. Z im in : N ie k tó re  
zagadnien ia  p e rio d y z a c ji h is to r ii ZSRR 
okresu tw o rze n ia  się ka p ita lis tyczn e ­
go system u feuda lnego; A. B o riso w : 
W  k w e s tii tw o rze n ia  się k a p ita lis ty c z ­
nego system u w  przem yśle; A. U sw ia- 
co w : S tra jk  pow szechny we F ra n c ji 
w  r. 1947; E . C zern iak: A m erykańscy 
k a ło ll ic y  obsku ranc i w  r o l i  h is to ry k ó w ; 
W . Paszuto: O m arks is to w sko -le n in o w ­
ską h is to rię  l ite ra tu ry  (recenz je ); A. 
Jo ffe , J. P o la ko w : I. S. S m im o w : „ Iz  
is to r i i s tro 't ie ls tw a  socia lis ticzesko j k u l­
tu ry  w  p e rw y j p e r o d  sow ie tsko j w ła - 
s t i“ ; E. Kuszewa: „M a tie r ia ły  po is to -

r i i  B a szk irsko j ASSR", I I I ;  G. K użm in : 
D . Czugajew : „P ie rw a ja  k o n s titu c ija  
sow ietskogo gosudarstw a“ ; W . K o ro - 
lu k :  H . J. H e rb ilś k y j, „P e tro  I  w  Za- 
c h o d n ij U k ra jin i“ ; W . S zunkow : W . 
Szerstobojew : „ I l im s k a ja  pasznia“ , i ;
M. K a n to r: S. R. Sm .th, „T h e  M anchu­
r ia n  C ris is 1931— 193i2‘‘ ; G. Je fim o w : 
„U czo ny je  Z a p is k i“  T ichookieanskogo 
In s titu ta , I I I ;  „ K ita js k i j  s b o rn ik “ ; k ro ­
n ik a  (m. in . o sesji A ka d e m ii N auk 
ZSRR, pośw ięconej 70-ej roczn icy  u ro ­
dz in  S ta lina ), n e k ro lo g i (K . W . Bazi- 
lew icz, S. B achruszin ).

N r A. (W stępny). O zadaniach zgłę­
b ien ia  h is to r. i s ta lin o w sk ie j p o lity k i 
zagran iczne j ZSRR; G. K ostom arow : 
Lenin,, i  m oskiew ska  o rgan izac ja  b o l­
szew ików ; N. P igu lew ska ja : W  kw e s tii 
ro z k ła d u  systemu n iew o ln iczego na 
B lis k im  W schodzie ; W . M aw ro d in ; 
Podstawowe etapy ro z w o ju  etnicznego 
n a ro d u  rosy jsk iego ; G. B o n d a ric w s k ij: 
N a rodow o-w yzw o leńcza  w a lka  n a ro ­
dó w  P ó łw . M ala jsk iego  po I i  w o jn ie  
św ia tow e j; S. A jnb e rg -Z a g ria cko w a : 
„C ze rw o n y  a fisz “  (z antecedencji Ko • 
m u n y  P a ry s k ie j) ; G. Basza-rin: U s tró j 
społeczny Ja k u tó w  w  pocz. X V I w .; 
K. S ie lezn iow : O św ietlen ie  k w e s ty j h i­
s to r ii A u s tr ii przez teo re tyczny  organ 
K om un is tyczne j P a r t ii A u s tr ii;  N. L a ­
p in : A m erykańscy fa łszerze h is to r ii 
w o js k o w e j USA (recenz je ): Ł . Czeriep- 
n in :  S. WT. Juszków , „O bszczestw ienno- 
po t ticzesk ij s tró j i p ra w o  k ijo w sko g o  
gosudarstw a ‘ ‘ ; A. J a k u b o w s k ij: I,  P. 
P ie truszew sk ij, „O cze rk i po is to r i i f ic o - 
da lnych  o tnoszen ij w  A z ie rba jdżan ie  
i A rm ie n ii w  X V I-  naczale X I X  w .“ ; 
Sz. M uham ed ia row : „M a tie r ia ły  po 
is to r ii T a ta r ii“ , I; W . W ia lk o w  — 
„U k ra iin ś k y j n a ród  u w itc z y z n ia n ij 
w i jn i  1812 ro k u “ ; S. D rä b k 'e a : Cl. Zet­
k in , „Le b e n  un d  Lehren  e iner R evohi- 
t io n ä r in “ ; k ro n ik a  (m. in . in fo rm a c ja  
o k o n fe re n c ji h is to ry k ó w  L R  R u m u n ii) .

N r 5. (W stępny). P ięć la t od zw ycię­
stw a nad  fa szys tow sk im i N iem cam i; 
A. Samsoruow: W ie lk a  b itw a  s ta lin - 
g radzka ; N. Ł a p in : A ng lo -am erykańscy 
fa łszerze h is to r ii I I  w o jn y  św ia tow e j: 
A. N a ro c z n ic k ij: W  kw e s tii agresji ja ­
p o ń sk ie j w  K o re i i pow odach w o in y  
ja p o  ń  s k o -ch ' As k i e j 1894— 5 r.; A. P ja n - 
k o w : O p e rio d yza c ji h 's to r ii s tosunków  
fe uda lnych  w  R os ji; P. Iw a n o w : 
W  spraw ie  „o ś w :econego abso lu tyzm u“  
w  R o s ji la t 60-yeh X V I I I  w .; M. A lp ie-
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row icz : Im pe ria lis tyczn a  p o lity k a  USA i 
w  M eksyku  w  r. 1913— 4; A. K a ra s ik : ( 
N a jdaw n ie jsza  k ro n ik a  bu łga rska ; K. 
M iz .ano : Bocznica re w o lu c ji 1848— 9 r. 
we W łoszech ,i podstaw ow e k ie ru n k i 
na jnow sze j h is to r io g ra f ii w ło s k ie j (re­
cenzje); N. S tiepanow : „ Is to r i ja  Ja­
k u ta ” , I ;  A. P og i'iebm sk ij: F . A. R o­
m anow , „R abocze je  i p ro fiess io n a ln o je  
d w .żen ije  w  gody 1 m iro w o j w o jn y  
i w to ro j russko j r ie w o lu c ii“ ; A. M on- 
g a jt: „M a tie r ia ly  i  is te d o w a n ija  po 
a rc h ie o ło g i M oskw y“ , I I ;  D. W obi,i - 
k o w : F. F one r (?), „ Is to r i ja  rątooczego 
d w iże n ija  w  SSzA ot k o lo n ia ln y c h  
w rie m io n  do 80-ych godow  X IX  w .;
S. A rc h a n g ie ls k ij: „T h e  Good O ld  
Cause —  The E n g lish  R evo lu tio n  o f 
1640— 1660“ ; p rzeg ląd  b ib lio g ra fic z ­
nych  p rac pośw ięconych S uw orow ow i 
(W . B o g d a n ó w ); k ro n ik a  (m. in . o h i­
s to r ii i  in s ty tu c ja ch  n a u kow ych  w  LR 
K ore i).

N r  6. I. W ie d ie m ik o w : U tw orzen ie  
i u trw a le n ie  o rganów  k o n tro li p a ń ­
stw ow e j w  1918— 9 r .; E. T a rle : K a ro l 
X I I  w  1708— 9 r.; A. M an fre d : Stosun­
k i ro s y js k o -fra n c u s k e  p o  p o k o ju  
fra n k fu rc k im  (1871—-2); S. Jakubow - 
ska ja : W  spraw ie  p e rio d yza c ji h is to r ii 
ZSRR; F. G ratis: W czesny okres roz­
w o ju  feuda lizm u  w  Czechach; B. Szte jn: 
A m erykańsk ie  poparcie  „ rz ą d u “  V .chy 
(recenzje); W . S zura jew : „O brazow a- 
n ije  w  1861 g. pośle o tm ieny k rie po s t- 
nogo p ra w a “ , I— I I ;  M. R ożkow a: I.
W . M ieszalin , „T e k s tiln a ia  p ro m y- 
szlennostj k r ie s tja n  M oskow sko j gub. 
w  X V I I I  i I  po ł. X IX  w .‘‘ ; K. S m irnow :
D . P. K a lls to w : „O czerk i po is to r ii 
S iew iernogo P ricze rn o m o rja  an ticzn o j 
epoch i“ ; V. S p iru : „R ascoa la  ja ra n ilo r  
dim 1907“ , I — I I I ;  p rzegląd b ib lio g ra ­
f ic zn y  p rac S. W . B achruszina; k ro n i­
ka  (m. in . o p racy h is to ry k ó w  m iń ­
sk ich  i cha rko w sk ich  oraz e tnog ra fów  
ka u ka zk ich ). hb

Sowietskoje Gosudarstwo i  Prawo 1)

N ry  7— 9/1950 (każdy n um er ma 
96 s tr.).

N r 7/50. B. M ań ko w ską : N o w y  etap 
w  ro z w o ju  lu d o w o -dem okra tycznych  
państw  ja k o  państw  typu  soc ja lis tycz­
nego; W . G ien ie ra łow : Podstawowe ce­
chy p raw n o -m ięd zyn a rod o w e j w spó ł-

e) Zob. „Zycie S low .“  nr 9/1950, * tr., 
590— 1.

Sty ot» Słowiański« 11 [ 1080.

p racy Z w ią zku  Radzieckiego i k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j; G. T a w ro w : Za- 
gaumem e koeransa ie  po urug  ej w o j­
n ie  św ia to w e j; Ł . D iem bu: b iosunai 
p raw ne  w ko łchozach  a: System p raw a  
radzieck iego; A, B ie g ija n : Zagauiuen.e 
is to ty  i  typ u  w spó łp racy  ro irn cże j K ra­
jó w  dem okrac ji- nu tow e j. . Poza tym  
n um er p rzyn o s i k ro n ik ę  życ ia  n a u ko ­
wego,. b-l>uograxię z aziefl<z»ny państw a : 
i  p ra w a  za okres m arzec— Kw.ecień 
1950, oraz recenzje: A m erykańska  a to ­
m ow a „ te o r ia “  państw a [n a  m arg ine -i 
sie ks ią żk i Ę. C o rw in ’a „T o ta l W a r and 
the C o n s titu tio n “ ] .

N r  8/50. W stępny : W y n ik i p ierw szej 
Sesji B ady N ajw yższe j ZSRR; P. Sab-' 
czuk: R adzieck i p a tr io ty z m  i radziecką- 
dem okrac ja ; M. Łaza riew  —  M .ędzy-. 
na rodow e znaczenie p raw ne  postano­
w ie ń  Stałego K o m ite tu  Św.atowego 
K ongresu O brońców  P o k o ju ; M . Sabi­
n ó w : N iem iecka  R epub lika  D em okra-, 
tyczna  p u n k te m  z w ro tn y m  w  h is to r ii 
E u ro p y ; S. Z iw s: U s iłow an ia  „ te o re ­
tycznego“  u sp ra w ie d liw ien ia  sam ow oli 
am erykańskiego  w ym .a ru  sp ra w ie d li­
w ości; W . K q r ie c k ij;  N ovum  w podz.a- 
le „m o rz a  o tw a riego “ ; N. Zam at.m , 
F . C n lys tow : N iek tó re  zagadnienia o r- 
gan .zacji pracy k o m ite tó w  w yko n a w ­
czych O bwód. Rad D elegatów  L u d u  
P racu jącego; Ape l do p ra w n .k ó w  ca­
łego św iata. W  dzia ie „K ry ty k a  i  b i­
b lio g ra f ia "  n um er zam.eszcza recenzję 
p ió ra  M. Bogusław skiego z p racy : W . 
F . Mieszera „ .m m u n it ie t  gosudarstw ien- 
nych  m orsk .ch  sudow ZS R R "; poza 
ty m ; k ro n ik ę  życia naukow ego oraz 
sta łą  bieżącą b ib lio g ra fię .

N r 9150. A. D ien isow : Bardzo cenny 
w k ła d  do ska rb n icy  m arks .zm u-len i- 
n izm u  [zagadnien ia  językoznaw stw a 
w  naśw ie tlen iu  S ta lin a ]; W . Jewgien- 
je w : A r ty k u ł S ta lina  „ W  spraw ie  m a r­
ks izm u w  językoznaw stw ie “  a zadania 
radz ieck ie j n a u k i p raw n icze j; I. P ie- 
r ie t ie rs k ij:  O w yk ładach  nauk p ra w n i­
czych; A. T rą jn in :  W  przededn.u no ­
wego ro k u  szkolnego; D. G .enkin : N a­
uczanie p raw a  w  wyższych szkołach 
ekonom icznych  oraz in s ty tu tach  i w y ­
dzia łach in ż y n ie ry jn o -e k o n o m c z n y c h ; 
A. K a rp : Stale kom is je  R ejon. Rad De­
lega tów  L u d u  Pracującego; K. M o- 
k  czew, F . K ożew n ikow : T rzec i z jazd 
po lsk ich  p ra w n ik ó w ; poza tym  stałe 
ru b ry k i k ro n ik i i  b ib lio g ra f ii.

im
5
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C Z E C H O S Ł O W A C J A  

„S lo v a n s k j P fe h le d “

N um er  7/50

N um er 7 m iesięczn ika  „S lovansky  
P fe h le d “  {s tr. 48), o rganu K om ite tu  
■Słowiańskiego Czechosłow acji, rozpo ­
czyna odezwa Św iatow ego K om ite tu  
O brońców  P o ko ju , s tanow iąca podsta­
wę d la  o b rad  d rug iego Św iatowego 
Kongresu P o ko ju . D a le j następu je  a r­
ty k u ł W . M ocza łow a p t. „S iły  p o k o ju  
są n iezw yciężone“ , dotyczący w ydarzeń 
na K o re i o raz in fo rm u ją c y , ja k ie  sta­
now isko  wobec tych  w ydarzeń  za jm u ją  
m asy ludow e ZSRR i  k ra jó w  d e m okra ­
c j i  lu d o w e j; m asy te po tęp ia ją  agresję 
am erykańską  n a  K o re i i  so lid a ryzu ją  
się z b o h a te rsk im  ludem  K ore i.

Z ko le i m am y nakreś loną  sy lw etkę  
p rem ie ra  LR  B u łg a r ii W . C ervenkova 
w zw ią zku  z 50-łeciem  jego  u rodz in , 
a następn ie  w iersz bu łgarskego poety- 
re w o lu c jo n is ty  Geo M ileva  „W rze s ie ń “  
w p rzek ładz ie  Z. Skyby. I. Paśoy, p rze ­
wodniczący K o m ite tu  S łow iańskiego 
B u łg a rii, w  a rty k u le  „Ś w ię to  lu d u  b u ł­
garsk iego“  om aw ia  znaczenie zb ro jn e ­
go pow stan ia  w  B u łg a r ii w  d n iu  9. IX . 
1944, k ie d y  to  lu d  b u łg a rs k i dz ięk i de­
cydu jące j pom ocy A rm ii R adzieckie j 
u ją ł w ładzę w  sw oje ręce.

Spraw ozdanie  z przebiegu p ierw sze­
go Kongresu S ło w ian  K a n a d y jsk ich  
w  T o ro n to  p rzynos i a r ty k u ł B. A le k ­
sandrow a; w y n ik i tego K ongresu s ta ły  
się je d n ym  w ięcej czynn ik iem  w zm ac­
n ia ją cym  Obóz p o k o ju 1).

U roczystości zw iązane z do rocznym  
D n iem  S łow iańsk im  na  D z iew in ie , szó­
s tym  po w yzw o le n iu , op isu je  E. M rac- 
kova w  a rty k u le  „Z e  Z w iązk iem  R a­
dz ieck im  o p o k ó j i b ra te rs tw o  m iędzy 
n a ro d a m i“ .

N astępny a r ty k u ł (n iepodpisany) w y ­
kazu je  w ie lk ie  znaczenie pub liczn ych  
dysku s ji n a u ko w ych  w  ZSRR d la  ro z ­
w o ju  n a u k i rad z ie ck ie j w  duchu  p o ­
stępu, p o  czym  n u m e r p rzyn o s i w y p o ­
w iedź akad. A. T ra jn in a  na  tem at „K to  
jest agresorem?“  w  zw iązku  z dyskusją  
na łam ach „ Iz w ie s t i i“ , zapoczątkow a­
ną a rty k u łe m  w  tym że d z ie n n iku  pt. 
„D y le ta n ty z m  w  zagadnien iach p raw a 
m iędzynarodow ego“ , w  k tó ry m  w y k a -

5) Zob  „Z yc ie  S łów .“  n r  7-8, str. 
489 n.

zano z n ieodpa rtą  lo g iką  fa k tó w , że 
agresorem  w  w o jn ie  k o re a ń ik ie j są 
Stany Z jednoczone.

D a le j czy tam y w  zw iązku  z 6-ą rocz­
n icą  pow stan ia  s łow ackiego, p rzyp a d a ­
jącą  na dzień 29 s ie rpn ia , opow iadan ie  
o radz ieck im  pa rtyzancie  z ks iążk i p i­
s a rk i s łow ack ie j H . V o la n sk ie j „S tre t-  
n u tia  v lesoch" (Spotkan ia  w  lasach).

V . S im onek zdaje sprawę z drugiego 
Kongresu M iędzynarodow ego Zw iązku  
S tudentów  w  Pradze, k tó ry  s ta ł się m o ­
b iliza c ją  s ił p o k o jo w y c h  m łodzieży.

H is to rię  po lsk ich  a rrasów  z W aw e lu , 
k tó ry c h  n ie  chce w ydać rząd  k a n a d y j­
ski, op isu je  A. R yszkiew icz (a r ty k u ł 
ten zdobią p iękne  fo to g ra fie ).

B. A b o r in  w  a rty k u le  „Z b ro d n ie  ge­
stapow sk ie j przeszłości T i,ta“  dem asku­
je w spółpracę T ta  z gestapem w  czasie 
w o jn y , a następny a r ty k u ł in fo rm u je
0 „T ito w s k ie j ka m p a n ii oszczerstw 
p rzec iw  C zechosłow acji“ .

E n tuz jas tyczne  w rażen ia  ro ln ik ó w  
czechosłowackich z p o b y tu  w  Zw iązku  
R adzieckim  p rzedstaw ia  J. M arek.

D a le j m am y: d z ia ł „P rzeg lą d ó w “ , 
gdzie J. H ń je k  pisze o V -y m  M iędzyna­
ro d o w ym  F es tiw a lu  F ilm o w y m  w  K a r ­
ło w ych  W arach , M. O cad lik  p rzedsta­
w ia  żywe s tosunk i w yb itnego  ko m p o ­
zy to ra  rosy jsk iego  P io tra  C za jkow sk ie ­
go z Czechosłowacją, W . R udzińsk i 
om aw ia  now ą  drogę p o ls k ie j m uzyk i
1 in .; dz ia ł „Z  K o m ite tu  S łow iańskiego 
C zechosłow acji“ ; Czasopisma“  (M. Ra- 
do jć ića  recenzja o rganu em ig ran tów  
ju g o s ło w ia ń sk ich  „O  soc ja lis tyczną  J u ­
gosław ię “ ), „Z  k ra jó w  s łow ia ń sk ich “  —  
k ro n ik a , „K ry ty k a “  —  recenzja H. V o- 
la n sk ie j o książce słow ackiego  p isarza 
T a ta rk i „ P r v n i a d ru h y  uder“  (P ie rw ­
sze i d rug ie  uderzenie).

N um er 8150
N um er 8 „S lovanskeho  P fe h le d u “  

(rów n ież 48 str.) p rzynos i ró w n ie  in te ­
resu jący i różn o ro d n y  m a te r ia ł ja k  n u ­
m er poprzedn i. Po w stępnym  a rty k u le  
K. W in te ra  „O  zw ycięstw o p o k o ju “  
następuje szereg a r ty k u łó w  pośw ięco­
nych  W ie lk ie j S ocja lis tyczne j R ew o lu ­
c ji P a źd z ie rn iko w e j: C. K ug le ra : „33 
la ta  tw ó rcze j p ra cy  lu d u  radz ieck ie ­
go“  —  o osiągnięciach ludu  ZSRR we 
w szystk ich  dziedzinach życia na drodze 
do ko m u n izm u ; J. K o t’a tk i: „G iga n ty  
epok i s ta lin o w sk ie j“  —  w  zw iązku 
z uchw a łą  Rady M in is tró w  ZSRR o w y­



budow an iu  n iespo tykanych  w  dzie jach 
g igan tów , kitóre m a ją  u m o ż liw ,ć  p rze ­
obrażenie p rz y ro d y  k ra ju  radzieck iego 
(e lek trow n ie , ka n a ły  i td . ) ; H . B a tow - 
sk.ego: „Znaczen ie  W ie lk ie j S o c ja li­
stycznej R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
d la lu d u  po lsk iego “ , po czym  m am y 
k ilk a  u tw o ró w  poetów  czechosłowac­
k ich , pośw ięconych R ew o lu c ji Paździer­
n ik o w e j: M. LajC iaka, V I. H o lana , S. 
Neum anna, J. H o ry , J. N ohy.

D a le j J. Break w a rty k u le  „ W  zw iąz­
k u  ze św iętem  państw ow ym  Czechosło­
w a c ji“  om aw ia  osiągnięcia Czechosło­
w a c ji w  ciągu 5 la t po w yzw o len iu . 
J. Dosta ł w spom ina  przebieg w a lk  pod  
D uk lą , trw a ją cych  od ¡początku w rze ­
śnia do 6 p aźdz ie rn ika  1944 r., k tó re  
zakończy ły  sie-p rzek Toczeniem w  tym że 
d n iu  przez je d n o s tk i czechosłowackie 
walczące u b oku  A rm ii R adzieck ie j g ra ­
n icy sw o je j o jczyzny; od tego czasu 
dzień 6 paźdz ie rn ika  jes t obchodzony 
ja k o  św ię to  A rm ii Czechosłowackiej.

J. B oyd, gem. sekre tarz K o m ite tu  
S łow ian  K anady jsk ich , w y ja śn ia  „D la ­
czego S łow iam e K anadyjscy walczą 
o p o k ó j" ,  a J. P ir in s k i, gen. sekre tarz 
Kongresu S łow ian  A m erykańsk ich , o- 
m aw ia  kon fe renc ję  S łow ian  am e ryka ń ­
sk ich  w  dn iach  6— 8 paźdz ie rn ika , k tó ­
ra odby ła  się pod hasłem  w a lk i o po- 
k ó j 1).

P am ię tne j d la  P o la kó w  roczn icy  b it ­
w y  pod L e n in o  pośw ięcony jes t a r ty ­
k u ł B. K rem enńka.

Z a r ty k u łu  I. B luhove j pozna jem y 
s łow acką  lu d o w ą  tw órczość a rtys tycz ­
ną oraz organ izację  p ra co w n ikó w  
sztuk i lu d o w e j w  S łow ac ji.

B. H avrńnek  om aw ia  ogrom ne zna- 
ozenie d la  n a u k i radz ieck ie j i  św ia to ­
w ej g łębok ich  p rac S ta lina  o m a rk s i­
zm ie w  językoznaw stw ie  oraz ich  o d ­
dźw ięk w śród  uczonych  czechosłowac­
k ich .

D w a dalsze a r ty k u ły  dotyczą Ju g o ­
s ła w ii: M. R adojć.ć  m ów i o walce lu d u  
jugos łow iańsk iego  z k lasą robo tn iczą  
na czele p rzec iw  reż im o w i T ita . R. D o- 
m anov ić  dem asku je  system „d o b ro w o l­
n y c h “  p ra c  w  Jugos ław ii, k tó re  fa k ­
tyczn ie  po legają  na p rzym usow ym  w y ­
zysku mas lu dow ych .

Z dz iedz iny  b io lo g ii radz ieck ie j m a ­
m y  skrócony p rzek ład  a r ty k u łu  N. Żu-

l)  Zob. „Ż yc ie  S łów .“  n r 9, str. 
570— 2.

ko w a -W ie rie żn iko w a , I. M ajiskiego i L . 
K a lin icze n k i „O  n ie ko m ó rko w ych  f o r ­
m ach życia i o ro z w o ju  ko m ó re k “ .

Z. M areś w  zw iązku  z I l - im  zjaz­
dem Z w iązku  P rzy ja źn i Czechosłowac- 
ko -R adz ieck ie j, w yznaczonym  na p o ­
czątek lis topada, in fo rm u je  o d z ia ła l­
ności Z w ią zku  ód czasu jego p ierw sze­
go z jazdu w lu ty m  1948 r.

W  dziale „P rze g lą d ó w " czytam y 
o na js ta rszym  un iw ersytec ie  ro s y j­
sk im : im . Łom onosow a w  M oskw ie, 
Oraz o ro z w o ju  k in e m a to g ra fii b u łg a r­
sk ie j. Now ością w  „S lo v . P re h l.“  jest 
dz ia ł p l. „Ś w ia t s ło w ia ń sk i“ , k tó ry  
w  tym  num erze zapoznaje czy te ln ikó w  
z geogra fią  ZSRR. R u b ryka  „C zasop i­
sma“  zaw ie ra  in fo rm a c je  o c iężk ich  
w a runkach  życia ju gos łow iańsk ich  mas 
p racu jących  na podstaw ie  ju g o s ło w ia ń ­
sk ich  czasopism  em ig racy jnych . N um er 
za m yka ją : k ró tk ie  w iadom ości —- 
„Z  k ra jó w  s ło w ia ń sk ich " oraz „B ib lio  
g ra fía “ .

\nv.Y Ż ivo t. M iesięcznik poświęcony 
współczesnej lite ra tu rze  i kry tyce. 
Organ Zw iązku P isarzy Czechosłowac­
kich. N ry  1— 6/1950, str. 480.

M iesięcznik ten w ychodz i w  Czecho­
s ło w a c ji d ru g i ro k , od c h w ili połącze­
n ia  się w  m arcu uh. r. zw iązków  l i te ­
ra ck ich : czeskiego i s łow ackiego
w  Zw iązek P isa rzy  C zechosłowackich.

N r 1— 2/50. W  num erze ty m  w ie le  
m iejsca pośw ięcono postaci i tw ó rczo ­
ści M ajakow sk iego . Szczególnie c ieka ­
w y  jes t a r ty k u ł J. H onz la  —  M a jako w - 
s k ij w  D evö ts ilu1), o raz: .!. P on ićana  —  
Poeta re w o lu c y jn y  W ł. M a ja k o w s k ij; 
poza ty m  piszą o M a jako w sk im : A. 
H o ffm e is te r, F. K u b ka , B. Matheśius, 
J. P o ja r, K. K o n rń d ; m am y rów n ież 
szereg p rzek ładów  z poezji M a ja ko w ­
skiego (w  , tłum aczen iu  J. T au fe ra ). 
Z in n ych  m a te r ia łó w  zw raca ją  uwagę: 
w y ją tk i z re fe ra tu  L . S to lla  p l. W  kw e ­
s tii soc ja lis tyczne j k r y ty k i a rtys tyczne j, 
S. M achon in  —  L ite ra tu ra  epok i s ta li­
now sk ie j; Poezja ludow a  i poezja 
współczesna. Poza tym  num er p rzynos i 
frag m e n ty  p ro zy  lite ra c k ie j (G. Vce- 
lićka , A. R rana ld  i in .) i  w iersze (J.

i)  D evS tsil —  czeska g rupa  lite racka , 
k tó re j sztandarow ym  rzeczn ik iem  b y t 
J. W o lka r.
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Noha, M . Sedlofi, K . B ieb l. V . Zavada 
i in .). Zeszyt kończą ru b ry k i:  D o k u ­
m enty i Recenzje.

N r  3/50. W  num erze ty m  szereg po ­
z y c ji pośw ięcono w yb -tnem u  w spółcze­
snemu poecie czeskiemu V iiezs lavov i 
N ezva low i z o k a z ji 50-lecia jego  u ro ­
dz in : L is t P rezydenta  R e p u b lik i K. 
G ottw alda, w yp o w ie d z i p .sa rzy : M. 
P u jm anove j, J. P levy, K. K onrada , 
opracow an ie  J . T au fe ra  —  O n ie k tó ­
rych  podstaw ow ych  cechach poez ji 
Nezyala, oraz w iersze na cześć Nezvala. 
D a le j p iszą: M. P u jm anova  —  N a j­
szczęśliwszy dzień [o  w yzw o le n iu  P rag i 
przez w o jska  ra d z ie c k ie ]; J .  Glaza- 
rovń  —  D z ie n n ik  w e im a rsk i [o  u ro ­
czystościach k u  czci Goethego w  W e i­
m arze w  r. 1949], J. M u ka fo v s k y  —  
Bożena Nem cova [obszerne opracow a­
nie w  zw iązku  z 130 roczn icą  u ro d z in  
p is a rk i];  D okum en ty , Recenzje.

N r i — 5/50. Pam ięci w ie lk iego  cze­
skiego poe ty  rew o lucy jnego  St. K. Neu- 
m anna, zm. w  r. 1947, pośw ięca ją  a r ­
ty k u ły : L . S to li, L . Landovś-S tychoyń ,

Z K O M I T E T U  S Ł Ó W  i  A
W y m i a n a  t  t

Z o k a z ji 33-cie j roczn icy  W ie lk ie j 
S ocja lis tyczne j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j K om  tet S łow iańsk i w  Polsce 
przesła ł do K o m ite tu  S łow iańskiego 
ZSRR te legram  następu jące j treśc i:

K o m ite t S łow iańsk i ZSRR 

P rzew odniczący Generał G undorow  
M o s k w a  

K ro p o tk in a  10

W  33-cią rocznicę W ie lk ie j S o c ja li­
s tyczne j R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko w e j 
p rzesy łam y na Wasze ręce najgorętsze 
p o zd ro w ie n ia  d la  w szystk ich  na ro d ó w  
radz ieck ich  oraz najserdecznie jsze ży­
czenia jeszcze wspanialszego ro z k w itu

M. Sedl.on, K , K onrńd , B. P o lan ; poza 
tym  są tu w iersze ku  czci N eunjanna 
oraz szereg u tw o ró w  tego poety. D a le j 
m am y w  tym  num erze w ystąp ien ie  P. 
E luanP a  —  W yg ra m y  p o k ó j; p rzekład  
z „L it ie ra tu rn o j G a z e ty '1 —  Przeoiw  
w ug a ryza c ji w  k ry ty c e  lite ra c k ie j; f ra ­
gm enty p rozy  lite ra c k ie j (P. B o ja r, A. 
J. S fa s tn y , J. W eiss), w iersze (J. A ida* 
M. La jó ia k , J. K a in a r i in .) .D okum en­
ty , Recenzje.

N r  6150. N um er ten p rzynos i nastę­
pu jące pozyc je : J. R ybak  —  P o k ó j, 
M . M a je ro v a —  M ost do nowego św ia ta  
[o  d ru g im  zjeździe p isa rzy  N iem . Rep. 
D em .], B. H avrńnek  ;— R efe ra t S ta lina  
o językoznaw stw ie  a ję z y k  lite ra c k i, 
p rze k ła d y  z poez ji P ab la  N erudy, Na- 
z im a H im m eta , z poez ji ch iń sk ie j, u k ra ­
iń s k ie j (N. Z ab iła , P. D oroszko  i  in .) , 
p rzek łady  w ie rszy Ivana  Vazova, f ra ­
gm ent pow ieści F . K u b k i; ja k  zw yk le  
D o ku m e n ty  i Recenzje [ tu  J. P ila ra  —i 
Obecna sy tuac ja  po lsk iego  życia lite ­
rack iego ].

[ Ń S  K I E  G O  W  P O L S C E
e l e g r a m ó w ,

W aszej potężne j O jczyzny, osto i p o ­
stępu i  poko ju .

Z apew n iam y W as, że ca ły  n a ró d  p o l­
sk i, czerp iąc s iły  i  zapa ł z w span ia łych  
sukcesów na ro d u  radzieckiego, złączo­
n y  z n im  serdecznym i w ięzam i p rzy ­
ja ź n i oraz w  oparc iu  o jego pomoc, 
k roczyć  będzie pod  s ła w n ym  sztanda­
rem  Le n in a  i  S ta lina  ku  soc ja lizm o w i 
i  że w alczyć będzie w raz z W a m  , pod 
w odzą Chorążego P o k o ju  i  W ie lk iego  
N auczycie la ca łe j postępow e j lu d z k o ­
ści —  Józefa S ta lina , o zwycięstw o 
trw a łego  p o k o ju  na ca łym  świecie.

P rzew odn iczący: W , B a rc iko w sk i 

Sekre tarz G enera lny: S. T ro ja n o w sk i.
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C O P P I A H M E

T. C b h o h t k o b c k h m : Benma.fi CoąHa/iHCTHMecKafl OKTsópbCKaB peBoaio- 
i\m  h óopbóa 3a Mnp. — T. K n h m e k : OKTaópbCKaa PeBOjuopMB u Ilojibuia. —
T. P a b m w: rioc/ie KoHrpecca ctopohhhkob MHpa. — MaHn<£ecT II. Bceiwnp- 
Horo Konrpecca CTopo ihhkob Mwpa. — OópaigeHHe k OpraHH3aL(HH 06"be- 
AMHeHHbix Hai^Mii. — fleHOKHaa pe^opMa b IToabuie. — T. K a c c n a H O B H H :  
lOrocaaBHB HaKaHyHe KaTacTpo^hi. -  riepBbift KOHrpecc KaHaacKHx
CjiaBBH. — T. BaTOBCKHi i :  riocaeAHHe nyxewecTBHe AAaina lYImjKeBHHa.—
H. O. B.: Haww 4>pawepn, ajióaHCKwii no3T. — Oómch nwcbMaMM MOKfly 
nOJIbCKHMH M COBCTCKHMH paÓOHHMH. — FOAOBmMHhl. — FlOJIMTMHeCKaB, 3 KO- 
HOMMHecKafl h KyabTypnaa xp jhmkb — HoBbie «m iru .— OÓ3 op acypnajioB.

B C/I3BHHCK0M KOMHTeTe riOAbUlH.

CJHABHHCKAH 3KM3HŁ. OómecTBeHHO-nojiHTHHecKHH exeMecHHHbift xcypHaji no- 
«Bam eHHbrił cjiaBaHCKHM ĄenaM, JKH3HH CCCP h e rpaH  napoflH oM  fleMOKpaTHH, mp> 
■OMy cOTpyflHHHecTBy HapoAOB. M 3flaeTca IIpe3HflHyMOM CjiaBHHCKoro K ouM Tere  

l lo j ib i im ,  B apm aB a , a jijxea  H. C T annna  12 
PeflaKpHOHHaa K O ju ie rH « : T eH pnx C b h o h t k o b c k h M (npeA ceflaTe jib ), CTaHHCjiaB T p o a -  
hojbckhM (peflaK Top no nojiHTHHecKoh n a e m ), T eH pux .EaTOBCKHM (peflaK Top no H a y u - 

hoM nacTH). PeAaKUHH h aAMHHHCTpapna: Kraków, Basztowa 15.
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C O N T E N T S
H. Świątkowski: Great Socialist October Revolution and Struggle fo r 
Peace — H. K lim ek: Great Socialist October Revolution and Poland —
Q. Hatt ies: A fter the Peace Congress — Manifesto of the I I  World Peace 
Congress; Message to the Organization of the United Nations — * * *
The Currency Reform in  Poland — H. Rassyanowicz: Yugoslavia on 
the Eve of the Catastrophe — * * * Canadian Slavs’ F irs t Congress —
JS. Batowski: Adam Mickiewicz’s Last Travel — I .  O. B .: Naim Frasheri, 
Albanian Poet — Correspondence between Polish and Soviet Workers — 
Anniversaries — Political, Economic and Cultura l Annals — New 

Books — Reviews -  In  the Slavic Committee of Poland.

SLAV IC  L IF E , a monthly magazine devoted to Slavic matters, to the life  o f thft 
USSR and the states of People’s Democracy, to peaceful cooperation of nations. 
Published by the Presidential Office o f the Slavic Committee in  Poland. Warsaw, 
si. J. Stalina 12, E d ito ria l Board: H enryk Świątkowski (chairman), Stanisław T ro ­

janowski (political editor), H enryk Batowski (scientific editor).

Editoria l and booking office: Kraków (Craoow), Basztowa 16.



Nr 11/1950

S O M M A I R E

f l  Ś w ią tkow sk i: La Grande Révolution Socialiste d’Octobre et la lutte 
pour la paix — fl. K lim e k :  La Grande Révolution Socialiste d’Octobre 
et la Pologne -  G. R aw icz : Après le Congrès de la Paix — Manif* ste du 
I I  me Congrès Mondial des Partisans de la Paix; Message à l’Organi­
sation des .'»tions Unies — " , * La réforme monétaire en Pologne — 
fl. Kassyanow icz: La Yougoslavie à la veille de la catasthrophe * „*
Le premier Congrès des Slaves au Canada,— fl. B a to w s k i: Le dernier 
voyage d’Adam Mickiewicz — I .  O. fl.: Naïm Frasheri, poète albanais — 
Échange de lettres entre les ouvriers polonais et soviétiques — Anni­
versaires — Chronique politique, économique et culturelle — Livres et 

revues — Dans le Comité Slave de Pologne.
LA VIE S LA V E . Revue m ensuelle consacrée aux problèmes slaves, A la  v ie  de l ’URSS 
et des p"vs de la Dém >cratie Populaire, A la  coopération des nations pour la  paix. Publiée 
p a r le P rés 'd ium  du Comité Slave de Pologne, Varsovie, al. J . S ta lina  12 —  Comité de 
rédaction : H e n ryk  Ś w ią tkow sk i (président). S tanisław  T ro ja n o w sk i vrédacteur po litique ), 

H e n ryk  B a tow sk i (rédacteur sc ien tifique)

Rédaction et Administration: Kraków (Cracovie), Basztowa 15.
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